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JÓZEF PISZ W  TARNOWIE *
przy placu Katedralnym L. 6.
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BJUfSiJtHIi
zaopatrzona w n o n e  I gustow ne czcionk i i przy­

rządy — oraz w maszyny pospieszne I t. p.

B X L E T ó W W IZ T T O  W "S’ O H
setka  od 60' cut. do 3 złr.

Skład gotowych druków
dla użytku władz rozmaitych i prywatnej potrzeby.

S k ła d  p a p ieru  i p rzyb orów  d o  p isa n ia .  

Z e s z y ty  s z k o ln e  w ła sn e g o  w yrob u .  

K s ią ż k i  s z k o ln e  d la  s z k ó ł  p osp o litych .

K siążki do nabożeństwa w łasnego nak ładu i t. p.

1 NT R 0 L I GAT 0 R NI A
dla użytku domowego i prywatnego — zaopatrzona w maszyny 

i najnowsze narzędzia.

Ceny umiarkowane.
Zamówienia wykonuje spiesznie i  punktualnie.
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K A L E N D A R Z
fooMi, ruMi i kjdm tiki i małiometańókl 

astronomiczny, gospodarski i domowy

w ypracow any na południk tarnowski

N A  R O K  Z W Y C Z A J N Y

1885.
R O O S K I K  7 Ł

W TARNOWIE.

NAKŁADEM I DRUKIEM JÓZEEA PISZA.

1884.
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Cztery astronom iczne  pory roku.

W iosna  rozpoczyna się (lnia 2 0  marca
L a to  „ „ „ 2 1  czerwca
J e s ie ń  „ „ „ 2 2  września
Zima „ „ „ 2 1  g ruduia

o godzinie 11. rano
„ 8. ratio
„ 10. wieczór
_ 4. wieczór

Liczba zwrotów kalendarskich .

P o dług  nowe 
go kaleudarza  

G regoryań- 
kiego

5 L iczba złota 5
X I V E p a k ta  

O kres  słońca
X X V

18 18
13 Poczet rzymski —
D. Litera  niedzielna F .
— Osnowanie 28

P od ług  sta 
rego ka len da­

rza  J u l ia ń s k ie ­
go

G w iazdą  panującym w tym  roku  j e s t  W enus.

Między blyszczącemi gwiazdami na sklepieniu  niebios niemasz świetniejszej 
nad W en erę .  W  czasie swego największego blasku  tak  jes t  świetuą, że p rzed m io ­
ty  przez nią oświecone cień z przeciwnej strony rzucają, w  kra jach  zaś podró- 
wnikowyeli przy b lasku jej światła czy tać  można. W e n u s  znaną  ju ż  b y ła  n a jo d ­
leglejszym w starożytności narodom i je s t  j e d y n ą  gwiazdą, k tórą  dwaj najdaw nie js i  
poeci H o zy jad  i H o m er  wspominają pod nazwiskiem największej (K all is tos)  także  
esperos (hesperus). Pod  taż sam ą  nazw ą znaną  by ła  i u E g ipeyan .  In d y a u ie  zwali 
ją  S uk ra ,  iuno narody  także  Ju n o n ą  i Izydą .

Średnia  odlogłość W en e ry  od słońca wynosi 0  72 3  czyli 15, najm niejsza 
14-86 a najw iększa 15-06 milionów mil. Czas jak iego  potrzebuje do okrążenia  
sb-ńca je s t  2 2 4  dni IG godzin 49  min. czyli blisko 225  dni.

Św ięta  ruchome.

R Z Y M S K IE .

N iedzie la  s ta rozapustna  1 L utego  
Popielec 18 L utego  
W ie lk ano c  5 K w ie tn ia  
W niebow stąp ien ie  P ańsk ie  14 Maja 
Zielone Św iątk i 24  Maja 
N iedzie la  św. T ró jcy  31 Maja 
Boże Ciało 4  Czerwca 
N iedzie la  1 A dw entu  29  Listopada

(Z apusty  tygodni 6).

R U S K IE .

N ede la  M iasopustna 27 H en w a r  
N ede la  S yropus tna  3 F e w ru a r  
W oskreseu je  C hrysta  24  Mart. 
W oznesen je  I lospodne 2 Maja 
Soszostwo ś. D ucha  12 Maia 
T y ło  C hrys ta  26  Maja

Piotrówki N odel 5 dni 6.



S U C H E DNI.

1) Lutego ‘25, 27, 28. j  3) Września 16, 18, 19.
2) Maja 27, 28, 29. | 4) Grudnia 16. 18, 19.

Zaćm ienia  s łoń ca  i księżyca.

W  roku 1885 przypadają dwa zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księ­
życa, z których tylko częściowo pierwsze zaćmienie księżyca u nas widzialne będzie.

I .  Zaćmienie słońca przypada dnia 16 Marca, zaczyna się o godzinie 4 minut 
42 wieczór, a kończy się o godzinie 9 min. 39. Widzialno będzie w pół­
nocnej Ameryce, tudzież w północnej części atlantyckiego i w północno- 
wschoduiej części wielkiego Oceanu.

II. Zaćmienie księżyca przypada dnia 30 Marca, zaczyna się o godzinie 4 min. 
32. wieczór a kończy się o godzinie 7 min. 43. Widzialne będzie w Azyi 
w Australii i we wschodniej części Europy i Afryki. U nas zejdzie księ­
życ po rozpoczęciu największego zaćmienia dopiero w godzinę.

I I I .  Zaćmienie słońca przypada dnia 8 września, zaczyna się o godzinie 8 min. 
12 wieczór a kończy się o godzinie 12 min. 44. Widzialne będzie głównie
tylko w południowej części wielkiego Oceanu.

IV. Zaćmienie księżyca przypada dnia 24 września zaczyna się o godzinie 7 
min. 48 rano a kończy się o godzinie 10 min. 55. Widzialno będzie w za­
chodniej Europie i Afryce, w Ameryce i w zachodniej Australii.

Przepowiednie pogody na rok 1885.

Rok 1885 jest w ogólności więcej wilgotny, także parny i dosyć ciepły. 
W iosna  bywa późna pospolicie umiai kowana. Lato  ciepłe jednak zmienne. 

Jesień z początku przyjemna później zimna. Zim a  z początku sucha potem aż 
do końca ciągle wilgotna.

Dwanaście znaków zwierzyńca  niebieskiego.

1. Baran
2. Byk
3. Bliźnięta
4. Rak

ę f  y '  5. Low y  ! 9. Strzelec $
I 6. Panna n p  | 10. Koziorożec

fĄ  U  7- Waga I 11. Wodnik ^  XX
H K 0  8. Niedźwiad. - f g  11\, j  12. Ryby ^  £

Dnia 21 mńrca (początek wiosny astronomicznej) wstępuje słońce w znak 
Barana ('Y'), 22 czerwca (początek lata astron.) w znak Raka ( Q ) ,  21 września 
(początek jesieni astron.) w znak Wagi (j£iO, 22 giudnia (początek zimy astron.) 
w znak Koziorożca (fo).

Dni normowe.
Przedstawienia teatralne i wszelkie inne publiczne zabawy jak  koncerty, 

produkeye muzykalne, przedstawienia i. t. p. zabroniotie są w trzech ostatnich



dniach Wielkiego Tygodnia, w dniu Bożego Ciała i w dzień Wigilii Bożego Na­
rodzenia.

W Niedzielę Wielkanocną i Zielonych Świątek i 25 grudnia (Bożo Naro­
dzenie) dozwolone są przedstawienia tylko na cela dobroczynne za zezwoleniem 
władzy politycznej. W te same dni, w których zabronione są przedstawienia i za­
bawy publiczne, zabronione są także i publiczne bale.

Ferye sądowe.
Wszystkie niedziele i główne dni świąteczne. Od Bożego Narodzenia do 

Trzech Króli. Od Palmowej Niedzieli do Poniedziałku Wielkanocnego. Trzy dni 
Krzyżowe. Od Bożego Ciała do następnego czwartku. Ostatnio dziesięć dni mie­
siąca lipca i pierwsze 10 dni października.

Porównanie  czasu  tarnowskiego z c zasem  ważniejszych miast Galicyi, Austryi, 
Europy i innych części świata.

Chcąc obliczyć czas jakiegoś miejsca w porównaniu z czasem miejsca ro­
dzinnego, odszukuje się na mapie, o ile stopni to miejsce dalej na zachód po­
łożone. Co jeden stopień geograficzny na zachód, czas jest o cztery m inuty  
późniejszy.

Gdy Tarnów ma południa t. j. 12 godzinę, ma W arszawa 12, Rzeszów 
124min., Przemyśl 128min., Lwów 12„0min., Kraków l l 32min., Kijów 1240min., 
W ilno' 122nmin., W iedeń l l 4,min., Praga l l 34min., Rzym l l 2emin., Innsbruck 
l l s2 minut, Wenecya l l 25minut, B erlin l30minut, Hamburg l l 16min., Amsterdam 
1056rainut, Bruksela 1054minut, Paryż 104Sminut, Londyn 1036minut, Madryt 
1023minut, Lizbona 10 godzin, Petersburg 1238minut, Konstantynopol 123Sminut, 
Bukareszt 1 minut, Moskwa l s minut, Astrachan 130 minut, Rio de Janeiro 
73n minut, Nowy Jork  5.,,. minut rano, Meksyk 2 godziny po północy, Honolulu 
północ, Melburn 9 wieczór, Peking 630 minut wieczór, Kalkuta 439 minut po 
południu, Teheran 2 godziny, Aleksandrya 1236minut.

K a le n d a rz  m ah om etań sk i.
Rok 1302 i Rebi-el-accher 18 Stycznia 1885

n i Dsehemadi-el-awwel 16 Lutego yj
» i Dschemadi-el-accher 18 Marca n

V i Redscheb 16 Kwietnia n

n i Schaban 16 Maja n
r> i Ramadan 14 Czerwca j j

f) i Scbewwa! 14 Lipca n

» i Dsu-’l kade 12 Sierpnia 7)
i Dsu-’l-hedsche 11 Września yj

Rok 1303 i Moharrem 10 Października 7)
n i Safar 9 Listopada 7)

n i Rebi cl-awwel 8 Grudnia n



S t y c z e ń ,  (H e n w a r, Januarius) ma dni 31 Odmiany księżyca 
i  domyślny stan po­

wietrza
Dnie | rzymsko - kato lickie greoko-katolickie
1 C j Nowy Rok
2 PJ M akarego Op. W .
3 S.| G enowefy P.

20 Ih n a ty ja  Jep.
21 J u ły a n n y
22 A nastazy i P e łn ia  dn ia l o g .  

6 m in . 59 rano. B u ­
rza z śnieżycą.

€
O sta tn ia  kw a d ra  

dn ia  8 o godz. 5 m. 
10 rano. Deszcz i 
śnieg.

f t
N ów  dn ia 16 o g. 

10 m in u t 10 rano. 
M roźno i  w ie trzno .

3
P ie rw sza kw adra  

dn ia 24 o godzin. 2 
m in. 59 rano. Z a ­
m ieć śnieżna.

©
P ełn ia  dn ia  30  o 

godz. 5 m in. 52 w ie ­
czór. Jasno i  mroźno.

W  s tyczn iu  rośnie 
dzień od 1 do 31 o 
godzinę. D ługość dn ia 
w  przecięciu 9 god. 
K s ię ż y c  oddala się 
od ziem i dn ia 13 a 
p rzyb liża  się d. 29.

Kalendarz żydowski.

17 stycznia . 1 Sze- 
bat 5645 .

A Ew. u Mat. św. w roz. 2. W onym 
I . czasie gdy Heród umarł.

Knyha Kożdestwa Jisusa. 
Mat. 1.

4  N
5 P.
6 W .
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

D. p. N. R. T ytusa  
Te lesfo ra  M .
Trzech Króli
W alen tego  B. 
Seweryna Op. 
M arcyanny P. M . 
P aw ła  Pust. W .

23  N. 30 p R. Ch. H ł 5.
24 Jew henyi
25  Rożd. Ć hr.
26  Sobor P. B.
27 Stefana M.
28 2 0 00  Mucz.
29 S. S. M ład.

Q  Ewang. u Łuk. św. w rozdz. 2- 
L . 0  Chrystusie w 12 latach.

Jisus uchodyt do Ehyptu. 
Mat. 2.

11 N.
12 P.
13 W .
14 S
15 C.
16 P.
17 S.

D. 1. p. 3 K. H ig .
H o no ra ty  P. 
H ila re g o  B . W . 
F e liksa  z N o li 
M aura Op. 
M arce lego P. M. 
Antoniego Op. W .

30  N. p. R. Hł. 6.
31 M e lan y i

1 Henvar 1885.
2 S y lw estra
3 M ałachya P r.
4  Sobór 70 Ap.
5 Fteopem pta

Q  Ewang. u .tana św. w rozdz. 2. 
0 .  0  godach w Kanie Galilejskiej.

Joan. propowidajet w opust. 
Mark. 1.

18 N.
19 P.
20 W .
21 S.
22 C.
23 P.
24  S.

D. 2. p. 3. Kr. Im . Jez. 
M aryusza Męcz.
Fabiana i Sebast. M. 
A g n ie szk i P. M.
W ine , i  A nast. M  M . 
Zaślub. N . P . M. 
Tym oteusza B. M.

6 N. Boh. Hosp Hf. 7
7 Sobor s. Joan.
8  H ry h o ry a  Pr.
9 P o ły je w k ła

10 H ry h o ry a  Jej),
11 Fteodozya
12 T a tian y

/. Ewang. u Mat. św. w rozdz. 8. 
*T . O oczyszczeniu trędowatego.

0  M ytary i  Earysei. 
Łuk. 18.

25  N
26  P
27 W .
28 S.
29  C.
30  P.
31 S.

D.3. p. Król. N ar. ś. P aw ła 
P o lik a rp a  B .
Jana C hryz B . W . 
K a ro la  W .
F ranc iszka  Salezego 
M a rty n y  P. M .
P io tra  Nolas.

13 N. o. M. i F. Hł. 8.
14 SS. Otec w  S.
15 P aw ła  F t.
16 W e ry k i
17 A n to nya
18 A ftanazya
19 M aka rya  P r.

Przepowiednie według kalendarza 100-letniego.

Styczeń, z początku silne mrozy, w połowie śnieżyca, ku  końcu powietrze 
niestałe.
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Luty, ( F e w r a l ,  F e b r u a r i u s )  m a  d n i  2 8 . Odmiany księżyca 
i domyślny stan po­

wietrza
Dnie rzymsko - katolickie grecko - katoli ckie
t  Ewang. u Mat. św. w rozdz. 20. 
(J. 0  robotnikach w winnicy.

0  obłudnom syni. 
Łuk. 15.

c
Ostatnia kwadra 

dnia 7 o g. Ora. 11 
rano. Powietrze mro­
źne.

©
Nów dnia d5 o 

g. 3 min. 55 rano. 
Burza z śnieżycą,.

3
Pierwsza kwadra 

dn. 22 o g. 0 m. 4 wie­
czór. Deszcz i śnieg.

W  lutym rośnie 
dzień o godzinę i mi­
nut 27. Długość dnia 
w przecięciu 10 go­
dzin 10 minut. K się­
życ oddala się od 
ziemi dnia 10 a przy­
bliża się dnia 26.

Kalendarz żydowski.
16 lutego 1 Adar.
26 „ 11 „

Post Esterv.

2 N.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 R
7 S.

D. S ta r o z a p u s t .  Ign. 
N. M. P G ro m n iczn e j
Błażeja B. M. 
W eroniki 
Agaty P. M.
Doroty P. M. 
Romualda Op. W.

20 N. ob. syni. Hł. 1.
21 Maksyma J.
22 Tymofteja
23 Kłymenta
24 Ksenyi Prep.
25 Hryhorya
26 Ksenofonta

Ewang. u Łuk. św. w rozdz. 8. 
O ,  0 nasieniu i wielorakiej roli.

0  strasznom sudi. 
Mat. 25.

8 N.
9 P. 

IOW .
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

D. Mięsop. Jana z M. 
Apolonii P. M. 
Scholastyki P. 
Łneyusza B.
Eulalii P. M. 
Katarzyny P. 
Walentego

27 N. M iasop. Hł. 2.
28 Jefrema Pr.
29 Ihnatyar
30  T r e c h  Ś w ia t .
31 K yra i Joana

1 Fever. Tryfona
2 S t ry te n y e  Hosp.

*1 Ewang. u Łuk. św. w rozdz. 18 
/  ■ O uzdrowieniu ślepego.

Ó posti i myłosfcyny. 
Mat. 6.

15 N
16 Y.
17 W.
18 S.
19 C.
20  P.
21 S.

D. Z a p u s t .  Faustyna 
Julianny P. 
Konstancyi P. 
Popielec. Flawiusza 
Konrada Pust. 
Nicefora M.
Eleonory K r.

3 N S y rop  Hł Ś
4 Isydora
5 Ahaftyi M.
6 W ukoła
7 Parftenya Pr.
8 Fteodora S.
9 Nykefora M.

Q  Ewang. u  Mat. św. w rozdz 4. 
O .  0  czarcie kuszącym Jezusa.

0  Naftanaiły. 
Joan. 1.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

0 . I. W stęp  Piotra K . 
Piotra Dam.
Macieja Ap.
Such. Anastazyi f  
W iktora z Ar. 
Aleksandra B. f  
Romana Op. f

10 N 1. Post.  Hł. 4.
11 W łasya
12 Motetj'a Ar.
13 Martyniana
14 Awxentya
15 Onysyma
16 Pamfya M.

Przepowiednie według kalendarza 100-letniego.

Luty: od 1 do 7 pogodnie, potem pochmurno i zimno, od 9 wielkie mrozy, 
14 deszcze ze śniegiem aż do 26, ostatnie dni nieprzyjemne i burzliwe.



Marzec, ( M a r t ,  M a r t i u s )  m a  d n i  3 1 . O dm iany księżyca 
i dom yślny stan  po- 

w ietrzą
D nie I rzym sko - kato lick ie grecko  - kato lickie

Q E w aug. u  M at Iw . w rozdz. 17. U, 0  P rzem ien ien iu  Puńskiem .
O rozsłab łennom  w Kafar- 

naum i. M ark. 2. ®
Pełnia dnia l . o g .  

5 min 34. rano. Bu­
rza z śnieżycą

c
Ostatnia kwadra 

dnia 8 o godzinie 8 
min. 27 wieczór. — 
Deszcz i śnieg.

1 N.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C
6 P.
7 S.!

0. 2 Sucha. Albina
Sympliciusza
Knnegundy
Kazimierza kr.
Fryderyka
Kol ety P.
Tomasza z Akw. W

17 N. 2. Post. Hł. 5.
18 Lwa Pap. rym.
19 Archypa
20 Leona
21 Tymofteja
22 S. S. Mucz w E.
23 Poły karpa

Ą A  E w ang. u Ł uk . św. w rozd. 11. 
l v / .  0  w yrzucen iu  d jabłów

0  h riad en ii po C hristi. 
M ark. 8. ę

8 U.
9 P. 

IOW.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S

D. 3 Giucha. Jana  B. 
Cyryla i Metodego 
40 Męczenników 
Anieli i Konst. 
Grzegorza Pap.
Rozyny 
Matyldy W d.

24 N. 3  Post. Hł 6.
25 Tarasia Ar.
26 Porfyrya
27  Pokrepija
28 W asyłya

1 Mart .  Eudokii
2 Pteodota

Nów dnia lb  o g. 
7 min. 10 wieczór. 
Powietrze posępne.

3
Pierwsza kwadra 

dnia 23 o godzinie 
6 min. 56 wieczór. 
Powietrze wilgotne. 

®
ĄĄ E w ang. u J a n a  św. w rozdz. t>. 
l i .  0  nak arm ien iu  5000 ludzi.

0  śc isłen ii n im aho . 
M ark. 9.

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

D 4. Srodop. Longina 
Lubina M.
Gertrudy
Edwarda II. Króla 
Józefa Obi. N. M. P. 
Eufemii i Teod. 
Benedykta Op.

'  3 N. 4  Post. Hł. 7.
4 Harasyma M.
5 Konona M,
6 S. S. 42 Mucz.
7 W asyłya M.
8 Fteofyłakta
9 40 Mucz z S.

Pełnia dnia 30 o 
godzinie 6 min. 13 
wieczór. W ietrzno i 
dżdżysto.

W  Marcu rośnie 
dzień o godzinę i mi­
nut 47. Długość dnia 
w przecięciu 11 go­1 2 . o

wang. u  J a n a  św. w rozdz. H. 
żydach chcących ukam . Jezusa

O synach  Zew edowych. 
MaTk. 10

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C
27 P.
28 S

0. 5. Czarna . Oktawiana.
Ottona Zol.
Gabryela
Z w ias tow an ie  N. NI. P
Emanuela 
7 Boi. N. P.
Sykstusa Pap.

” 10 N. 5 Post. Hł. ó.
11 Sofronya Pr.
11 Fteofana Pr.
13 Nykyfora
14 W enedykta
15 Ahapija M.
16 Sawryna M.

dzin. Księżyc oddala 
się od ziemi dnia 9 
a przybliża się 23.

K a le n d a rz  żydow ski.
1. mar. 14. Adar. Pu- 

rim czyli Haman

Ą Q  E w ang. u M at. św. w rozdz. 'Al 
1 0 . 0  w ieździe Jezu sa  do Jerozolim ;

0  h riaden ij J isu sa  wo Je ru  
sałem . Jo an . 12. Purim

29 N.| i). 6  Kwietnia Eustazegc
30 P.| Kwiryna. M.
31 W. Balbiny P.

17 N. 6. Cwit.
18 K yryłła A.
19 Chrysanfta

17 mar. 1 Nisan
31 r 15 „ Po­
c z ą te k  Wielkanocy.

P rz e p o w ie d n ie  w ed ług  k a l e n d a r z a  IOO-letniego.

M arzec; Pow ie trze  zm ienne bardzo  śn ieg iem  i deszczem  p rzep la tan e



Dala W y s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód Rozchód

złr. ct. złr. ct.



D ata  W y s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód Rozchód

złr.  ! cnt. złe. ent



K w i e c i e ń ,  (A priłły ,  Aprilis) ma dni 30 . Odmiany księżyca 
i domyślny stan  po­

wietrzaDnie rzym sko-katolickie | grecko-katolickie
1 8
2 C
3 P
4 S

Hugona M. 
Wieczerza Pańska 

1 Wielki Piątek 
i Wielka Sobota

20 Prep. Otec.
21 Czetw. Weł.
22 Pia tok  Weł.
23 Subota Weł.

€
Ostatnia kwadra 

dnia 7 o g. 4 m. 16
4 A Ewang. u Marka św. w rozriz. 16 
1 r 0  Zm artwychwstaniu .Tezusa.

0  bożestwi Jisusa. 
Joan 1.

wieczór. Pogodnie.

5 N
6 P.
7 W.
8 S.
9 C

10 P.
11 S.

D. W i e l k a n o c  W incent.I 
P o n i e d z i a ł e k  Wie lk
Hermana 
Dyonizego B 
Maryi Eg.
Ezechiela Pr.
Leona Wielk. P.

24 Wos kr e s .  Hosp
25 P o n e d .  W o s k r e s
26 W to r e k  W o s k r e s
27 Matrony
28 Iłaryona
29 Marka
30 Joana List

0
Nów dn. 15 o g. 7. 

min. 25 rano. W ie­
trzno i dżdżysto.

3
Pierwsza kwadra 

dn. 22 o g. 0 min 53 
rano. Pogodnie.

®
Pełnia dn. 29 o g. 

7. m. 47 rano Deszcz 
i wiatr.

W kwietniu rośnie 
dzień o godzinę i m. 
36. Długość dn. w 
przecięciu 13 g.

Księżyc oddala się 
od ziemi d. 6 a przy­
bliża się dnia 18.

Kalendarz żydowski.
1 kwietn. 16. Nisan. 

D rug ie  Sw.  Wielk.
6 kwietn. 21 Nisan.

S i ó d m e  S. Wielk.
7 kwietn. 22 Nisan. 

Koniec  Wie lkan .
16 kwietn. 1 Ijar.

A C Ewang. u Jana  św. w rozdz 20 
l l J .O  ukazaniu się Jezusa uczniom.

0  newirnom Ftom i 
Joan 20.

12 N.
13 P.
14 W.
15 S
16 0.
17 P-
18 S.

D. 1 B ia ła .  Juliusza 
Justyny M 
Waleryana 
Anastazyi 
Lamberta 
Aniceta B.
Rudolfa B.

3d N Antyp.  Hf. 1
1 Apriłły  Maryi I.
2 Tyta
3 Nykyty Prep.
4 Josyfa Prep.
5 Fteodota
6 Je w ty cli i ja

A O Ewang. u Jana  św. w rozdz, 10. 
1 0 . 0  Chrystusie dobrym Pasterzu.

O J osy fi z Arymatei. 
Mark. 15.

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.l

D. 2.  po Wielk.  Emy.
Agnieszki
Anzelma
Sotera i Kaja M. 
Wojciecha Bisk. 
Feliksa Leg.
Marka Ewang.

7 N. Jos.  z  A. Hł. 2.
8 Irodyona A.
9 Jewpsyhya

10 Terentya M.
11 Antypy
12 Wasyłya
13 Artemona

A r7 Ewang. u Jan a  św w rozdz. 16. 
1 /  .0  odejściu C hrystusa do Ojca.

O rozsłabłennom, 
Joan 5.

26 NJ
27 P.
28 W. 
-.9 8. 
30 OJ

D. 3.  po Wie lk.  Op. ś. J.
Peregryna Wy z.
Pawła od Krzyża 
Piotra Męcz.
Katarzyny Sen.

14 N. R o z s ł a b .  Hł 3.
15 Arystarcha
16 Ahapii. Ireny
17 Symeona Prep.
18 Joanna Prep.

P rz e p o w ie d n ie  w ed łu g  k a l e n d a r z a  100 letniego.

Kwiecień: z początku wilgotne powietrze 9 do 14 pogoda, potem aź do końca 
powietrze zmienne z przymrozkami.



M a j ,  ("Maj, Maj us) ma dui 31. Odmiany księżyca 
i domyślny stan po-

Dnie rzymsko - katolickie grecko - katolickie
1 P.
2 8

| Filipa i Jakóba Ap. 
Zygmunta król.

19 Joana Weł.
20 Fteodota Try. c

Ą O Ewang. u Jana  św. w rozdz. Ig 
1 0 . 0  przyczynie odejścia Chrystusa

0  Sam arytani. 
Joan 4

Ostatnia kwadra d. 
7. o g. 10 ui, 16 rano.

3 N
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

0. 4. p. Wie lk .Z na l . ś w .K
Ploryana i Moniki 

j Piusa Pap.
Jana w Oleju.

| Domiceli P.
1 Stanisława B.

Grzegorza Tol. B. W.

21 N. S am ar. Hł 4.
22 Fteodora Syk.
23 Hryhora M.
24 Sawwy M.
25 Marka Jew.
26 W asyłya Jep
27 Symeona

Dżdżysto.

©
Nów dn. 14 o g. 4. 

m. 51 wieczór. Po­
godnie i ciepło.

19.Ewang u Jana  św. w rozdz. 16 
0  skutku prośby w im. Jezus

0  Sliporożdennom. 
Joan 9. O

Pierwsza kwadra 
dn. 21 o g. 7 minut 
18 rano. Chłodno i 
dżdżysto.

. ®  .Pełnia dnia 28. o
g 10 m. 4 wieczór

10 N
11 P.
12 W.
13 S
14 C.
15 P
16 8.

D. 5. po. Wielk. Izyd. Or. 
Beatryksy 0 , 
Pankracego "S p  |  
Serwacego -3 
Wnieb. Pańs. Bonifacego 
Zofii i 3 córek 
Jana  Nep. M.

28 N Slip. Hł. 5.
29 Dewiat. Mucz.
30 Jakowa Ap.

1 M a j  Jerem
2 W oznes. Hosp
3 Tymolteja
4 Pelahyi P.

A A  Ewang. u Jan a  św. w rozdz. 15 
^ U . i  16. 0  przyjściu Pocieszyciela.

0  prosławłenyi Jisusa. 
Joan 17. Pogodnie.

17 N
18 P.
19 W
20 8.
21 C.
22 P.
23 S.i

D. 6. po WielK. Pas. z Baj. 
W enanta M.
Iwona i Piotra Cel. 
Bernarda W.
Donata 
Julii P.
Dezyderiusza

5 N. S  Ś. Otec. Hł 6.
6 Jowa Muoh.
7 Znam, cz. kr.
8 Joana Boliosł.
9 Isayi P.

10 Symeona
11 Subota zadusz.

W  maju rośnie 
dzień o 1 godzinę 
i 15 m. Długość duia 
w przecięciu 15 god.

Księżyc oddala się 
od ziemi dnia 4 i 31 
a przybliża siędn. 16

A J  Ewang. u Jan a  św. wr rozdz. 14. 
L i 1, 0  zesłaniu Ducha św.

O D uchu światom. 
Joan 7.

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

D. Z ie lon e  S w . Joan W.
Pon. Ziel S w .  Gr. VII.
Filipa Nereusza
Such. M. Mag. de Pa. f
W ilhelma
Maksyma f
Feliksa Pap. f

22 N. S o sz .  ś. Ducha
23 Pon. S o s z .  ś. D.
24 Izydora
25 Pachomya W.
26 Fteodora Os.
27 Andronika
28 Fteodota M.

K a le n d a r z  żydow sk i .
3 maja 18 Ijar, Szkol­

ne święto ( Lag 
Beomar)

15 maja 1 Siwan. 
20 „ 6 „ 

Z ie lone  Ś w ię ta
21 maja 7 Siwan.22,t:wang. u  Mat. św. w rozdz. 28 

0  władzy Chrystusa
0  yspowidaniu jisu sa  Chr. 

Mat. 10.
31 N. D 1 po Źiei. S. Sw. Trójcy 29 N 1. W. S S .  Hł. 8. Drugie S . Ziel. S w .

P rz e p o w ie d n ie  w ed łu g  k a l e n d a r z a  100-letniego.
Maj ; przyjem ny i ciepły, 7. grzm oty i deszcz aż do 17, poczem powietrze po­

godno jednak niestałe



Data W y s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód Rozchód

złr. ct. złr.  ! ct.



Dala
Przychód

W y s z c z e g ó l n i e n i e  j— — - ,  -
złr.  et.

Rozchód 

złr. ! ct



Czerwiec, (Junyi ,  Ju nius )  ma dni 30 .

Dnie
1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P
6 S.

rzym sko-kato lickie
Nikodema M.
E razm a  B.
Kloty Idy Kr.
Boże Ciało. Franc. K.
Bonifacego B.
Norberta

grecko - katolickie
20 Ftałateja
21 Konst. i Jet.
22 Wasyłyja
23 Mychaiła
24 Symeona
25 Ob. hł. s. Jana.

23.
Ew. u Łuk. św. w rozdz. 14. 

O wezwaniu na wieczerzę.
7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

24.

0 2 po Świąt. Roberta. 
Medarda B.
Prima i Pelicyana 
Małgorzaty kr. Szew. 
Barnaby Ap.
Serce Jezusa. Onufr. 
Antoniego z Padwy

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P
2 0  S.

Ew. u Łuk. św-. w rozdz. 15. 
O zgubionej owcy i groszu.
U. 3 po sw. Baz. B W

j  Wita i Mod.
| Franciszka R,

Adolfa B.
Marka i Marcela 

I Gerwaz. i Prot. i Jul. 
j  Sylweriusza P. M.

25.
2d N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

Ew. u Łuk. św. w roz. 5.
0  obfitym połowie ryb Piotra.
1 U 4  po Świąt- Alojzego 

Paulina B.
Zenona M.
Jana Chrzciciela 
Wilhelma 
Jana i Pawia M. 
Władysława Kr. W. f

26.
Ew. u  Mat. św. w roz. 5. 

O sprawiedliwości.
28 N D. 5. po Sw. Leona P.
29 P. Piotra i Pawła.
30 W Wspom. ś. Pawła

Odmiany księżyca 
i domyślny stan po­

wietrza

p e tr  ido wo slid Jisusa. 
Mat. 4.

26 N 2 T H  Cli. Hł. I.
27 Fteraponta
28 Nykyty Jep.
29 Fteodozyi M.
30 Izakyja P.
31 Jermea

1 Junyi Justyna
Nykto nemoze dwom hospo­

darom służyty. Mat. •>.
2 N. 3. po Sosz. Hł. 2
3 Łnkyłyana
4 Mytrofana P.
5 Dorofteja
6 Wysaryona P.
7 Pteodota
8 Fteodora St.

O sotnyci. 
Mat. 8.

9 N. 4 po Sosz. Hł 3
10 Tymofteya
11 Warftołomea
12 Onufryja Pr.
13 Akyłyny M.
14 Ełyseja
15 Ammosa Pr.
O dwóch bisnojuszczych. 

Mat. 8
16 N. 5 po Sosz. Hł. 4
17 Manuyła
18 Łeonfita M.

c
Ostatnia kwadra 

dn. 6 o g. 1 m. 38 r. 
Chłodno i dżdżysto.

Nów d. 13 o g. 0 
m. 1 5 rano. Pogodnie.

0)
Pierwsza kwadra 

d. 19 og. 3 m. 22 w.
Powietrze niestałe

Pełnia dnia 27 o 
g. 9 min. 51 wiecz. 
Dżdżysto.

W czerwcu ro nie 
dzieii do 20 o min. 
19 a po 20 spada 
o m. 5. Długość dn. 
w przecięciu 16 g.

Księżyc przybliża 
się do ziemi dnia 13 
a oddala się dn. 28

Kalendarz żydowski.

14 czer. 1 Tamuz 
30 „ 17 „ Post

ZdobycieSwiątyni,

Przepowiednie według kalendarza iOO-letniego.

Czerwiec; pogodny aż do 22, potem aż do końca deszcz i nieprzyjemnie.

2



L i p i e c ,  ( J u l j i ,  Ju liu s ) ma d n i 31 . Odmiany księżyca 
i  domyślny stan po­

wietrza
Dnie rzymsko - katolickie grecko - katolickie
1 S.
2 C.
3 P.
4 S.

Teobalda Op. 
Nawiedzenie N. P, 
Heliodora B.
Józefa K a i.

19 Judy
20 Meftodya
21 Jułyana M.
22 Jewsyana P.

€
Ostatnia kwadra 

d. 5 o g. 1 m. 59 
w. Bardzo dżdżysto.

@
Nów dnia 12 o g. 

6 min. 49 r. Powie­
trze niestałe.

3
Pierwsza kwadra 

dnia 19 o g. 1 in. 53 
r. Pogodnie i  gorąco.

. ®
Pełnia d 27 o g. 

3 m. 56 rano. Deszcz 
i w ia tr.

W  lipcu ubywa d. 
od 1 —31 o min. 57. 
Długość dnia w  prze­
cięciu 15 god. i  m. 26.

Księżyc przybliża 
się do ziemi dnia 12 
a oddala się d. 25.

Kalendarz żydowski.

13 lip  1 Abh.
21 „ 9 „  Post 

Spalenie Świątyni.

0 7  Ew. u Marka św. w roz. 8. 
Z  /  . O nakarmieniu 4000 ludzi.

O osłabłennom żyłamy. 
Mat 9.

5 N
6 P.
7 W .
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

N. 6 po Sw. P ilom. P.
Izajasza
E d y lb u tg i P.
E lżb ie ty  kró l. wd. 
C yryla
7 B rac i i R ufiny 
Piusa P. M.

23 N. 6 po Sosz. Hł. 5.
24  Rożd. s. Joan
25 Faw ronyi M.
26 Dawyda Ptes.
27 Sampsona
28 K y ra  i Joana f
29 Petra i  Pawła

Q Q  Ew. u Mat. św. w roz. 7. 
Z O . O fałszywych prorokach.

O dwóch ślipcach. 
Mat. 9.

12 N.
13 P.
14 W .
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

N. 7 po Sw. J. Gwal. 
Jana z D uk li. 
Bonawentury 
H enryka
N. P. M ar. Szkapi. 
Aleksego W yzn. 
Szymona z L ip n icy

30 N. 7 po Sosz. Hł. b
1 J u ly  i  Kośmy i  D.
2 Położ. R yzy B.
3 Jakyn fta  M.
4 Andre ja  A.
5 A ftanazya
6 Syzona Weł.

Q Q  Ew. u Łuk. św. w roz. 16. 
Z o .  0 niesprawiedliwym szafarzu.

O piaty chlibach i dwoju 
rybu. Mat. 12.

19 N.
20 P. 
2 IW .
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

N. 8 po Sw. W in . z P-
Czesława
Praksedy P.
M ary i Mag. pok. 
Apolinarego 
K ry s ty n y  i W łodz. 
Jakóba Ap.

7 N. 8 po Sosz. Hł. 7
8 Prokopya
9 Pankratya J.

10 SS. 45 Muoz.
11 Jew tym yi
12 Prokła
13 Sobor s. Haw.

Q A  Ew. u Łuk: św. w roz. 19. 
O U .  0  zburzeniu Jerozolimy.

O małowirstwi Petrowom. 
Mat. 14.

26 N.
27 P.
28  W .
29  S
30 C.
31 P.

N. 9 po Sw. An. NPM-
Pantaleona 
W ik to ra  
M arty  P.
Abdona i Senny 
Ignacego Lo j.

14 N. 9 po S o sz. Hł. 8.
15 K y rya ka  .
16 Aftynoheua
17 M aryany M.
18 Jemyłyana M.
19 M akryny.

Przepowiednie według kalendarza I004etniego.

L ip iec: z początku pochmurno, 4 dosyć chłodno, od 7 do 10 pogodnie i cie­
pło, od 11 do 15 deszcz, potem pogodnie, od 22 aż do końca parno z deszczami na 
przemian.



Przychód
Data W y s z c z e g ó l n i e n i e

złr. I ct.

Rozchód 

złr. | ct.



Data W y s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód Rozchód 

złr. i et.złr. e t .



S i e r p i e ń ,  (A w liust, A u g n s tu ^  ma dni 31 . Odmiany księżyca 
i domyślny stan po-

Dnie rzymsko - katolickie grecko-katolickie wiotrz^
1 S ! Piotra w Okowach 20 Tłyi Pr

31/ wang. u Łuk. św. w rozdz. 11 
O faryzeuszu i celniku.

O bisnuiuszcżemsia na no- 
w m misiacy. Mat 17. C

Ostatnia kwadra d. 
3 o g. 11 min. 28 
wieczór Pogodnie.

9
Nów d. 10 o g. 1 

m. 47 w. W ietrzno 
i dżydżysto.

2 N
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

1 0. 10 p. S « .  N°IV1 An.
Znalezienie ś. Szczep. 
Dominika W.
N. P. Mar. Śnieżnej 
Przemienienie Pańskie 
Kajetana Wyzn.
Cyryaka M.

21 f l  !0  po Sosz. Hł. 1.
22 Maryi M.
23 Trofyma
24 Chrystyny M.
25 Usp. s. Anny.
26 Jermołaja P.
27 Pantałejmona.

Q Q  Ewang. u Marka św. w rozdz 
0 2 1 . 0  uzdrowieniu Muchoniemego

O dwóch dołżnykach 
Mat. 18.

9 N .
10 P.
11 W .
12 8.
13 C.
14 P
15 S.

N. II. po Sw. Rom. M. 
W awrzyńca 
Zuzanny i Filomeny 
Klary P.
Hipolita M.
Euzebiusza M. f  
Wniebow. NMP.

28 N. II. po Sosz  Hł 2.
29 Kalynyka
30 Syły Ap.
31 Jewdokima

1 A w h .  Prois. s. k.
2 Stefana
3 Isaakija

Pierwsza kwadra 
dnia 17 o g. 3 min. 
20 wieczór. Pow ie­
trze niestałe.

®
Pełnia d. 25 o g. 

6 m. 58 w. Pogodnie.O O  Ewang. u Łuk św. w rozdz. 10 
O O .  O miłosiernym samarytanie.

0  Ju n o sz i bohatym  
M at. 19.

16 N.
17 P.
18 W
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

N. 12 po Sw. Kocha. W y z.
Anastazego
Heleny kr.
Benigny P.
Bernarda Op.
Joanny, Franciszki 
Tymoteusza

4 N. 12. po Sosz. Hł. 3
5 Ewsychia
6 Preobr Hosp.
7 Demetrya Pr.
8 Jemyłyana
9 Mafteja t  

10 Lawrenty a

W  sierpniu ubywa 
dzień o 1 godzinę i 
minut 33. Długość d. 
w przecięciu 14 go­
dzin i minut 12.

Księżyc przybliża 
się do ziemi dnia 9

O l  E w ang . u  Ł uk. św. w rozd. 17. 
0 4 , 0  uzdrow ien iu  10 trędow atych .

0  złych d iła te lach  wo w yno- 
h ra d i. M at. 21.

23 N.
24 P.
25 W. 
2G S.
27 C.
28 P.
29 S.

N 13 po Sw. Filip. B.
Bartłomieja
Ludwika kr.
Zefiryny P. M.
Przen. św. Kaźmierza 
Augustyna B. W. 
Ścięcie ś. Jana Chrzc.

11 N. 13. po Sosz  Hł. 4.
12 Eotya
13 Maksyma P.
14 Myheja Pr.
15 Uspen Bohor.
16 Ner. obr J .
1 7 Mywona

a oddala się dn. 21. 

Kalendarz żydowski .

12 sierpnia 1 Elul.

O K  E w ang. u  Ł uk. św. w rozdz. G. 
0 0 .  0  służen iu  Bogu i m am onie

0  zw anych  n a  b rak i. 
M at. 22.

30 N.
31 P.

N. 14 po Sw. Róży z Limy 
Rajmunda W y z.

18 N. 14. po Sosz. Hł. 5.
19 Andreja

P rzepowiednie  według  ka lendarza  I004etniego.
S ie rp ień ; od 1 do 9 deszcze, od 9 do 11 pohodnie, po tem  dżdżysto  i n iep rz y ­

jem n ie  aż do 17, od 18 do 25 pogodnie, od 26 aż do k ońca deszcze.



Wrzesień, (Septemwryi, September) ma dni 30 Odmiany księżyca 
i domyślny stan po­

wietrza
Dnie 1 * rzymsko- katolickie | procko-katolickie'
1W7
2 S.
3 C
4 P.
5 S.

Idziego Opata 
Szczepana kr.
Izabeli i Bronisławy 
Rozalii P. 
W awrzyńca i Just.

20 Samuiła Pr.
21 Ftedeja
22 Ahaftonyka
23 Łuppa
24 Jewłychia M

3
Ostatnia kwadra d. 

2 o g. 6 m. 48 rano. 
Deszcz i wiatr.

@
Nów d. 8 o g. 10 

m. 16 w. Pogodnie. 
©

Pierwsza kwadra 
d. 16 o g 7 m. 48 r. 
Dżdżysto i wietrzno.

® .
Pełnia dnia 24 o 

g. 9 m. 28 rano. P o ­
wietrze niestałe.

W  wrześniu uby­
wa dzień o 1 god. i m. 
39. Dług. d. w przeć. 
12 godzin minut 32.

Księżyc przybliża 
się do ziemi dnia 6 
a oddala się dn. 18. 

Kalendarz żydowski.

36' Ew, u Łuk. św. w roz. 7. 
) .0  wskrzeszeniu syna w Naim.

0 myłosty Boha i błyznych 
Mat. 22.

6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S

D. 15. po S w . Zachar. Pr
Reginy P.
N arod zen ie  NPM.
Gorgoniusza M.
Mikołaja z Tolant.
Prota i Jacka 
Gwidona Wyz.

25 N. 16 po S o s z  Hf. 6.
26 Adryana M.
27 Pymona Pr.
28 Mojseja
29 Usik hł. Joan
30 Aleksandra
31 Poł. Poj. P. B.

ry~l Ew. u Łuk. ś. w rozd. 14. 
0  /  > 0  uzdrowieniu opuchłego.

0  rozdiłeniu tałentiw. 
Mat. 25.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

D. 16. po S w .  Im. NP.
Podwyższenie św. Krzyża 
Nikodema M 
Such. Kor. i Cypr. M. - 
Lamberta B.
Józefa Kup. f  
Januarego f

1 Sep. N.I6 po Sosz .H ł.7
2 Mamanta
3 Anftima M.
4 W awyły M.
5 Zacharyi Pr.
6 Cz. Michaiła
7 Sozanta

36)  Ew. u M at św w roz. 22. 
J.  0  miłości Boga i bliźniego.

0  żeni chananojskoj. 
Mat. 15. 10 wrz. 1 Tiszri No- 

wy rok 5 6 4 6
11 wrz. 2 Tiszri dru­

g ie  św ię to  N. R.
13 wrz. 4 Tiszri Post 

Gedalija.
10 r wrz. 10 Tiszri 

Ś w ię to  pojednania

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24  C.
25 P.
26 S.

D. 17. po S w . 7. Boi. IVI B
Mateusza Ap.
Maurycego M.
Tekli P.
Gerarda B.
Kleofasa M.
Cypryna i Justin .

8 N 17 p S o s z  R .B  H ł. i
9 Joakima

10 Mynodory Pr.
11 Fteodory Pr.
12 Awtenoma
13 Kornyłya Sot.
14 Wozd. c z .  krest.

3(1  Ew. u Mat. św. w roz. 9. 
J , 0  uzdrowieniu paralityka.

0  łowytwi ryb. 
Łuk. 5. Pierw. św . K uczek

27 N
28 P 
29W  
30 S.

0 .1 8 .  po S w .  Kos. i Dam.
1 W acława

M ichała  Archanioła .
Hieronima Wyzn.

15 N 18 po S o s z  Hł. 1
16 Josafata
17 Sofyi M.
18 Ewmynyja P.

25 wrz. 16 Tiszri dru 
gie  św . K uczek

30 wrześ. 21 Tiszri 
Palmowe święto.

P rz e p o w ie d n ie  w e d łu g  k a l e n d a r z a  100-letniego.

W rzesień: od 1 do 12 pogodnie i ciepło, od 17 deszcze i chłodno poczem zno­
wu pogoda aż do końca.



Data Wy s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód

złr. ct.

Rozchód

złr. ct.



Data W y s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód Rozchód

złr. et. złr. ct.

f
- - —

1

I

-

■



Październik, (O ktow rij, O ctobris) ma dlii 31 O dm iany księżyca 
i dom yślny s ta n  p o ­

w ietrza
Dnie rzymsko - katolickie grecko-kato lick ie
1 C.
2 P.
3 S.

Remigiusza B. W , 
Aniołów Stróżów 
K andyda B. M.

19 Trofyma
20 Eustafia M,
21 K ondrata

€
O statnia kw adra d. 

1 o g. 1 m. 2 wie­
czór. Dżdżysto.

©
Nów dnia 8 o g-

9 min. 5 rano. Po 
wietrze niestałe.

3
Pierw sza kw adra 

d 16 o g. 2 m. 54 r 
Zimno i mglisto.

®
Pełnia d. 23 o g.

10 min. 56 wieczór. 
Pogodnie.

€
O statnia kw adra d. 

30 o g. 7 rn. 31 w. 
Deszcz z śniegiem.

W  październiku u- 
bywa dzień o godzi­
nę i m inut 44. D łu­
gość dnia w p rze­
cięciu 10 g. 48  m.

K siężyc przybliża 
się do ziemi dn. 3 i 
28 a oddala się d. 16.

Kalendarz żydowski.
1 pażdz. 22 T iszri 

Zgromadź, czyli 
koniec Kuczek.

2 pażdz 23 Tiszri 
Radość z prawa

10 paż. 1 M archeswan

A/l E w ang. u  M at. sw. w rozd. 22. 
^VJ•  0 w ezw aniu na  gody.

O lu b ły  wrahow. 
Ł uk. 6

4 N. D 19 p. S. NMP. Róż. P r.
5 p . : P lacyda 
6 W .j Brunona W .
7 S. | M arka i Sergiusza
8 C. B rygidy W dow y
9 P .| Dyonizego

10 S .! F ranciszka Bor.

22 N. 19 po Sosz. Hł. 2.
23 Zacz. s. Jeana
24 F tek ły  M.
25  Jew frozyni
26  Joan. Boha
27 K ałystra ta
28  C harytona Pr.

J . A  E w ang . u  J a n a  św. w rozd. i .  
T i .  O chorym  synie królew skim .

0  w oskresenyi sy n a  wdowy 
w Nairn. Ł uk . 7.

11 N
12 P.
13 W .
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

U. 2 0  po Sw. Placydy 
M aksymiliana 
E dw arda kr.
K aliksta  Pap.
Teresy P. i Jadw igi 
Gawła Op.
Amona

29 N. 20  po Sosr. Hł. 3.
30 H rehorya W eł.

1 O k t .  Pok. P. B.
2 K y  pry an a Jep .
3 Dyonyza M.
4 Jerofte ja  Jep .
5 C harytyny M.

/ , ' l  E w ang. u  M at. św. w- rozd. 18. 
ł u J mO  d łu żn ik u 'i złośliw ym  słudze.

O ro zsijan y i sim ena 
Ł u k . 8.

18 N
19 P .
20 W .
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

U. 21 po Sw. P . K. Łuk
Piotra z Alk.
Ja n a  K ant. i Ireny  
U rszuli P . M. i Celiny 
K orduli P.
Ja n a  K apistr.
R afała Arch.

6 N. 21 po Sosz. Hł. 4
7 Serhya
8 Pełahyi P .
9 Jakow a Ap.

10 Jew łam pia
11 F y łypa Ap.
12 P row a M.

E w ang . n  M at. św. rozdz 22. 
4 0 . 0  oddaw aniu m onety  czynszow ej

O bo h a tim  i Ł azari 
Ł uk. 16.

25 N
26 P.
27 W .
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

D. 2 2  po Sw. Chr. i D 
E w arysta P.
Sabiny
Szymona i Ju d y  Ap. 
N arcyza B.
K laudyusza M. 
W olfganga B. f

13 N. 2 2  po Sosz. Hł. 5.
14 N azarya
15 Eufym ij
16 Ł onhyna S.
17 Osyi P r.
18 Ł uki Ap.
19 Jo iła  P r.

Przepowiednie według kalendarza  100-letniego.

Październ ik ; z początku pogodnie, potem  n iep rzy jem n ie  do 17, 18 śn ieg  i z i­
m no aż do końca.



L i s t o p a d ,  (Nowemrij, Novembris) ma dni 30.

D n ie j rz y m sk o -k a to lic k ie  g re ck o -k a to lick ie
AA E w an£- u Mat- św. w rozd. 9. 
I T. 0  w skrzeszeniu  córki księcia.

Isu s  ish a n ja je t bisów. 
Ł uk . 8.

1 N
2 P.
3 W.
4 S.
5  C.
6 P.
7 S.

u. 23. Wszystkich Sw.
Dzień zaduszny 
Huberta B.
Karola Bor.
Elżbiety 
Leonarda W.
Adolfa B.

20 W. 23 po Sosz. Hł. 6.
21 Iłaryona
22 A werk}’]a Jep
23 Jakowa
24 Arefty M.
25 Markyana
26 Dymetrya

A R  E w ang. u  M at. św. w rozd. 13. 
~rvJ. 0  nasien iu  dobrem  i kąkolu.

0  woskres. doczki J a ira  
Ł uk . 8.

8  N
9 P. 

IOW .
11 S.
12 C
13 P.
14 S.

D 24. poSw. 4 Kor. MM. 
Teodora M.
Andrzeja z Aval.
Marcina B. W .
Marcina P. i Jozafata. 
Stanisława Kostki 
Sera pion a M.

27 N 24 po Sosz Hł. 7.
28 Terentya
29 Anastazji
30 Zenowia M.
31 Stachya A.

1 Noj. K o ^  i D.
2 Akindyna M.

AC\ E w ang. u M at. św. w rozd. 13 
t ; 0 .  O ziarn ie  gorezycznem .

0  w padłom  meży rozb ijnyki. 
Ł u k . 10.

15 N.
16 P.
17 W.
18 S
19 C.
20  P.
21 S.

0 25. po Sw. Leopolda 
Otmara Op.
Grzegorza i Salomei 
Eugieniusza 
Elżbiety król. węg. 
Feliksa de Wal. W . 
Ofiarowanie NP.

3 N 25 po Sosz. Hł. 8
4 Joannyka
5  Hałaktyona
6 Pawła A.
7 Jeroua M.
8 Sob. S. Mych.
9 Onysifora M

/. n r  E w ang. u M at. św. w rozd. 24. 
TC /  . 0 okropności spustoszenia.

O b o h a tim  ko to rm u  nyw a 
m noho zarodyłn. Ł uk . 12.

22 N.
23 P.
24 W .
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

0 . 26. po Sw. Cecylii P. 
Klemensa
Emilii i Jana od Krzyża 
Katarzyny P. M.
Piotra i Aleksandra 
W alerjana K. W. 
Krescentego B.

10 N. 26 po Sosz. Hł. 1.
11 Myny M.
12 Joana Mył.
13 Joana Zlot.
14 Fyłypa A.
15 Hurya M.
16 Mafteja A.

/  Q E w ang . u  Ł uk. św. w rozd. 21 
4 :0 . O znakach  n a  n ieb ie  i ziemi.

J isu s  iscy t w- S ab a t 
Ł uk . 13.

29 N
30 P

I 0 .  1. A d w .  Saturuina 
1 Andrzeja Apost.

17 N. 27 po Sosz. Hł. 2.
18 Platona i Rom.

O dm iany księżyca 
i dom yślny s tan  po­

w ietrza

Nów dnia 6 o g. 
10 m. 36 w. Powie-

3
Pierwsza kwadra 

d. 14 o g. 11 in. 33
w. Pogodnie i zimno.

Pełnia d. 22 o g. 
11 m. 12 rano. P rzy­
mrozki i ostre po­
wietrze.

COstatnia kwadra d. 
29 o g. 3 m. 30 r. 
Śnieg z wichrem.

W  listopadzie u 
bywa dzień o godzi­
nę i minut 11. Dłu 
gość dnia w prze­
cięciu 9 g. 17 min

Księżyc oddala się 
od ziemi dnia 13 a 
przybliża się d. 24

Kalendarz żydowski.

9 listopada 1 Kislew

Przepowiednie według kalendarza 100-letniego.

L is to p a d ; Od 1 do 5 dżdżysto i dosyć zim no, 7 pogoda potem  deszcze i śniegi, 
w  końcu bardzo  zim no.



Wy s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód

złr. cnt.

Rozchód

złr. cnt



Wy s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód Rozchód 

złr.  cnt. ! złr.  I cut



Grudzień, (D ek em w r y i ,  D e z e m b e r )  ma  dni 31 .

Dnie rzymsko - katolickie | grecko-katolickie
I W .
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Eligiusza B. 
Bibiany P. 
Franciszka Ksaw. 
Barbary P. M. 
Sabby Op. W .

19 Awdyja Pr.
20  Prokła Ar.
21 Wowed. Bhr.
22 Fyłymena
23 Amfyłochia

/ ( Q  Dw. u Mat. św. w roz. 11.
Ttv/. O poselstwie Jana do Chrys.

0  mnolio zwanych a mało 
izbranych. Łuk. 14.

6 N.
7 P.
8 W .
9 S.

10 C.
11 P.
12 Sj

U. 2. Adw. Mikołaja B. 
Ambrożego f  
Niepok. Pocz. NMP.
Leokadyi i Waleryi 
N . P. M. Loret. 
Damazego Pap. 
Maksentego M.

24  N. 28.  p. Sosz. Hł. 3
25 Kłymenta
26  Ałyppa Pr.
27  Jakowa M.
28. Stefana M.
29  Paramona
30  Andreja A.

Odmiany księżyca  
i dom yślny stan po­

wietrza

50 Ew. u  Jana św. w roz. 1.
■ O poselstw ie Ź3ydów do Jana.

13 N. D. 3. Adw Łnc. i Ottylii
14 P.j Nikazego B. M.
15W . Ireneusza M.
16 S.j Such Euzebius. B. M. f
17 C. i Łazarza B.
18 P. Grzegorza f
19 S.] Nemezyusza M. f

.Jisus isciłaje 19 prokazen- 
nych. Łuk. 17.

1 l)ek. N. 29 p. S. HbT
2 Awakyma
3 Sofonia Pr.
4 War wary M.
5 Sawwy Os.
6 Nykołaja
7 Amwrozyja J.

Ew. u Łub. ś. w roz. 3. W 15 
J i .  roku panów. ces. Tyberiusza.

0  bohatom Junoszy. 
Łuk. 18.

20  N
21 P
22 W.
23 S
24 C.
25 P.
26 S

D. 4. Adw. Teofila 
Tomasza Ap.
Zenona M.
W iktoryi P.
Wigi/iu,  Adama i Ewy f  
Boże Narodzenie. 
Szczepana iV1.

8 N. 30 po Sosz. Hf. 5.
9 Zaczai. Bohor.

10 Myny i Erm.
11 Danyiła
12 Spyrydyona
13 Ewstratya
14 Ftyrsa M.

" n  Ew. u Łuk. św. w roz. 2 W owym
O ^j. czasie dziw ili się ojciec i matka.

O isciłenyi slipca w Jery ho. 
Łuk. 18.

27 N.
28 P.
29 W .
30 S.
31 C.

D. po B. N. Jana Ew. 
Młodzianków 
Tomasza B. Kant. M. 
Dawida kr.
Sylwestra Pap.

15 N. 31 po Sosz. Hł 6
16 Ahkea
17 Danyiła P.
18 Sewastyana
19 Wonyfatya

Nów dnia 6 o g. 
2 m. 50 wiecz. Po­
wietrze łagodne.

3
Pierwsza kwadra 

d. 14 o g. 7 ni. 55 
w. Deszcz i śnieg.

Pełnia d. 21 o g. 
10 m. 32 wiecz. P o ­
godnie i mroźno.

©
Ostatnia kwadra d. 

28 o g. 1 m. 55 m. 
Śnieg.

W  grudniu ubywa 
dzień o minut 16. 
Długość dnia w prze­
cięciu 8 g. i 30 m.

K siężyc oddala się 
od ziemi dnia 10 a 
przybliża się d. 23.

K a le n d a rz  żydow ski.
3 grud. 25 Kislew. 

Poświęć, świątyni 
(Cbanuka)

9 grud. 1 Thebeth. 
18 „ 10 „

Post O llęż. Jeroz

P rz e p o w ie d n ie  w e d łu g  k a l e n d a r z a  100-letniego

Grudzień: 1 i 2 zimno, potem  śnieg, od 9 do 14 mróz, 15 odwilż aż do 23, ku 
końcu powietrze łagodno.



Wykaz alfabetyczny
W  JE A, TP i  W  I  JĘ T  "W CJ JHE

na rok  1 8 8 5
z w y r a ż e n i e m  d n i a  i m i e s i ą c a .

A bdona 30 lipca 
Achilla 7 listopada 
Adama 24 gruduia 
Adolfa biskupa 17 czerwca 
Adryana męczennika 9 września 
Agapita męczennika 18 sierpnia 
Agaty panny męcz. 5 lutego 
Agnieszki p. męcz. 21 stycznia 
Agnieszki policyanki 20 kwietnia 
Agrypiny 23 czerwca 
Albina biskupa 1 marca 
Albertonii 31 stycznia 
Aleksandra 12 grudnia 
Aleksandra męcz. 26 sierpnia 
Aleksandra biskupa 27 lutego 
Aleksego wyznawcy 17 lipca. 
Aleksego 12 grudnia 
Alfonsa 2 sierpnia 
Alfreda 3 lipca 
Almacha m. 1 stycznia 
Alojzego wyznawcy 21 czerwca 
Ama 13 września 
Ambrożego biskupa 7 grudnia 
Amalii panny 10 lipca 
Anastazego męcz. 22 stycznia 
Anastazego pap 27 kwietnia 
Anastazego bisk. wyz. 17 sierpnia 
Anastazyi panny 28 lutego 
Anatolego biskupa 3 lipca 
Andrzeja z Kors. 4 lutego 
Andrzeja 26 lipca 
Andrzeja apostoła 30 listopada 
Andrzeja z Awelinu wyzn. 10 listop. 
Anny matki N. M. P. 26 lipca 
Anieli panny 31 maja 
Anioła 13 października 
Aniołów Stróżów 2 października 
Antonia 19 kwietnia 
Antoniego Opata 17 stycznia 
Antoniego Padew. 13 czerwca 
Antoniego biskupa 1 marca 
An tuzy 27 sierpnia

Anzelma biskupa 21 kwietnia 
Apolinarego biskupa 23 lipca 
Apolonii panny m. 9 lutego 
Apoloniusza męcz. 18 kwietnia 
Apoloniusza 7 lipca 
Arety 1 października 
Arkadyusza męcz. 12 stycznia 
Atanazego bisk. 2 maja 
Augustyna bisk. 28 sierpnia 
Aurelii panny 25 września 
Aureliana 5 listopada 
Aureliusza 13 września 
Awita męczennika 3 lipca.
Balbiny panny 31 marca 
Barbary' panny męcz. 4 grudnia 
Barnaby apost. 11 czerwca 
Barłomieja apost. 24 sierpnia 
Bazylego biskupa 14 czerwca 
Beatryxy panny 11 maja 
Beaty panny 8 marca 
Benedykta opata 21 marca 
Benedykty 8 października 
Benigny panny 18 sierpnia 
Benona biskupa 17 czerwca 
Bernarda opata 10 sierpnia 
Bernarda Seneńskiego 10 maja 
Berty p. 17 lipca i 1 września 
Bibianny męcz. 2 grudnia 
Błażeja b. m. 3 lutego 
Bonawentury 14 lipca 
Bonifacego męcz. 14 maja 
Bożego Ciała  4 czerwca 
Bożego N arodzenia  25 giuduia 
Bronisławy 1 września 
Brunona wyzn. 6 października 
Brygidy panny 1 lutego 
Brygidy wdowy 8 października

Cecylii p. męcz 22 listopada 
Celestyna pap. 6 kwietnia 
Cezarego m. 27 sierpnia 
Cypryana męcz. 26 września



Cyryla męcz. 9 lipca i 3 sierpnia 
Oyryaka 16 marca i 8 sierpnia 
Czesława 20 lipca 
Czterdziestu męcz 10 marca 
Czterech br. Koronatów m. 8 listop.

Dafroza 4 stycznia 
Damazego papieża 11 grudnia 
Damiana męcz. 27 września 
Damiana 12 kwietnia 
Daniela m. 3 stycznia.
Daniela proroka 21 lipca
Dawida króla 30 grudnia
Dezyderyusza bisk. 23 maja
Domicyana bisk. 9 sierpnia
Domiceli panny 7 maja
Dominika wyz. 4 sierpnia
Dominiki panny 6 lipca
Donatylli 30 lipca
Doroty panny męcz. 6 lutego
262 śś. męcz. 25 marca
Dydaka 13 listopada
Dyonizego bisk. 8 kwietnia
Dyonizego Areopagity 9 października
Dzień zaduszny 2 listopada

Edm unda biskupa 16 listopada 
Edmunda 20 października 
Edwarda króla męcz. 18 marca 
Edwarda 13 października 
Eleonory panny 21 lutego 
Eligiusza bisk. 1 grudnia 
Elżbiety kr. wdowy 8 lipca 
Elżbiety p. męcz. 5 listopada 
Elżbiety królowy 19 listopada 
Emeryka królewicza 5 listopada 
Emiliana 5 stycznia 
Emilii 30 czerwca 
Emilii 24 listopada 
Epifaniusza bisk 7 kwietnia 
Erazma biskupa 2 czerwca.
Estery  król. 7 lipca 
Eufemii panny 20 marca 
Eufemii męcz. 3 września 
Eufrozyny p. 11 lutego 
Eugeniusza 2 czerwca 
Eustachego opata 29 marca 
Eustachiusza męcz. 20 września 
Euwalda męcz. 3 października 
Euzebiusza męcz. 14 sierpnia

Euzebiusza bisk. 16 grudnia 
Ewarysta pap. 26 paźdz.
Ew y 24 grudnia
Ezechiela proroka 10 kwietnia

Fabiana m. 20 stycznia
Faustyna m. 15 lutego
Eeby 3 września
Pelicj'ana m. 9 czerwca
Feliksa pap. 30 maja
Feliksa kapucyna 18 maja
Feliksa Noli 14 stycznia
Feliksa męcz. 30 sierpnia
Feliksa 5 listopada
Feliksa Walezyusza 20 listopada
Ferdynanda wyz. 19 stycznia
Fidelisa męcz. 24 kwietnia
Filipa apostoła 1 maja
Filipa Nereusza 26 maja
Filipa 13 września i 22 października
Filomeny 10 sierpnia
Filonelli 11 października
Firmina bisk. 18 sierpnia
Flawiana męcz. 4 czerwca
Flawii panny 5 października
Florencyi panny 5 czerwca
Florentego wyzn 23 lutego
Florentyna b. 17 października
Floryaua męcz. 4 maja
Fortunata męcz. 27 lutego
Franciszka Borg. 10 października
Franciszka Salez. 29 stycznia
Franciszka z Pauli 2 kwietnia
Franciszka Serafickiego 4 październ.
Franciszka Ksaw. w. 3 grudnia
Franciszki Rzym. wd. 9 marca.
Fruraencyusza 27 października
Fryderyka opata 5 marca
(Uabryela archanioła 24 marca 
Gawła opata 16 października 
Genowefy panny 3 stycznia 
Gerarda biskupa 24 września 
Germana 30 października 
Gertrudy panny 17 marca 
Gertrudy 15 listopada 
Gerwazego m. 19 czerwca 
Georgeniusza m. 9 września 
Gotarda bisk. 5 maja 
Gotfryda wyzn. 13 stycznia



Grobu Chrystusa 15 kwietnia 
Grzegorza pap. 12 marca 
Grzegorza Nazyańsk. b. 19 maja
H eleny  ces. wdowy 2 marca 
Heleny królowej 21 maja 
Heleny 31 lipoa 
Henryka 19 stycznia 
Henryka ap. 15 lipca 
Herkulana 7 listopada 
Hiacynty panny 30 stycznia 
Hieronima dra Kość. 30 września 
Higiniusza p. 11 stycznia 
Hilarego męcz. 14 maja 
Hipolita 11 lutego 
Hipolita męcz. 13 sierpnia 
Homobona. 12 listopada 
Honoraty panny 12 stycznia 
Huberta bisk. 3 listopada 
Hugona 1 kwietnia 
Idziego opata 1 września 
Ignacego bisk. 1 lutego 
Ignacego Lojoli wyzn. 31 lipca 
Imienia Jezus 14 stycznia 
Im ienia JS7M P.  9 września 
Innocentego pap. 28 lipca 
Ireneusza męcz. 15 grudnia 
Ireny 18 września 
Iwona wyzn. 19 maja 
Iwona 27 października 
Izabeli panny 15 marca 
Izajasza pror. 6 lipca 
Izydora bisk. 4 kwietnia.
Izydora rolnika wyz. 10 maja
Ja c k a  męcz. 11 września
Jacka wyzn. 19 sierpnia
Jadw igi wdowy 15 października
Jakóba apost. 1 maja
Jakóba z / I r .  1 czerwca
Jakóba apost. 25 lipca
Ja n a  dobrego 10 lipca
Jana Jalmużnika 23 stycznia
Jana  pustelnika 27 marca
Jana Złotoust bisk. w. 27 stycznia
Jan a  z Matty wyzn. 8 lutego
Jana  Bożego 8 marca
Jana  w oleju apost. 6 maja
Jana Nep. kapł. męcz 16 maja
Jana pap. męcz. 27 maja

Jana  Chrzciciela 24 czerwca 
[ Jana męczennika 26 czerwca 

Jana Gwalberta 12 lipca 
Jana Kapistrana w 23 października 
Jana Kantego 28 października 
Jana z Dukli 8 lipca 
Jana od Krzyża 24 listopada 
Jana apost. ewang. 27 grudnia 
Januaryusza męcz. 19 września 
Jerzego męczennika 24 kwietnia 
Joachima 2 września 
Joanny wdowy 24 maja 
Joanny Fremiot wd. 21 sierpnia 
Jolenty wdowy 26 czerwca 
Jowity męcz. 15 lutego 
Józefa Obi. NMP. 19 marca 
Józefa Kalasant. wyzn. 4 lipca 
Józefa z Kopertynu 18 września 
Józefata Kuncewicza 12 listopada 
Judy Tadeusza ap. 28 paźdz.
Jukunda 27 lipca i 14 listopada
Juliana 7 stycznia
Juliana męcz. 13 lutego
Julianny panny 16 łut. i 19 czerwca
Julii męcz. 16 kwietnia
Julii panny 22 maja
Julii 1 października
Juliusza pap. 12 kwietnia
Justyna męcz. 13 kwietnia
Justyny 26 września 7 października
Justyny panny 16 czerwca
Juwencyusza męcz 1 czerwca

K a ja  męcz. 22 kwietnia 
Kajetana wyz. 7 sierpnia 
K aliksta pap. męcz. 14 października 
Kamila wyz. 21 lipca i 9 sierpnia 
Kandyda męcz. 4 września i 3 pażd. 
Karola W ielk. ces. 28 stycznia 
Karola Boromeusza 4 listopada 
Karoliny panny 5 lipca 
Kasyana 20 lipca 
K assy Idy 15 kwietnia 
Katarzyny król. szw. 23 marca 
K atarzyny Seneńs. 3C kwietnia 
Katarzyny p. męcz. 25 listopada 
K atedra św. Piotra w  Rzym. 18 stycz. 
K atedra św. Piotra w Antyoch. 22 lut. 
Kazimierza królew, poi. 4 marca



K lary  panny m. 12 sierpnia 
K lem ensa pap. m. 23 listopada. 
K leofasa męcz. 25 września 
K leta męcz. 16 kw ietnia 
K lotyldy król. franc. 3 czerwca 
K olety  panny 6 m arca 
Kolomana 13 października 
K onstancyi 19 września 
K onstancyi panny 18 lutego 
Konstantego wyz. 11 marca 
K onrada wyz. 19 lutego 
K onrada biskupa 26 listopada 
K orduli panuy 23 października 
K orony cierniowej 16 lutego 
K orneli panny męcz. 31 marca 
K rysp ina męcz. 19 listopada 
K rysp ina i K rysp ian ina 25 paźdz 
K ryspiny męcz. 5 grudnia 
K rystyny  p. 13 marca i 24 lipca 
K rzysztofa męcz. 25 lipca 
K unegundy wd. ces. 3 marca 
K unegundy król. po!. 29 lipca 
K w iryna męcz. 30  marca

Ł eokady i panny 9 grudnia 
Leona papieża 20  lutego 
Leona pap. wyz. 11 kwietnia 
Leona pap. 28 czerwca 
Leonaitla 28 lutego 
L eonarda opata wyzn. 6 listopada 
Leoncyi 15 marca 
Leopolda wyzn. 15 listopada 
Lidyi 3 sierpnia 
L ucyna męcz. 7 stycznia 

• Lucyny męcz. 30  czerwca 
Lucyusza męcz. 24 lutego 
Ludm iły panny m. 16 września 
Lucyla męcz. 29 lipca 
Lucyli p. m. 31 października 
Ludw ika kr. fr. 25 sierpnia 
Ludw iki 31 stycznia 
L udw iny  panny 15 kw ietnia

Ł azarza  bisk. 17 grudnia 
Łucyi panny męcz. 13 grudnia 
Ł ukasza E w ang. 18 października

M acieja apost. 24 lutego 
M agdaleny 28 maja 22 lipca 
M akarego opata 2 stycznia

M aksyma 8 stycznia 
M aksyma bisk. 20  maja 
M aksymy p. 16 października 
M aksymiliana bisk. 12 października 
M ałgorzaty p. m. 20  czerw, i 13 lip. 
M ałgorzaty p. kr. szw. 10 paźdz. 
M answeta bisk. 3 wrz. i 28 listop. 
M arcela 30 października 
M arcela pap. 16 stycznia 
M arcela męcz. 26 kw ietnia i 4 wrz. 
M arcelina m. 18 czerwca 
M arcina biskupa 11 listopada 
M arcyanny p. m. 9 stycznia 
M aryi Egipoyanki 9 kw ietnia 
M arka Ew angielisty  25 kw ietnia 
M arka z Rzym u 18 czerwca 
M arka 22 października 
M arty gosp. 29 lipca 
M artynina 2 stycznia 
M artyny panny 30 stycznia 
M aryny 8 lutego 
M ateusza apostoła 24 września 
M atyldy 26 stycznia 
M atyldy królów. 14 m arca 
Maurycego biskupa 22 w rześnia 
M edarda bisk. w. 8 czerwca 
M ich a ła  archanio ła  29 września 
Mikołaja z Tolentynu 10 września 
M ikołaja biskupa 6 grudnia 
Mł dzianków męcz. 18 grudnia 
M odesta 15 czerwca 
Modesta męcz. 12 lutego.

N arcyza bisk. wyzn. 29 paźdz.
N arodzen ie  Chr'. P. 25 grudnia
N arodzen ie N M P .  8 w rześnia
Nawrócenie św P aw ła ap. 25 stycz
NM P. Anielskiej 2 sierpnia
NM P boi 23 marca
NM P. od wyz. więźu. 24 wrześ.
NM P. L oret 10 grud.
NMP. Ł askaw ej 13 maja 
NM P. Pocieszenia 26 sierpnia 
NMP. Różańcowej 7 paźdz.
NM P. Śnieżnej 5 sierpnia 
NM P. Szkaplerznej 16 lipca 
N aw iedzen ie  N M P .  2 lipca 
Nemezyusza męcz 19 grudnia 
N ereusza męcz. 12 maja

3



N iepokal. p o cz , N . M . P. 8 g rud. 
N ikazego bisk. 15 grudnia 
Nikodem a męcz. 1 czerwca 
Nikodem a 15 września 
N orberta opata 6 czerwca

Oczekiwania pł. NM P. 18 grudnia 
O czyszczenie N M P .  2 lutego 
Ofiarowanie NM P. 21 listopada 
O ktawiana męcz. 22 marca 
Olimpii 18 grudnia 
Onufrego wyzn. 12 czerwca 
Opieki św. Józefa 22 kw ietnia 
Opieki NM P. 11 listopada 
Ottona biskupa 2 lipca 
O ttona opata 18 listopada 
Otylii panny m. 13 grudnia

P ankracego  męcz. 12 maja 
Paschalisa wyzn. 17 maja 
Paschalona 27 lipca 
Patrycyusza bisk. 17 marca 
Paulina bisk. 22 czerwca 
Pauli wdowy 26 stycznia 
P aw ia 11 grudnia 
P aw ła męcz. 26 czerwca 
P aw ła apost. 29 czerwca 
Paw ła I  pustelnika 15 stycznia 
Pelagii p. 11 lipca 
P eregryna 28 lipca 
Petroneli 31 maja
P ięciu  pustelników  pols, 12 listopada 
Pięciu ran Chryst. 9 marca.
P ię tna  św. Franciszka 17 września 
P io tra  z Nolaski 31 stycznia 
P io tra  męcz. 20  kw ietnia 
P io tra  Celestyna 19 maja 
P io tra  apostoła 29 czerwca 
P io tra  w okowach 1 sierpnia 
P io tra  z A lkan tary  19 października 
P iusa  Y. pap 5 maja 
P lacyda 5 października 
P lacydy m. 11 października 
Podw yższenie ś. K rzyża 14 września 
P o likarpa biskupa 26 stycznia 
P opielce  18 lutego 
P rospera  biskupa 25 czerwca 
P ro ta  męcz. 11 w rześnia 
P rotazego 12 czerwca 
Przem ienienia Pańskiego  6 sierpnia.

Przeniesienia św. W oj. 20 pażdziern. 
P rzeniesienie św. Stanisł. 27  wrześ.

R afa ła  archanioła 24 października 
R ajm unda wyznawcy 31 sierpnia 
R eginy p. 20  czerwca 
Reginy p. m. 7 września 
Rem igiusza bisk. 1 października 
R oberta bisk. wyzn 7 czerwca 
Rocha wyzn. 16 sierpnia.
Rom ana opata 22 lutego 
R om ana męcz 9 sierpnia 
Rom ualda opata wyzn. 7 lutego 
Rozalii panny 4 w rześnia 
Rozesłania apostołów 15 lipca 
Róży panny 4 września 
Rudolfa bisk męcz. 17 kw ietnia 
R ufa 27 sierpnia
Rufina męcz. 30 lipca i 28 listopada 
R ustyka męcz. 26 października 
R yszarda bisk. wyz. 3 kwietnia.

S ab ina  biskupa 17 lutego 
Sabiny 29 stycznia i 29 sierpnia 
Sabby opata 5 grudnia 
Salomei król. polsk 17 listopada 
Saturnina męcz. 29 listopada 
Scholastyki panny 10 lutego 
Ścięcie ś. Ja n a  Chrz. 29 listopada 
Sebalda wyzn. 19 sierpnia 
Sekundy 30 lipca 
Serafii 3 września 
Serapiona 14 listopada 
Serca Jezusowego 8 czerwca 
Sergiusza 24 lutego 
Serwacego męcz. 13 maja 
Sewera męcz. 22 paź Izieruika 
Sew eryna opata 8 stycznia 
Sebastyana męcz. 20 stycznia 
Siedmiu Boleści NMP. 23 marca 
Siedmiu braci śpiących 10 lipca 
Sotera męcz. 22 października 
S ta n isła w a  bis/capa w. 8 maja. 
S tanisław a K ostki 18 listopada 
Stefana króla węg. 2 września 
Stolicy ś. P io tra w Anatolii 22 lutego 
S ykstusa pap. 28 marca 
Sy Iwana 5 listopada 
Sylw estra pap. 31 grudnia 
Sylw estra wyzn. 20  listopada



Symforyana męcz. 22 sierpnia 
Szcsrpana  męcz. 26 grudnia 
Szymona z L ipnicy 18 lipca 
Szymona pr. 8 października 
Szymona apost. 28 października

T acy n a  dyak. męcz. 16 m arca 
Tadeusza apost. 23 października 
Tekli p. męcz. 23 września 
Telesfora pap. męcz. 5 stycznia 
Teobalda opat. wyzn. 1 lipca 
Teodora bisk. 26 marca 
Teodora męcz. 9 listopada 
Teodora 20  w rześnia i 29 październ. 
Teodory 13 marca 
Teodozyi p. męcz 20  marca. 
Teodozyusza 25 października 
Teofila bisk. 27 kw ietnia i 23  lipca 
Teofila męcz. 20  grudnia 
Teofila 2 października 
Teresy panny 15 października 
Tobiasza 12 września i 2 listopada 
Tomasza z Ak. 7 marca 
Tomasza z W ilan. 18 września 
Tom asza apost. 21 grudnia 
Tomasza biskupa 29 grudnia 
Trójcy św ięte j 27 maja 
T rzech KróH  6 stycznia 
Tym oteusza bisk. m. 24 stycznia 
Tym oteusza męcz. 22 sierpnia 
T ytusa męcz. 4 stycznia.

U rb an a  pap. 25 maja 
U rszuli panny 21 października

W acław a kr. męcz. 28 w rześnia 
W alentego bisk. m 14 lutego 
W alerego 28 stycznia 
W aleryana bisk. wyzn. 27 listopada 
W aleryana 15 września 
W aleryana m. 14 kwiet. i 12 wrześ. 
W aleryi panny 9 grudnia

W aw rzyńca męcz, 10 sierpnia 
W aw rzyńca bisk. 5 września 
W ern era  19 kw ietnia 
W eroniki panny 4 lutego 
W ieczerza P ańska 2 kwietn a 
W ielkie jnocy  5 kwietnia 

W ik to ra m. 26 lutego 
W iktoryna 26 lut. i 5 września 
W ik to ry i p. m. 23 grudnia 
W ilhelm a 25 czerwca.
W ilhelm a bisk. 10 stycznia 
W ilhelm a opata 6 kwietnia 
W incentego K adł. bisk. 14 październ. 
W iucentego męcz. 22 stycoznia 
W incentego Fereryusza 5 kw ietn ia 
W incentego z Pauli 29 lipca 
W ita  15 czerwca 
W italisa męcz. 28 kw ietnia 
W ładysław a kr. węg. 27 czerwca 
W ładysław a 25 września 
W łóczni Chryst. 23 lutego 
W łodzim ierza 16 stycznia 
W  ni eh. P ańskiego  14 maja 
W nichow . N M P .  15 sierpnia 
W ojciecha arcybisk. 28 kw ietnia 
W szystk ich  śś. 1 listopada.

K acharyasza 14 marca 
Zacharyasza pror. 6 września 
Zacharyasza bisk. 23 sierpnia 
Zaślubienia NMP. 23 stycznia 
Zefiryna męcz. 25 sierpnia 
Zenobii panny 30  października 
Zenona żołn. m. 22 grudnia 
Z esła n ie  D ucha śu \  24 maja 
Z m a rtw ych w sta n ie  P. 5 kwietnia 
Znalezienie ś. K rzyża 3 maja 
Znalezienie św. Szczepana 3 sierpnia 
Zofii i jej trzech córek 15 maja 
Zuzanny p. męcz. 11 sierpnia 
Z w iastow anie  N M P .  25 marca. 
Zygm unta króla 1 maja



Alfabetyczny wykaz należytości stemplowych
za sprawy prawne, dokument*, podania i t. d.

A bsolutorya tyczące się stndyów lub ra­
chunków, od arkusza

— na studya, wystawione przez rządo­
we zakł. nauk. od pierwszego ark. 
od każdego następnego

A llegata do podań podlegających opła­
cie stemplowej (wyjąwszy świade­
ctwo ubóstwa) od ark.

— książki i m anuskrypta przeznaczone 
do druku są wolne od stempla.

Amortyzacye dokumentów od Igo ark.
— od każdego następnego arkusza
Asygnacye obacz Przekazy
Awizacye sądowe, od ark.
— nie sądowe, jak  długo nie służą do 

użytku sądowego, są wolno od stempl.
Cedułki wagi, jeżeli się nie robi użytku 

sądowego lub rząd. są uwolnione
Cesye, bezpłatne, jak  darowizny; od ark.
— prócz tego pomiędzy małżonkami, ro ­

dzicami, dziećmi, według wartości I 
l°/0 pomiędzy innem pokrewieństwem | 
aż do włącznie dzieci rodzeństwa i 

stryjecznego według wartości 4%, w 
innych wypadkach według wartości j 
8%. (Dodatek 25%).

— płatne, lecz nie opiewające na pro- 
tensye długu, lecz na inne prawa, 
równają się ugodom kupna lub sprze­
daży, według wart.pieniężn. skala III. 
na inne protensye dłnżriicze, nie we­
dług wartości lecz zapłaty, sk. II.

— na wekslach (Żyra) są wolne od opł.
— na spisach ładunkowych, składowych, 

certyf. zaliczki na okręty, policadi, 
zabezp. morskich, na czekach i prze­
kazach bank., od każdej

Darowizny między żyjącymi podlegają 
podwójnej opłacie stemplowej od ark.

— na wypadek śmierci, od ark.
Jako opł. według wartości przedmiotu

przy' darowiznach między żyjącymi:
1) pomiędzy nierozłącz małżonkami, 
między rodzicami a dziećmi, ślubne- 
mi lub nieślubnemi ich potomkami, 
między rodzicami i dziećmi przybra- 
nemi od wart. przedmiotu 1%
2) między innem pokrewieństwom aż 
do dzieci rodzeństwa stryjeczn. 4%
3) we wszelkich innych przymadkach 
8% i ("Dodatek 25%)
Płaci się przy rzeczywistym odbie­
raniu; obacz Przenieś, majątku.

Dekreta, posady', według wartości wszy­
stkich przych. rocznych, podł. sk. III.

D okumenta adoptacyi, tj. ugody przy­
jęcia za dziecię, od arkusza 
kaucyi, (przekazania na pewny cel)
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według wart. skala II.
Dupliki w procesie cywilnym od ark
— w przedmiotach niżej 50 zł. od ark. 
Dyplomy wyst. p. władzę, od Igo ark.
— od każdego następnego arkusza
— wystawione przez inne osoby 
Ilorespondencye handlowe i profesyjne

nie stanowiące dokumentu, są wolno 
Gazety krajowe każdy numer
— zagraniczne; każdy numor 
Kalendarz, od sztuki
K arty  abonamentowo, wolno, w razio 

użytku sądowego podług skali II.
— do grania, od talii o 36: 15 kr. wy­

żej 36: 30 c. za lakierowane do 36: 
36 c. wyżej 36: 60 ct.

— ładunkowe, konosamenty, żeglarzy, 
spisy ładunlc. składowe, warranty,

— wszelkie inne od sztuki
— każde przeniesienie na tychże 
K arty  przynależności dla czeladzi, sług

i terminatorów
— dla innych osób 
Kodycylle, od arkusza

j K onta kupców i przemysł, nad 10—50 zł.
— nad 50 złr.

] Książeczki długów, jako  notatki do 
własnego użytku, oraz książki (dru­
ki) nawet jako allegata wolne od o- 
płaty stemplowej.

Księgi handlowo i profesyjne, księgi 
główne, konta-kurente, saldo-konto 
kupców, fabryk i profes. od ark. 
miorzącego najw. 50 decm. kwadrat.

— wszelkie inne, oprawiono, zeszywane 
lub w pojedynczych ark. lub kartkach 
od ark. wielkości 35 dcm. kwadr.

— nad 35 dcm. lecz nie nad 50 dcm. kw.
— mierzącego nad 50 dec. kwadr 

kopie listów są wolne.
Kwity na rzeczy szacowne, według war­

tości, (skala II.) na sumy poniżej 2 zł. 
wolne od stempl.

Legalizacye, a) od urzędów za potwier­
dzenie podpisu jednej osoby 
a każdą dalszą osobę

— b) od notary uszów za potwierdzenie 
podpisu jednej o«oby
za każdą dalszą osobę 

L isty  ładunkowe, (Fraehtbrief)
Losy, stosunkowo do stawki, skala II  

(uiszcza się przed wydaniem losów): 
o wygranej przenoszącej kwotę staw- 
ki, przy loteryi liczb, od wygr. podł. 
sk. III. przy innych przedsiębior­
stwach loter. 4%

Odpisy urzęd. pojed. wydane przez sąd 
lub inne władze od ark,
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— urzędowe, wddymowano od ark .
— sporządzone przez s tronę  a  widym. 

przez urząd lub  n o tary u sza  od ark .
O ferty  od arkusza  
Oszacowanie, od każdego ark .

w postęp, spornem , gdy  przedm iot 
w art. 50 zlr. nie przenosi od ark . 

P aszp o rtu  lub  książki wędrow ne d la  s łu ­
żących, czoladzi, w yrobników

— dla  in n y ch  osób
I e łnom ocnictw a, od każdego ark u sza  
P e rtia k tae y e  spadkobiercze, ośw iadcze­

n ia  i podania, od a rk u sza  
Jeżeli spuścizna bez o d trącen ia  d łu ­
gów nie przenosi 25 złr. są wolno. 

I odan ia  w sp raw ach  sądow ych 
w wszelkich innych  spraw ach 

P odan ia  o udzielenio w olności zarob­
kow ania, zgło zenia o rozp. zawodu 
zarób., o udzielenio konc. przem ysł, 
lu b  o dozw. agencyi publ w m iastach  
nad 50 tys. ludności 
w m iastach  licz. 10 — 50 ty s  ludn. 
w m iastach  licząc. 5— 10 ty s. ludn. 
o wszelkie inne upow ażnienia

— o przypusz. do p ra k ty k i urzęd , o 
ad ju tun r lu b  o pub liczną posadę, 
służbę lu b  benefieyum , od ark . i

— o uzyskan ie  posady służb, s łu g  od ark .
— o obwieszczenie licy tacy i publ. p o d a -1 

m a do sądów cy w. o w ydanie edyktó  w, 
o p aszporta  do w yprow adzenia  to ­
warów; o pozw. do ustanow ien ia  lub  
zad łużen ia  fideikom isu od ark.
o pozw. na  publ. tańce  z m uzyką; 
n a  w ystaw y, n a  gim n. i tea tr, p rzed ­
staw ien ia, k o ncerta  itd . za wstępem  
o udzielenie, potw ierdzenie, p rzen ie­
sien ie  szlachectw a, godności, ty tu łu , 
odznaczeń i t. d , od pierw szego ark. 
o udziel, przyw ile jów  przem . i inn .

— o nadan ie  obyw atelstw a lub  m iesz­
czaństwie, o p rzy jęcie  do związ. gm in. 
o in.  ̂ lu b  ex tabu lacye, p ren o tacye  
w księgach  publicznych , od ark . 1 go

— sekw 'estracye, od każdego arkusza
— o zaprotokołow anie  istn iej, lub  zmieni, 

firm  lu b  ugody spólnictw a; o zap ro ­
tokołow anie składów  filia], od Ig o  ar.

— oprotokołow anio  p ro k u ry , za każdego 
po łnom ocnika lu b  o likw idacye

—  o pro toko łow an ie  praw  m ajątkow ych  
k tó re  żona k u p ca  nabywca m ocą in- 
te rcy zy  m ałżeńskiej

—  o nadzw. u łaskaw ienie  w postęp, w' 
p rzestąp , dochodow ych, od ark.
o dyspensę do pub licznych  w ładz i 
urzędów ; od ark,
m ałżonków  w spraw'acli rozwodu, o- 
rzeczonia niew ażności ślubów ; od ark . 1

— w postępow aniu  sądow em , karnem  j

! Zł. le t 1
I 1 50

4 -

1 -

1 —

lub  niekarnem , od arkusza
— wszelkie inne od arkusza 
Police i ugody zabezpieczenia, stosow nie

do prem ii, skala  II.
Poręczenia  jeżeli zobow iązania nie m o­

żna oszacować od arkusza
—  jeżeli zobow iązanie da się oszaco- 

j wać, wedle w artości, ska la  II.
Potw ierdzen ia  o trzym an ia  zastaw u rę ­

cznego, od ark u sza  
zaliczki n a  pap. pion. lu b  tow .jeżeli te 
od zakładów  upow ażnionych wyda­
wano są ty lk o  na  3 m iesiące, rów ­
nież każda p ro longacya  8 miesiące, 
w edług  kw oty  zaliczki ska la  I. 

Po tw ierdzen ia  inne w edług skali II . 
Pozw olenia n a  m ałżeństw o od osób p ry - 
i w atnych  od każdego arkusza

I ro longacje  wekslowe uw aża się za no­
we  ̂ weksle, a  o p ła ta  podług  skali I. 
Jeżeli zaś p ro longacya  term in  6 lub  
d la  zagran icy  12 m iesięcy p rzekracza 
opłaca się w edług skali II .

P rośby  obacz podania
P ro te s tu  wekslowe, podniesione przez 

no taryusza , od arkusza  
od sądu p rzy  w ekslach do 200 złr.

— nad 200 złr.
P rzek azy  (assygnacye) od kupców  lub 

do kupców jeżeli chodzi o pieniądze, 
ja k  w eksle p od ług  s k a l i l ; jeżeli n ie o 
pioniądzo w edług sk. I I . jed n a k  nie 
więcej ja k  od ark u sza

—  inne (od kupców  lu b  n ie kupców) 
w edług kw oty  przekazanej, skala  II.

P rzeniesienie  m ają tk u  m iędzy żyjącym i, 
(obacz darow izny i ugody kupna).

—  z powodu śm ierci 1) z rodziców  na 
dzieci, od w artości 1% (dod. 25% );
2) na  in nych  k rew nych  aż w łącznie 
do dzieci rodzeństw a stryjocz. 4 ° /;
3) na  osoby, k tóre  do spadkodaw cy w 
stosunku  na jem niczym  lu b  służbo­
wym sta ły , jeżeli spuścizna lub  leg a t 
m e więcej ja k  roczny  dochód 50 zł. 
wynosi, albo jeż li k ap ita ł 500 złr. nie 
przechodzi 1%  4 i we w szystk ich  in ­
nych  w ypadkach 8%  (dod. 25% ) 
Jeżeli spuścizna  je s t  n ieruchom ością, 
opłaca się jeszcze należy tości 4 % % . 
(obacz D arow izny) (D odatek 25% ) 
dokum ent sam  od arkusza

R achunki obacz K on ta
R ecepisy  obacz K w ity  i potw iordzenia.
R ek u rsa  przeciw  orzeczeniom  i w yrokom  

w ydanym  na  stem plu  nieprzenoszą- 
cym  5 złr. od Ig o  ark . połowę ja k  
w yrok pierw szej instancy i 
w każdym  innym  razie  od Igo  ark .

R ew ersa, jeżeli p rzedm io t je s t  szacow a­
nym  od każdego arkusza.

tt. ct.
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R ezolucye i zozw-olenia urzędowe na p o -! '* - c 
dan ia  in tab u lacy jn e  są uw olniono. '

R u b ra  czyli ru b ry k i, od sztuki.
Saldow ania, potw ierdzenia na  kontach  

rach u n k ach  albo w ykazach, opatrzo- j 
nych  stem plem  5 cent., wolno; — na 
in n y ch  nie od kupców  lu b  rzem ieśln i- ■ 
ków, podług  skali II.

Skarg i wezwawcze, od arkusza
— -jeżeli p rzedm io t sporu  w artości 50 zł. 

n ie  przenosi, od arkusza
Św iadectw o obacz zaśw iadczenia.
T estam en ta  od arkusza
T łum aczenia  I przekłady), przez p rzysię­

g ły ch  tłum aczy  sporządzono od ark.
Ubodzy m ający praw nie  w ydane św ia­

dectw o w olni od op ła ty  stom p.
U gody dzierżaw y, w edług w artości czyn­

szu, ska la  I I .
— k u p n a  ruchom ości stosunkow o do 

w artości pod ług  skali I I I .
— n ieruchom ości, od a rk . jak o  stem pel 

jak o  na leży tośń  od w artości p rzed ­
m iotu kupna: 3 '/ ,%  (D odatek 25% ).

— spólnictw a: 1. jeże li spólniey  łączą 
się ty lk o  w celu, k tó ry  n e stanow i 
rzeczy szacow anej, od ark . Igo
2. w’celu niem ająoym  zadania  niesie­
n ia  zysku  spólnikom , od ark . pierw .
3. jeżeli się łączą w tow. akcy jne lub 
kom andytow e, w edług skali III .

— we w szystk ich  in n y ch  w ed ługskali II .
— najm u, stos. do czyns. w ed ług  sk. I I
— zastaw u  w edług wysok. d ługu  sk. II.
U kłady  (kom planacje), jeżeli p rzedm iot

nie  je s t  szacow anym , od każdego ark.
— w sk u tek  k tó rych  następ u je  p rzen ie ­

sienie w łasności lu b  posiadania ru ­
chom ości z jednej s tro n y  na  drugą, 
dokum en t sam , od każd. ark

U kład zaś sam  wedł. w art. 3 % % (TDod. 
25% ).

— wo wszelkich in n y ch  razach  podłu 
w artości, n a  k tó rą  się zgadza, s k a la l i .

W eksle  w ystaw ione w k ra ju  tu te jszy m  
należytościom  podległo a najdalej w 
G m iesiącach w ypłatne, dalej w y sta ­
w ione za granicą, przeniesione do k ra ­
ju  tu te jszego , a najpóźniej we 12 m ie­
sięcy p ła tn e  w edług w artości sk. I.

— wszelkie inno w edług skali II.
— za okazaniem  do k tó ry ch  prezentacyi 

zastrzeżono są najw ięcej 6 mies. jeżeli 
w kra ju , a  12 mies. jeźli za g ran icą  
w ystaw iono w edług w artości, sk I.

W eksle  za okazaniem  w k ra ju  w y sta ­
w ione i w 12 m ies. od dn ia  p re ze n ta ­
cyi p łatne , wedł. w artości ska la  II .

— Sekunda i te re y a  stemplow-ae trze ­
ba  ja k  p ierw szy  egzem plarz w ekslu

W y ciąg i czyli e k s trak ty  z k siąg  publ. 
ta b u la rn y c h , depozytow ych od ark ,
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W yrok i lu b  orzeezonia I. inst. wzglę- l l  
dom nakazan ia  w iecznego m ilczen ia , 
względem  sk a rg  o naruszen ie  w po ­
siadaniu, względem  p ierw szeństw a w 
konkursio  i p rzy  podziale szacunku  
licy tacy jnego , względem  ważności 
aw izacyi k o n trak tu  dzierżaw y lu b  
najm u; od w yroku

— likw idaeyi w konkursie, od każd. a rk
W y ro k i I . in s tan cy i w sporach  drobiazg.

do 50 złr. od w yroku
— we w szelkich in n y ch  w ypadkach
v  pierw szej in stan cy i w rzeczach g łó ­

w nych do 50 złr. w artości 
nad 50 do 200 złr. 
nad  200 do 800 złr. 
n ad  800 z łr  od w artości 1% %  
(praw om ocne) jak o  osta teczne, gdy 
przedm io t sp o rn y  przenosi w artość  
50 złr. i orzeczoną byw a własność 
lu b  praw o uży tkow ania  n ieruchom o­
ści pod ług  w artości p rzyznanego  p rze­
dm iotu  3 % %  (dodatek 25 p r .h

_  k lasyfikacy jne o m ają tk u  czynnym  
m asy % %  . . .
jeżeli p rzedm io t sporu m e je s t  sza ­
cownym  od każdego w yroku

Z aciąg  czyli prenotaoye p raw a w łasno­
ści uży tkow an ia  lu b  użycia n ie ru ch o ­
m ości, jeżeli od in te resu  praw-niezego 
należytość za podniesienie m ają tk u  
już u iszczoną została, są wolne od 
op ła ty  stem plow ej; inaczej 1% % - 
Od zaciągn ien ia  innych  praw- rzeczo­
wych, jeże li p rzedm io t je s t  szaco- 
w nym  i więcej ja k  100 złr. w arta- 
jący  % % ; w innych  razach, wolne

Z apisy  d ługu  i obligacye, w edług w ar­
tości wypożyczonej rzeczy, sk a la  II.

— h ipoteczne, w edług w artości zobowią­
zania, n a  k tó re  h ipo teka  w zastaw  się 
oddaje skala  I I .

G dy przedm io t zobow iązania nie je s t  
l-zeczą szacowną, dokum entom , od a r

Zapow iedzenie apelacyi, rew izyi, jeżeli 
s ta ła  op ła ta  stom pl. od orzeczenia I. 
in stan cy i n ie  więcej ja k  5 zł. w ynosiła 
to  sam o co orzeczenia I. instancy i; we 
w szelkich innych  w ypadkach od 1 ar.

Zaśw iadczenia, w ystaw iono przez władze 
i urzęda państw , od ark.

— w ystaw ione przez inno w ładze lu b  u- 
rzęda, albo osoby p ry w atne  od ark.

— d la  służących, czeladzi, term in ato ró w  
w yrobników  itd . od ark. 
szkolne, un iw ersy teck ie , od ark.

— ubóstw a, m oralności, od otrzym ania, 
dokum entu  podróżn. lu b  certyfikatu^ 
sw ojszczyzny,szczepienia ospy, wolne, 
wj-zwolenia z te rm in u  od ark u sza  j

Z ażalenia  w ogóle (jednak nie rek u rsa) | 
od arkusza 1 36
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W a ż n i e j s z e  c i ąg n ie n ia  lo sów  w ro k u  1885.

Dzień Nr.i 

ciągnienia |

J a k i  l o s

W
ar

to
ść

 
no

­
m

in
al

na
 

zł
r.

Pi
er

w
ot

na
 

ilo
ść

 
lo

só
w

O
be

cn
a 

ilo
ść

!

si
.2""o
&
O

W ygi ana

Termin za­
płaty

naj­
więk­

sza
złr.

na j­
m niej­

sza
złr.

2 stycz. 61 4"/0 1854 państ. ser. 262-5 4 ty  s. 2522 44 —tys — 1 kwie. 1885
2 103 Kredytowe 100 420 „ ■253200 1900 150 „ 200,— 1 lipca „
2 25 4°/0 T ryest 50 zł. 50 I 20 „ 14450 . 460 10 „ 50, 10 stycz. „
2 15 5% Dunaju reg. : l  i. 0 240 219473 2166 90 „ 100,— 10 » V

2 43 W iednia pożyczka 100 |3C0 „ 219400 1300 200 „ 140,— 1 kwie. „
2 29 Krakowskie 20 ! 75 „ 71675 300 25 ,, 3 0 , - 2 lipca ,,
2 7 Aus. czerw, krzyża 10 600 „ 596750 500 50 ,, 50, 5 stycz. „

15 15 4% Cisy reg. 100 440 „ 425800 1100 100 „ 1 1 4 ,- 15 kwie. „
3 lutego 50 5% 1860 państ. ser. , 500 1 20 „ 16320 1-20 — 1 m aja „

16 25 3% Zakł. kr. ziem. 100 i400 „ 388tys. 500 50 „ 100,— 1 ezer. „
16 34 Stanisławów 20 | 25 „ 16065 945 10 „ 25,— 15 sierp. „
1 marca 7 Węg. czerw, krzyża 5 800 „ 795700 600 25 „ 25,— 1 kwie. „
2 93 1864 los państw. i00 '400 ,, 297500 2700 150 „ •200,— 1 czer. ,,
1 kwiet. 61 1% 1854 państwa nr. o62-5 200 „ 1-26100 2200 105 „ 315,— 1 lipca „
1 42 10 zł. Losy Rudolfa 10 !200 „ 141650 1850 15 ,, 1 2 - 1 i i  u

1 44 W iedeń pożyczka 100 !300 „ 248100 1300 200 „ 140,— 1 1t ff

15 52 W ęgierska poż. pr. 100 '300 „ 244100 1600 100 „ 1 4 4 ,- 15 pazdz. „
15 26 3% zakł. kr. ziem. l00 400 „ 387500 500 50 „ 100,— 1 gi'ud. „

1 m aja 50 5% 1860 państ. nr. 500 400,, 326400 2400 300 „ 600,— 1 sierp. „
1 104 Kredytowe 100 420 „ 251300 1900 150 „ 2 0 0 ,- 1 listo. „
1 8 Aust. czerw, krzyża 10 600 „ 596250 500 25 „ 50,— 4 m aja „

l5 16 4% C isyreg. 100 440,, 424700 1100 100 „ 114,— 15 sierp. „
1 czerw. 94 1864 państwa 100 400 „ 294800 2600 150 „ 200,— 1 wrześ. „
1 30 4% %  T ryest 100 zł. 105 24 ,, 1463-2 630 21 „ 105,— 10 czer. „

15 27 3% zakł. kr. ziem. 100 400 „ 387tys. 500 50 „ 100,— 1 grud- „
15 32 Losy m. Budy 40 50 „ 36 „ ltys. 20 „ 1)0,— 15 grud. „
1 lipca 62 4% 1854 państ ser. 2625 4 „ 2478 44 — 1 paźdz.,,
1 31 4% żegl. Dunaju 105 60 „ 35730 1560 52500 105,— 2 styc. 1886
1 45 W iednia pożyczka 100 300 „ 246800 1300 200 „ 140,- 1 paid. 1885
1 8 Węg. czerw, krzyża 5 800 „ 795100 600 15 „ 2 5 , - 1 sier. „
1 sierp. 51 5% 1860 państ. ser. 500 20 „ 16200 125 11 — 3 listop. „

14 53 W ęgierska poż. pr. 100 300 „ -242500 1500 150 „ 144,— 15 lute. 1886
17 28 3% zakl. kred. ziem- 100 400 „ 386500 500 50 „ 100,— 1 grud.188o
1 wrześ. 105 Kredytowe 100 420 „ 249100 1900 150 „ 200,— 1 mar. 1880
1 9 Austr. czerw, krzyża 10 600 „ 595750 850 15 ,, 50,— 4 wiz. 1885

15 17 4% Cisy reg. 100 440 „ 423600 1100 100 „ 114,— 15 g ru d .1885
1 naźdz. 62 4% 1854 państ. nr. 262'3 |200 „ 123900 2200 42 ,, 315,— ‘2 stycz .1886
1 43 10 zł. Losy Rudolfa 10 200 „ 139800 2450 10 „ 1 2 - 2 f t  r t

1 46 W iednia pożyczka 100 300 „ 245500 1300 200 „ 140,— 2 t t  t t

15 29 3% zakł. kred. ziem. 100 400 „ 386tys. 500 50 „ 100,— 1 czer. „
1 li stop. 9 W ęg. czerw, krzyża 5 800 „ 794500 1300 10 „ 25 — 2 grud. 1885
2 51 5% I860 państ. nr. 500 400,, 324tys. 2500 300 „ 600,— 1 lutegol886
1 fi-rudn. 95 1860 państwa 100 400 „ 292200 2600 150 „ 200,— 1 marca „

15 54 W ęgierska poż. pr. 100 300 „ 241 tys. 1550 120 „ 444,— 15 czerw.,,
15

” I
30j3% zakł. kr. ziem. 100 400 „ 385500 500 50 „ 100,—

1
»  tt



Przepisy pocztowe:
L isty  muszą posiadać dokładny adres. Zwyczajne listy do 20 gram ów  ko­

sztują opłacone przez nadawcę 3 ct w miejscu, 5 ct. za miejscem. Jeżeli n a ­
dawca nie opłaca, odbiorca płaci podwójnie.

L isty  nad 20 gr. aż do 250  kosztują w miejscu 6 ct.. za miejsce 10 ct. Nieopła­
cone w  miejscu 9 ct , za miejsce 15 ct. Cięższe listy  posyła się jako przesyłki.

D ruki w miejscu pocztą nie przesyła się. Za miejsce opłaca się za 50 g r .
2 ct,., 250 gr. 5 ct., za 500 gr. 10 ct., za 1000 gr. 15 ct. W zory i próbki 
można w miejscu przesyłać do 50 gr. za 5 ct., za miejsce 250  gr. 5 ct K arta  
korespond. 2 cnt. z odpowiedzią 4 ct. L isty  poste restan te  zostają na poczcie
3 miesiące. K artk i korespond. za granicę z w yjątkiem  do Niemiec 5 ct.

W ym ienione powyż przesyłki listowe można rekom endować za dopłatą 
w miejscu 5 ct., za miejsce 10 ct. W artości na adresie w takim razie wym ieniać 
nie należy. W  razie zagubienia rekomendowanego listu  płaci poczta 10 złr. Za 
lis ty  mające być przez um yślnego posłańca doręczone (co na adresie trzeba w y­
razić (dopłaca się 15 cnt. gdy odbiorca mieszka w miejscu pocztowem, a 50 ct. 
za 7 V4 kim. (milę) gdy mieszka za miejscem pocztowem.

Przepisy te dotyczą poczty austryacko-pruskiej. Do innych państw  z w y­
jątk iem  Serbii, Czarnogóry i Bośni /'gdzie lis t opłatny kosztuje 7 ct., niepł. 14 
ct., karta koresp. 4 ct., druki 2 ct. za 50 g r  , wzory 2 ct. za 50  g r.), posyłać 
można listy opłatne za 10 ct., karty  koresp. za 5 ct., druki do 50 gr. za 3 ct., 
wzory do 50 gr. za 5 ct. Rekom endacya kosztuje 10 ct. Listonoszowi urzędo­
wemu nic się nie płaci za odniesienie listu. Listonoszowi nierządowem u płaci się 
za list, koresp. kartę, recepis, przesyłkę drukow aną lub wzorów 1 ct., za gazetę 
'/a ct., za przekaz 5 ct.

P r z e k a z y  p i e n i ęż ne -  (B lankiety drukowane sprzedaje poczta po ct.). Do 
200 złr. przyjm ują w szystkie urzędy pocztowe. Nad 200  złr. do 1000 tylko poczty 
rządowe w większych miastach Do W iednia przyjm uje się i do 5000 złr.

Należytość za 
wyżej nad 

n  

•n 

V

n

Za granicę można posyłać tylko do 200  złr. N ależytość do Niemiec ‘/2°/0 
do innych 1 %  sumy przesyłanej

5 złr. , , 5 cnt.
5 do 50 złr. — złr. 10 r

50 V 150 r» « 20 r
150 » 800 V r 30 »
300 n 500 V n 50 V
500 v 1000 V i * — r

1000 2000 n i  » 50 n
2000 n 3000 n 9* M — n
3000 n 4000 n 2 „ 50 M
4000 n 5000 3 „ —

P r z e s y ł k i :
Do tych zaliczamy listy  pieniężne, listy  wartościowe i przesyłki frachtowe. 
L isty  pieniężne tylko do 200  złr. można podawać otw arte, inne muszą być 

zapieczętowaue. Przy otw artych odpowiada poczta za przesłane pieniądze, przy 
innych tylko za nienaruszenie pieczęci i koperty. W  razie zaguby płaci poczta



podaną sumę. Kopert można używać albo pocztowych z 2ma pieczęciami, albo 
zwykłych z pięcioma. Nie mogą one posiadać ani obwódek kolorowych, ani linii. 
Peczęcie  muszą byc wyraźne i nie mogą być odciskane centami, guzikami itp. 
Do listów pieniężnych nad 250 gramów należy dołączyć fracht. Te same prze­
pisy dotyczą listów wartościowych np. z dokumentami. Jeżeli wartość nie jest 
podaną a list zaginie, płaci poczta 150 złr. za każde ‘/a klS-

Przesyłki. Do każdej przesyłki nad 50 gr. należy dołączać fracht druko­
wany (blankiety sprzedaje poczta po 6 ct.) nadto przesyłkę zaopatrzyć w adres 
i dobrze opieczętować.

Przekazy można posyłać i telegrafem. Tak listy pieniężne jak  i przesyłki 
może nadawca opłacać lub nie, w ostatnim razie odbiorca dopłaca 6 ct. przy 
przesyłce aż do 5 klg.

Opłata oblicza się przy listach pieniężnych, wartościowych i przesyłkach 
z podaną wartością według wartości, ciężaru i oddalenia; przy przesyłkach bez 
oznaczenia wartości tylko według ciężaru i oddalenia opłatę wartościową się 
tak oblicza: od 50 złr. 3 c t , od 300 złr. 6 ct., a dalej co 150 złr. to o 3 cnt. 
wyżej. t

Opłatę ciężarową się tak oblicza: niżej 5 klg. za odległość 10 mil 12 ct., 
za większą odległość 24 ct. Od 5ciu klg. za odległość 10 mil 15 ct., 20 mil 
30 ct., 50 mil 30 c., 100 mil 30 c., 150 mil 30 ct., nad 150 mil 30 ct. Z ka­
żdym przybytkidm Igo kila płaci się w pierwszej odległości o 3 ct., w drugiej 
o 6 ct., w trzeciej o 12 ct., w czwartej o 18 ct., w piątej o 24 ct., w szóstej 
o 3n ct. więcej.

P rzesyłki za pobraniem  (osobne blankiety po 6 cnt.). Pobranie może wy- ■ 
nosić do 200 złr., na paczkach rządowych do 500 złr. Oprócz kosztów przesyłk* 
obliczonych w powyż podany sposób, płaci odbiorca prowizyą od sumy pobranej 
a mianowicie od 10 złr. 6 ct., a od każdych dalszych 5ciu złr. 3 ct. więcej.

Przesyłka za pobraniem musi być odebraną w przeciągu 14 dni, pobranie 
w przeciągu 2 miesięcy; w przesyłkach za granicę mianowicie do Niemiec i Szwaj- 
caryi pobranie może wynosić najwyżej 72 złr., prowizyą wynosi 2% . Przesyłka 
musi być w ciągu 7 dni, a pobranie w ciągu 2 miesięcy odebranem.

Karty z a  pob ra n i e m służą do odebrania zaległości; wysokość sum ograni­
czona jak przy przesyłkach. Osobne blankiety sprzedaje poczta po 10 ct., do 
tego dopłaca się prowizyą jak  przy przesyłkach.

Przepisy telegraficzne
 ̂ Zwyczajny telegram kosztuje 24 ct. (stale) i po 2 ct. za słowo, nie dłuższe 

nad 25 głosek. Liczby krótkie uważa się za słowo, przy dłuższych uważa się 
każde 5 cyfer za słowo. Gdzie nie ma telegrafu, można przesłać depeszę listo­
wnie do urzędu telegraficznego, a opłatę uiścić markami, które się na kartkę
przylepia.

Kecepis na oddany telegram kosztuje 5 ct.
Pilne telegramy (D) kosztują podwójnie.
Sprawdzone telegramy (T. C.) są droższe o połowę. Odpowiedź można 

z góry zapłacić, płacąc za 10 słów najmniej a 30 najwięcej.
Za żądane poświadczenie wręczenia płaci się tyle co za 10 słów.



Podana opła ta 'do tyczy  telegram ów, w ysyłanych do stacyi w A ustryi, Bo- 
śnii i Hercegowiny. Do innych państw  opłaca się drożej a m ianow icie:

P aństw o Opłata sta ła
Opłata 

od słow a Państw o Opłata stała!
Opłata

od słowa__
A lgier Tunis y o c t . 18 c t . Rum unia 24 ct. 6  ct.
Anglia 85 37 17 „ Rosya, Król. poi. 20 33 6  77

B elgia 55 33 11 „ „ kraje eur. 80 16 „
B ułgarya 45 n 9 „ K aukaz 1-20 r 24  n
Dania 55 yi i l  „ Syberya

80
1-43 *

F rancya 60 77 22 „ Szwecya 33 16 n
G reeya 1.05 73 22 „ Szwajcary’a 24 V 6 „
H iszpania P — n 20  „ Serbia 24 33 6 »
N iderlandy 50 n 20  „ T urcya europ. 1 0 5 33 22 „
Niemcy 14 33 6 „ „ azyat. 1-55 33

3 i  ”
Norwegia 85 4 27 „ W łochy 24 73 i 8  n

Portugalia P  — 3? 20  „ i
U rząd telegraficzny od listopada 1883 połączony z urzędem pocztowym mieści 

się w zabudowaniu pocztowem.— Godziny urzędowania od 7 rano do 10 wieczór.

Rozkład jazdy na poezeie tarnowskiej.
(Urząd pocztowy przy ulicy Podwale).

P o czta  osobow a do t d z n a .
Przychodzi o godz. 8 40 wieczór. Odchodzi o godz. V I 15 rano.

P o czta  p o s ła ń c sa  D ą b ro w a  —  S zczu cin .
Przychodzi o godz. X 30 w połud. Odchodzi o g. 2  m. 30 po poł.

,, 8 40 wieczór „ » \ I ‘J rano.
77 • ’ . ,

Foczta posłańcza  Ż abno  —  Stedliszoicice.
Przychodzi o godz. 8 wieczór. Odchodzi o godz. V I 15 rano.
Do innych miejscowości związek z pociągami kolejowemi mającymi, odcho­

dzi poczta do każdego pociągu (patrz rozkład jazdy na kolejach żelaznych.

U W A G A : Cyfry rzym skie oznaczają czas od god. 12 w nocy do 12 w południe, 
cyfry zwykle d rugą połowę doby.

PodróŻDi do jazdy osobowej mogą się zgłaszać na pół godziny przed odej­
ściem poczty. Pieniądze za zapłacone miejsce w wozie nie zw raca się. ^

L isty  lub przesyłki, w którym kolw iekbądź kierunku nadane nu p ó ł godziny  
przed odejściem poczty, zabiera wóz pocztowy.

God2iny  u r z ę d o w a n i a  s ą :  od 8 rano do 12, od 3 do 7 wieczór.
P rzy  nadawaniu listów pieniężnych i przesyłek od 8 -  12. i od 3 — 7.
P rzy  nadaw aniu listów rekom, od 8 rano do 8 wieczór bez przerwy.
K asa od 8— 12, i od 3 — 6.
Skrzynki listowe w ypróżnione byw ają k ilka razy dziennie aż do 93;4 w ie­

czór. Skrzynka listow a w zabudowaniu pocztowem aż do godz. 12 w nocy.



R O Z K Ł A D  J A Z D Y
na kolei tjilicyjs’dej Karola Ludwika i kolejach Państwowych,

Cyfry grubszym drukiem ozna. godz. nocne od 6 wieczór do 6 rano. 
•— Zegar budapeszteński —

I r ­ce- cL *3 n
O  E£  a

tr
.5* u o sO ja}

SjD .
■r-§ 
£  §

f u>C3’ rfi
" o  . 2

Ł  s

Tc .
S '*

0Cu * •

P r z y c h o d z ą  do T a r n o w a :  W ychodzą z K rakow a
£ Krakowa  (Wiedeń, Wrocław, W arszawa) — — _

T t r \  i  .. W ychodzą ze L w ow a
ze Kwowa (Odesa, Kijów, Podwołoczyska, Tarnopol, Złoczów, 

Krasne, Przemyśl, Jarosław, Rzeszów, Dębica) —
„  .  „  .  , _  , W ychodzą z G rybow a

z  Grybowa (kolej Państwowa) — — __ _ _
Odchodzą  z T a r n o w a :

do Krakowa  (Bochnia, Kraków, Wiedeń, Wrocław, Warszawa) 
do Lw owa  (Dębica, Rzeszów, Jarosław  [Sokal], Przemyśl, [Łu­

pków], Lwów [Czerniowco], Krasne [Brody], T ar­
nopol, Podwołoczyska, Odesa, Kijów) — _

do G robow a  —  —  —  —  ___  ___  ___

9.13
10.55
10.26

9.03
10.38
12.47

10.46 10 49 
12.54! 1.27
3.45

6.13
9.07

4.56 6 33 11.43
Pociągi po-1 8.15 

spieszne / l l ’07

4.43 —

2.14
5.54

8.56

5 01 6.36(11.58 2.24

11.0! | 10.4i| 1.09 I 39 
Poc. mięsza. 9.34| 5. —j 2.34

4.50
10.25
12.55

4.46

9.19

P r z y c h o d z ą  do G rybo w a:
* H itsiatyna, Buczacza, Stanisławowa  (Halicz, Gzerniowce), Stn /ja , 

CLwów), Drohobycza, (Borysław), Chyrowa , (Przem yśl) Zagórz, 
(Leg. Michalyi, Peszt), Jasła, Zagórzan, (Gorlice) — —

z Nowego Sącza  (Zwardoń-Orłów i t. d ) — —   —
z Tarnowa  (połączenie z koleją K arola Ludwiką) — — —

Odchodzą  z G rybow a:
do Zagórza, H usia tyna  itd. — — — — __  — __
do Nowego Sącza  (Zwardoń-Orłów itd.) — — __ __ _
do Tarnowa (połączenie z koleją K arola Ludwika) — — —

Pociągi mię- 
szane kl.

I.

5.39
11.40,

11.45
1.15

II. I III 
7.40 4 23
7.04

7.23
10.13
4 5 7

7.16 10 43  
8.08 5.07 
5.54 1025

P r z y c h o d z ą  do Nowego S ą c z a :
z  Grybowa (Husiatyn, Tarnów itd.) — — — __ _
z Orłowa (Peszt, Koszyce, Preszów) — — _  __ _
z  Zw ardonia  (Wiedeń via Silloin, Peszt, via T yrnau, Peszt via Rut- 

tek, Koszyce, Cieszyn, Czacza) Żywca, (W iedeń via Oderberg, 
Bielsko-Biała) Sucha, (Sucha-Śkaw ina, Skawina-Podgórze, 
Podgórze-Oświęcim), połączenie z koleją ces. Ferdynanda 

O d chod zą  z  Nowego S ą c z a :  
do Grybowa (Tarnów, Husiatyn) itd. — — — — —
do Orłowa (Preszów, Koszyce, Peszt) ,— — — — _
do Zw ardonia  (Żywiec, Bielsko-Biała, Sucha-Skawina, Skawina-Podgórze, 

____________ Podgórze-Oświęcim) itd. — — — — _ _

12.52 9.30 
d 25 3.59

4.17
7.15

5.25

5.47
1.12

6.24

8 3 0

8 55

9.52 6.54
Przychodzą :

8.12 3.10
i .on 3.35
1.56 6.10

10.39 6.20
5 . - 1.55 11.30
6.45 11.20 6.50
5.50 10 — 12.40 3.20 6.40
7.39 11.14 1 46 4.36 7.57
6.45 9.5 14.15 6.30
7.48 10.— 5.20 8.—

Wychodzą:
z Oświęcima do Podgórza 11.33 7 3 0
z Podgórza do Oświęcima 11.40 7 —

z Suchy do Skawiny 4.33 8.59
ze. Skawiny do Suchy 1.26 9.20
ze S try ja do Lwowa 8.— 4.17 2.30
zo Lwowa do Stryja 10.7 1.30 10.7

z Drohobycza do Borysławia 6.34 10 44 1.24 4.4
z Borysławia do Drohobycza 8.17 12.— 2.32 5.23

z Zagórzan do Gorlic 6.57 9.17 4.27 6.42
z Goi lic do Zagórzan 8.— 10.12 5.32 8.12

Należytość za j na Łolei państwowej

7.24
8.43

poc. mięsz. kl. I: 3, II: 2-25, III: 1-50 ct.
K arola Ludwika -noe' osob- . £ •  l : t™ ’ II: 3-56, III: 185 ct. 

, I „ posp. r kl. I: 5-70, II: 4 28 ct.
oraz jako dodatek stemplowy od każdych 50 cnt. 1 cnt. nadwyżki do ceny. 

f i le ty  tam  i napowrót z terminem 8-dniowym o20%  taniej.

jeden kim. jazdyjl



Przewodnik informacyjny.
Wł a dz e  duchowne:  a) Konsystorz biskupi w pałacu bisk. 1. 4, rynek, b) Urząd  

parafia lny , ulica Kapitulna 1. 2. Gmina wyzn. i z r a e l Plac Drzewny.
Władz e  w o j s ko w e :  a) Komenda stacyjna  ulica Krakowska; b) Komenda u zu ­

pełniająca 57 pułku. ul. Seminarska. c) Oddział żandarm zryi, ul. Seminar.
Wł a dz e  p o i i t y c z n e : a) C. k. Starostwo  plac Sobieskiego 1. 4; b) Inspektora , 

podatkowy tam że; c) Oddział techniczny tamże; d) Urząd podatkow y , 
ul. Seminarska 1. 4. ,

Wł a dz e  s ą d o w e : al Sąd obwodowy, b) Sąd powiatowy , c) Prokuratorya P ań­
stwa , dl w ięz ien ia  przy nlicy Bernadyńskiej.

Władze  szkolne  : a) P ada szkolna okręąowa, w gmachu Starostwa, b) Bada  
szkolna miejscowa, (w szkole wydż. żeńskiej obok katedry).

Poc z ta  i t e l e p r a f :  ulica Wałowa 1 12.
Władz e  s k a rbowe :  a) Powiatowa D yrekcya skarbu i G łówny Urząd cłowy, ulica 

Zdrojowa 1. 9. b) Straż skarbowa , tamże, c) Urząd cechowniczy m iar 
i way, ulica Krakowska

Wł a dz e  a u t on om i cz ne :  a) W yd zia ł B a d y  powiatowej, ul. Krakowska, dom ban­
kowy. bl Urząd, miejski, w ratuszu, c) Policy a. plac Kazimierza W.

Notaryaty : Więckowski Nicefor, prezes izby notar. ul. Wałowa 1. 3. Dr. Brzeski 
Bronisław w rynku. 1 5.

Adwokac i :  Dr. Brzeski Miecz. ul. W ałow ał. 1. — Dr. Buś Wojciech plac Sobie­
skiego 1. 2 .—Dr. Foryst Piotr, ul. Krakowska 1. 1.—Dr. Gałecki Br. (pro­
wadzi także kaneelaryą po ś. p. Dr. K. Kaczkowskim) ul. Ogrodowa dom 
Tokarza.—Dr. Goldhammer Eliasz, ul. Katedralna 1. 3 .—Dr. Jarocki Feliks 
pl. św. Ducha 1. 6. — Dr. Malawski Alojzy, ul. Ogrodowa 1 3. — Dr. Pie- 
trzycki ludwik, Katedralna 1. 2 .—Dr. Psarski. ul. Targowa 1. 1.—Dr. Rin 
gelheim Adolf, ul. Bernardyńska.—Dr. Salamon Febus, ul. Wałowa 1 .18 .— 
Dr. Stojałowski Józef, Prezes izby adw. ul. Krakowska 1. 2. — Dr. Tokarz 
Stanisław ul. Wałowa 1. 14.

L e k a r z e :  Dr. Bromberg, lekarz obrony kraj. i kolejowy, Kapitulna 1. 8 . — Dr. 
Glaser Leopold, ulica Wałowa. — Dr. Hausser Aleksander, lekarz pu ł­
kowy, dyr. szpitala wojskowego, ul. Panny M aryi.—Dr. Józefczyk Tadeusz, 
hotel Krakowski. — Dr. Kowalski Henryk, Wałowa 1. 7. —  Dr. Kreutzer 
Jakób, Targowa 1. 11 —Dr. Lerner Wilhelm W ałowa 1. 11 .—Dr. Metzger 
Jan, lekarz miejski, plac św. Ducha.—Dr. Skowroński W łod iim , pryma- 
ryusz szpitala powszechnego, plac. Katedralny 1. 6 .—Dr. Portik Jan , plac 
Kazimirza W . 1. 8 — Dr. Sławiński Jan, sekundaryusz szpitala powsz. 
w szpitalu.—Dr. W alczyński Józef, starszy lek. w rezerwie. Kapitulna 1. 4 .— 
Mr. Grabowicz Karol, Bernardyńska 1. 8. —Mr. Rosner Dawid, Katedralna 
1. 2 .—Mr. Ungar Benedykt, plac Katedralny 1. 5 . —Dentysta, Auber, prze- 
cznicza Chyszowska

Weterynarze: Wójcik W ładysław, wet pow. Ogrodowa, Aftner Jerzy, Bernardyńska.
A kuszerek epzam. 17. Makowska Karolina, ul. Krakow., Książkiewieżowa, ul. Ogro.
C yrulicy : Ader, plac Kat., W idder, fryzyer, Wałowa.
Aptekf. Chodaoki Leopold, pl. Każm. W. 1. 3. — Reid Juliusz, plac Sobieskiego 

1. 2. — Rank Edw., ul. Lwow ska.—Węgrzynowski Fr. (Apteka pod Anio­
łem) w rynku 1. 25.



nżyn ie r ry  i archi tekc i .  Dundaczek F ranc, ni. Ohyszowska.— Krzyżanowski K aź­
mierz. — Polityński Karol. ul. Chyszowska. —  Zarem ba Feliks, budowniczy 
miejski. Sem inarska.— Schimitzek .Tan, budowniczy, ul. Seminarska.

Zakłady  naukowe, a) Sem in a ryu m  duchoirne  (teologicznej ul. Sem inarska, b) 
G im n a zyu m  w yższe, ulica Sem inarska , c) Sem inarynm  nauczyc ie lsk ic 
pieskie  w raz z szko ła  wzorowa  ulica K opernika w gmachu szkoły miej 
skiaj (na 2gim piętrzel, d l Szko ła  w ydzia łow a m ęska, ulica K opernika, ej 
Szkoła  w ydzia łow a  żeńska, obok ka tad rv . fj Szko ła  pospolita 4klasow a  
m ęska  ulica W ałowa. g> Szkoła  posn. 4 klas żeńska, ulica Lwowska, h) 
Szko ła  pasy. Sklasow a m 'esZana  na S trusin ie ul. S trusińska północna, i) 
Szko ła  przem ysłow o-handlow a, w  gmachu szkoły miejskiei ul K opernika, 
j) Szko ła  sądow ni czn-ogrodnic,za obok Ogrodu miejskiego, k) Zakład w y­
chowawczy P P . U rszulanek, ul. Ogrodowa, 1) Ogródek Froeblow ski ul. 
K rakow ska 1. 12 K urs robót kobiecych przy szkole wydz. żeńskiej.

Zakłady  f inansowe.  F ilia  K anku  pal. dla hand lu  i  przem . ul. K rakow ska. — 
F ilia  za k ła d u  kredytowego ziem skiego, jak wyżej. —  T ow arzystw o  zalicz  
kowe. jak w yżej.— K a sa  Oszczędności i  O ddzia ł Z a sta w n iczy  w własnym 
gmachu ul. W ałowa. — Kanie Z a sta w n iczy  w szpitalu pow. na Pogwizdo- 
wie, urzęduję codziennie. —  T ow arzystw o kred y to w i dla h and lu  i p rze ­
m ysłu , W ałow a 14. —  B a n k  p ry w a tn y  braci Salom onów  i  biuro koresp. 
banku ausfro-tcęgicrskiego, W ałow a 18. —  A jencya  krak. Tow arz. ubezp., 
W ałow a 1 14.

Zak łady  dobroczynne .  S zp ita l powszechni/ na Pogw 'zdow ie.— S zp ita l izra e l'ck i 
na Pogwizdowie. —  I. Ochronka dla sierot, pod opieka S ióstr Felicyanek, 
ul. K rakow ska. — K ursa  św. K aźm ierza , ul. Lipowa. — K om  ubogich , przy 
szpitalu powsz — Kom p rzy tu łk u ,  obok cm entarza miejs.

Zakłady  publiczne.  Hotele i restauracye:  Hotel K rakow ski (R estauracya O le­
ksego). Hotel Lwowski, ul. Lw owska (restauracya Soldingera, izra.), Hotel 
galicyjski (A leksandra W an erta  ulica św. Anny, restauracya), Hotel pod 
Dębem (pl. pod Dębem), Hotel Londyński, Targow a — Kestauracye: W  p i­
wiarni Szwechackięj, K rakow ska; Kasynowa, w  gm. K asy  Oszczędności.

Z a k ła d y  kąpielowe: „N ep tun1*, łaźnia parowa i wonny, ul. Kaczkowskiego. Ł a ­
zienki Ju rsk ię j, plac św. Ducha.

K a w ia rn ie : B reitseera. P lac Sobieskiego, H erm ana. W ałow a.
C ukiernie'. Berkego Aleks. naor. hot. krak.), Drozdowskiego F el., ul. Targowa, 

Spargnapaniego ul. K atedralna.
K sięg a rn ię:  Józefa Delonga i Sp. plac K aźm ierza W . U lm ana pl. K atedralny.
D ru ka rn ie  i  litografie: Józefa P isza (wydawnictwo czasopism „Pogoń1* i Unia** 

i kalendarza „Tarnowianina**.'introligatornia w domu), plac K atedralny  1 6, 
Rusinowskiego Anastazego ul. B ernardyńska. Józefa S ty rny  ul. K rak o w sk a , 
litografia Konopki. K rakow ska.

Jntro liga torn ie:  K w is Jan , plac K aźm irza W ., W ilczyński S tanisław , ul. K rak o ­
wska 1. 12.

Z a k ła d y  fo tograficzne:  B iałoruski, K rakow ska, B leiweis, W ałowa, P io trow sk i, 
Chyszowska.

Fabryki .  F a b ryk a  m achin i  narzędzi rolniczych  Chylewskiego na Zabłociu ul. ’ św 
M arcina; H u ta  szk ła  B. Kropfa, za dworcem kolejow ym ; F abryka  g a zu .  
S tru s in a ; M ły n y  parow e  H. Szancera, ul. M fynna; P arow a  ceg ieln ia  i  
ta r ta k  ks. Sanguszki na Rudach ; K row a r  p iw n y , tegoż, Strusina; F abryka



rum u, lik ierów  i m anii sów  ulica K rakow ska; F abryka  cyJcoryi, B rand- 
ntaetera i Spici., ul, Bandrow skiego; F a b ryka  m ą k i kościanej, K estla  spadk. 
na R zędzinie: F a b ryk a  przenośnych lodow ni i sp iż  trele o rn i pracow nia  
Ślusarsko  F . Łazarskiego, na G rabów ce; F abryka  rozm aitych  wyrobów  
Z cukru  B randstaettera i Ski na Zawału obok koszar; G a rb a rn ia  S iek ier 
skiego w Ładnej, poczta Tarnów.

Kupcy i przem ysłow cy. H andle korzenne: M iildner W . i Ska, hot k r a k , L eszczyń ­
ski F . ul K atedralna, Kunz E. rynek.

S k ła d y  w in : R appaport pl. katedr.. Mendel H erz pl. K aźm ierza W ., K.ohane, ul. 
K rótka, N esselroth rynek ; wódek: Propinacva m 'ejska ulica K rakow ska 
m io d u :  K ellera, W ałowa; Sałat Jancze W eksla rska.

Handle, g a la n te ry jn e : H. W ierzycki i Pion ul K atedralna, G łodziński naprzeciw  
hot. krak.

H andel skór, S towarzyszenie zarejestrowane z poręką nieograniczoną, plac Ka- 
źmirza W . dom W altera.

S k ła d y  sukna  i  sukien  m ęsk ic h : N. K estel. K ra k o w sk a ; G. Miinz, k a te d ra ln a ; 
Kokoszka, K rak o w sk a ; Kubisztal, pl. K aźm ierza W .; O. F oerster, W ałow a 
w hotelu krak. W erm uth, rynek.

S k ła d  m aszyn  do szycia  i w arszta t reperacyiny:  Czerbak M ary a ,'p lac  K aź. W .
Z e g a rm is tr ze : Boczkowski Szczęsny pl. kat,.. Sn met Leori (naprzeciw hot. k rak .
Zakład, on tyczny i m ech a n iczn y: Ponikiewicz, P lac Sobieskiego.
S k ła d  żelaza-. Pawłowskiego ( plac Sobieskiego), hr. B ranickiego (hot krakow .), 

Świderskfego A,, ni. Targowa.
S kła d u  mebli: Gotlieba (Krakowska). Schiissla plac Sobieskiego.
S k ła d y  p ló d e n  i  tore, bław atnych: F oerster Otto (hotel krak.)
S k ła d u  m ąki: G arfunkel (rynek), Pelz (pl. Kaźm. W .), M iildner (hot. k rak  ) Dcm 

komisowy, ul. K rak.
S k ła d y  pap ieru : Baum K am il (K atedralna), Pisz Jó z ef (pl. katedr.)
S k ła d y  szkła, i  porcelany: Kohane (ul. W ałowa).
S k ła d u  fu ter i kuśn ierze:  E llend (pl. Kaźm. W .), D iener Izydor (pl. K . W .),

K erner H. S. (pl. Kaź. W .)
S k ła d y  drzew a i  w ę g ła : J .  Schwarz S trusina, S trobinger Zyg., i w banku galic.
Szewcy: Świderski M ichał (Targowa) Nowakowski Józef (W ałow a,) M ilczanowski 

(Krakowska), Lewandowski (W ałowa).
K ra w cy  a) męscy: Kokoszka (K rakow ska), Kopciński (Kopernika), W alczak 

(Ogrodowa). K ubisztal (Plac Kaźm. W ) ,  Tenczar (Zabnińska), Machulski 
(W ałow a), Szeligiewicz (ul. Panny  Maryi), B oratyński (ul. katedO; b) d a m ­
scy: Cic.hoński F ran . (pl. kat.), Borzęcka (W ałow a).

Kapel,usznicy: W oliński W ładysław  (ul. K rakow ska 1. 12).
R zeźb iarze  i  stolarze: P aw eł M usiał (krakow.), S ykta Jó zef (św. Anny), Folner 

(ów. Anny), Fuchs (Cbyszowska), Lachowiecki (Grabówka), Baran (Bern.)
N ożow nicy  i szlifirze: N eisser św. Ducha. Miszkowic, plac Kaźm. W .
Ś lu sa rze :  Świderski (ul. Targowa), Schroder (ul. św. A nny), Białkowski (G ra­

bówka), Zając (Bernardyńska).
M alarze  pokojowi: L ipiński Ludw ik (Ogrodowa), Gucwa A dolf (Ogrodowa), M a­

dejski (Zabłocie).
Tlakiernicy: M. Goldberg (W ałow a), Jaeobi (W ałowa), Olkuszewski (krak.)
S k ła d  powozów: Tomkiewicz (K rakow ska).
K ow ale ; M ałeta W ładysław , S truś, półn.: Serednicki, Zawale, Tomkiewicz, K rak,



K o tla rze  i blacharze : Koziolkiewicz, kotl. (Zabłocie), A rm atys blach. (ul. ś. Anny). 
S zk la rze : A braham  Ja k u b  (Zawale 82).
R ym arze:  K raus (ul. K rakow ska 1. 8).
Tokarze: Santo B ryksyusz (Ogrodowa).
R ęka w ic  znicy: Erazinus (K ated .). G arsztecki (K rak.), Jez ie rsk i (ul. ś. Ducha). 
F r y z y e r z y : E razm us (kat.), W ider (W ałowa), K ukuk  (hot. krak.)
K om iniarze:  Jam rowicz (Grabówka), K ryplew ski (Przecznica Zabłocka), Schottek 

K arol starszy  (W ekslarska), Schottek K arol młodszy (św. A nny), W eso­
łowski (N adbrzeżna dolna).

M asarze: L igęza M. (B ernardyńska), Cisieński (B ernardyńska), Kaim (Grabówka) 
K apłoński (pl. św. Ducha), Schubert młodszy (pl. Kaźin. W .), Schubert 
s tarszy  (ul. P anny  Maryi).

Rz eczy  godne  widzen ia .
K ośció ł ka tedra lny  (pomniki książąt Ostrogskich i hr. Tarnow skich oraz 

wiele innych pomniejszych). S ta tu a  N P. Maryi. K ośció ł X X .  F ilip in ó w  przy  
ulicy Sem inaryjskiej. K ośció łek P F . U rszu lanek  przy ul. Ogrodowej. K ośció ł 
0 0 .  B ern a rd yn ó w  ul. Bernadyńska. K ośció łek N P M .  na B urku. C m entarz  
m iejski. K ościółek ŚW. Tró jcy  na Terlikówce. P o m n ik  K aźm ierza Brodzińskiego 
pi zed gimnazyum. G um niska:  pałac książąt Sanguszków i piękny' ogród. Góra  
św. M urcm u:  kościółek starożytny z modrzewiu, k tóry  miał poświęcać św. S ta ­
nisław Szczepanowski i ru in y  za m ku  hr. Tarnow skich. R a tu sz . G m achy szkolne; 
gimnazyum i szkoła miejska przy ul. K opernika. G m ach ka sy  oszczędności ul. 
W ałowa. Ogród m ie jsk i zwany także Strzeleckim , na końcu ulicy Seminarskiej. 
M o st k r y ty  na Białe wybudowany w r. 1872.

P raktyczna  skarbonka. P ew ien  huzar ch ow ał za w sze  p ien iąd ze sw e-  
do poohw y pałasza. R az rzek ł do sw eg o  kolegi:

— Oto n ajlepsza skarbona!
—  D la cz eg o ?  — sp y ta ł ten że .

^ araz 01 w yjaśn ię . G d y p rzyjd zie do m nie ja k i w ierzy c ie l i u p o­
m ina mi się  o d ług, to ja m ówię: Zaraz pana zaspokoję — i ch w ytam  
za  p a ła sz ; ale skoro ch w y cę  za  rękojeść, w ierzy c ie le  w n og i i an i się  
p okaże drugi raz.

P ow tórny egzam in. P ew ien  m z e ń  p rzyjech a ł do dom u po sk oń czen iu  
la t  u n iw ersy teck ich , a zap ytan y , jak  w yp ad ł o sta tn i egzam in , od pow iedzia ł, 
że  tak  dobrze, iż  na o g ó ln e  żądanie p ow tarzać g o  m usi.

In sp ek to r  szko lny. W p ew nym  g orącym  dniu  le tn im  w szed ł in spektor  
do szk o ły  w iejsk iej; b y ło  tam  n iez w y k le  cicho, bo n a u czy c ie l i d ziec i 
pozasyp ia li.

— C óżto się  d z ie je?  —  zaw oła ł oburzony inspektor.
— M y m am y teraz g o d z in ę  m yślen ia , panie in sp ek torze! -— odrzekł 

bakałarz.



jZ Mo WYM JZoKfEM.

^ o k  nowy — te słowa jak  struga żyw ota 
C Po świecie, po Bożym dziś p ły n ą ;
4 ) R ok now y - - te słowa jak  balsam  ożywczy 

R atu ją  tych  biednych, co giną.
A miłe to  słow a: ich brzm ienie radosne 
I  budzi do życia i dźw iga;
Ich  brzm ienie radosne napaw a nadzieją,
A sm utek z oblicza precz ściga.

Po świecie, po Bożym, ja k  długi, szeroki,
Dziś życzeń, a szczerych bez miary....
I  ja  W am  dziś życzę, W am  pod Polską S trzechą
Miłości, nadziei i w iary ....

Gdy chcecie, by Boże spełniły się słowa,
Gdy chcecie oddychać po woli —
I  ziścić nadzieje, co w duszy pieścicie,
Niech w iara W am  serca okoli.

A  z wiarą, tą  cnotą od Boga nam  daną,
Lżej stąpać po cierniach, po ziemi, —
Bo z w iarą w moc Bożą W am  w sercach zakw itnie 
Nadzieja i bujnie rozpleni.

Gdy chcecie, by Boże spełniły  się słowa,
Gdy chcecie oddychać po woli 
I  ziścić nadzieje, co w duszy pieścioie,
N iech miłość W am  serca okoli.

A  wiara, nadzieja i miłość — to kw iaty,
Co blaskiem  i wonią nie zw odzą;
Te kw iaty  pod Polską gdy S trzechą zabłysną,
Nam dolę szczęśliwą narodzą.

W ięc kiedy po świecie, ja k  długi, szeroki 
Dziś życzeń a szczerych bez m iary —
To i ja  W am  życzę, W am  pod Polską S trzechą
Miłości, nadziei i wiary.

TARNOWIANIN. “n

----- -------------------------



D O  S A M E J  Ś M I E R C I .
Napisał 

A n t o n i  K i n k.

U admirała floty w Bostonie odbywał się bal w rocznicę ogłoszenia 
niepodległości Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki. W  obszernej 
sali siedziała grupa mężczyzn i kobiet rozmawiających wesoło; żarty' 
i anegdotki sypały się jak  z rękawa, jednem słowem na obliczu wszyst­
kich przebijała się radość i swoboda, wszyscy czuli dobrze, iż wywal­
czona wolność ojczyzny, to rękojmia wielkiej przyszłości, sławy i dobrobytu.

W jednym kącie sali stał samotnie mężczyzna średniego wzrostu, 
przystojny, z dziwnym wyrazem twarzy. Miał na sobie mundur oficera 
m arynarki. W  całej postawie jego przebijał się jakiś niesmak, niezado­
wolenie, obojętność dla wszystkich i dla wszystkiego, a co szczególnie 
uderzało w rysach jego twarzy, to cierpki uśmiech i jakaś niewysłowiona 
boleść, co skrzywiła rzadkiej piękności rysy twarzy....

— Ten porucznik Allen, to szczególny człowiek, — rzekła jedna 
z pań, rzucając spojrzeniem na oficera. Człowiek ten musi być albo nad­
zwyczajnie zarozumiały, albo też straszny dziwak.

— Niezawodnie dlatego, że paniom grzeczności nie prawi, że do 
panien się nie umizga, że nie zwiększa i tak już wielką liczbę czcicieli 
płci pięknej, — odrzekł uśmiechając się jeden z oficerów starszych.

— Myśl sobie co ci się podoba, — odparła siostra jego miss Alice, 
ja  z mej strony nie mogę żadną miarą usprawiedliwić trzydziestoletniego 
mężczj^znę, który w tak uderzający sposób lekceważy sobie całe towa­
rzystwo. Człowiek na tern stanowisku co Allen, obdai'zony wykształce­
niem, ujmującą powierzchownością powinien się poczuwać w obec towa­
rzystwa do pewnych obowiązków, które niestetj7 zaniedbuje wypełniać.

- -  O ile ja  porucznika znam, wtrącił kapitan Osswald, to odznacza 
się on niezwykłymi przymiotami ducha : odwagą bez granic, grzecznością, 
prawością charakteru i zacnością swych przekonań. Pod kapitanem John- 
stonem służyliśmy obaj na okręcię „Fulton“ w zachodnich Indyach, skąd 
powracając, napadła nas, gdyśmy zmierzali do W irginii, straszliwa burza.

a



Nie, nas nie mogło ocalić; jedyny środek — pozbyć się masztów. John- 
s to u ^ e z w a ł nas do tej ciężkiej pracy; mnie jako pierwszemu poruczni­
kowi wypadało nałożyć głową, lecz Allen zgłosił się na ochotnika, i mimo 
opozycyi z mej strony, jemu poruczył kapitan wykonanie zaszczytnego 
zadania, gdyż jak  się wyraził „nie miał nic do stracenia11. Allen wśród 
huku rozpasanego żywiołu rzucił się jak  krwi chciwy tygrys na maszt 
główny. Kilka uderzeń topora, i straszliwy, dreszczem przejmujący huk 
rozległ się w powietrzu; reje, żagle, obceje, a w końcu i byzanmaszt 
stoczył się w spienione fale oceanu. Widok to straszliwy, jak naprężone 
liny z hukiem pękają, jak  pdótno żaglowe rozdziera szalony wiatr na 
szmaty, jak wielki maszt jęczy okropnie, naginając się na wszystkie 
strony, jak  wreszcie wszystko z przerażającym hukiem wali się za burtę 
okrętu. Myśleliśmy, że Allen nie zdołał się ocalić — lecz w stanowczej 
chwili lotem błyskawicy spuścił się dzielny marynarz na pokład, i sta­
nął na swem dawnem stanowisku w zwykłej swej postawie.

Wszyscy rzucili okiem w stronę gdzie stał oficer.
— W ierzymy kapitanie, lecz mimo to musze przyznać, żo poru­

cznik Allen w towarzystwie panien zdradza — że się tak wyrażę — brak 
wychowania! — zawołała ośmnastoletnia córka admirała Paulding. W pra­
wdzie raczy skłonić się nam bardzo uprzejmie i z powagą kwakra, lecz 
zresztą w ogóle dla niego nie egzystujemy na świecie. Zgadzam się 
z tern w zupełności, że sir Allen musi być albo zarozumialec wielki, albo 
nudziarz lub też w końcu dziwak. Najprawdopodobniej jest on ciekawym 
oryginałem, gdyż poznawszy go poraź pierwszy, pytałam ojca co to za 
człowiek, uderzyło mnie bowiem, że Allen aczkolwiek płynnie w każdym 
jednak razie mówi po angielsku z cudzoziemska. Ojciec oddawał mu 
wszelkie pochwały, i nic więcej o jego przeszłości nie mógł mi powie­
dzieć jak  tylko, że Allen jest cudzoziemcem, który zaciągnął się do na­
szej m arynarki przed siedmiu laty we Francyi, gdy fregata „Filadelfia11 
pod wujem moim komodorem Rodgers była w Tulonie, i to nawet we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa pod przybranem nazwiskiem. Zatem 
dziwak to jakiś!

— Słusznie masz, Mary. Zgadzamy się zupełnie! — zawołały wszy­
stkie panie i panny.

— A za cóż ściągnął na siebie porucznik Allen tak straszny wyrok? 
zapytał głos męski tuż obok mis Paulding.

W szyscy oglądnęli się na mówiącego, i z przerażeniem spostrzegli 
obok nich stojącego oficera la Rochelle, rodem francuza, który jak  wszy­
stkim wiadomo było, uchodził za nieodstępnego towarzysza Allena, gdyż 
nawet razem obaj zaciągnęli się w Tulonie.

— Ponieważ mis Mary w tym areopagu płci pięknej przewodniczy, 
rzekł z galanteryą francuz, zatem ośmielam się ją  prosić, aby zechciała 
łaskawie uzasadnić swój wyrok, gdyż jestem przekonany, że kogo potę-

Iną panie, ten przepadł na wieki. Jako przyjaciel porucznika Allen będę 
ironii aktu oskarżenia.

—Porucznik traktuje nas jakbyśmy nie istniały na kuli ziemskiej — 
rzekła poważnie lecz z filuternym uśmiechem mis Paulding.— Obojętność 
jego dla płci pięknej przechodzi wszelkie granice. Przed godziną, gdyśmy 
wszyscy tańczyli z zapałem młodzieńczym, stał sir Allen oparty o fra-



mugę okna, nie zwracając na nas nawet najmniejszej uwagi. Zachowanie 
się młodego starca zgniewało mnie do tego stopnia, że powiedziałam mu 
z wyrazem wyrzutu: Ależ, panie poruczniku, któż widział stać jak  posąg 
na jednem miejscu? Czemuż nie tańczysz? A 011? Zmierzył mnie od stóp 
do głów wzrokiem dziwnym — powiedziałabym rozpaczliwym — i od­
wróciwszy się odszedł, nie raczywszy $Qi nawet dać odpowiedzi.

— Jeżeli zachowanie porucznika obeszło was żywo, mis, wówczas 
proszę w imieniu jego o przebaczenie-rzekł skłoniwszy się grzecznie la 
Rochelle.—Są w duszy ludzkiej częstokroć ciężkie, nieuleczalne rany, mis 
Mary, które przy najlżejszem dotknięciu bolą; ranę taką poruszyłaś bez­
wiednie swem pytaniem, co usprawiedliwia niestosowne zachowanie się 
mimowolne mego przyjaciela.

— "Wykroczenie przeciw zasadom grzeczności i zaniedbywanie form 
towarzyskich nie da się niczem usprawiedliwić—rzekła nie bez rozdraż­
nienia jedna z obecnych pań.

— W każdym razie dowodzi, że sir Allen nie umie zapanować nad 
sobą samym, wtrąciła Mary.

— Chociaż nie mogę się poszczycić sędziwym wiekiem, — odparł 
la Rochelłe z niezwykłą uroczystością i powagą, to jednak smutne ko ­
leje życia mojego, doświadczenia drogo okupione upoważniają mnie dać 
paniom jednę radę, którą przyjmcie od tułacza bez ojca i matki, którzy 
padli ofiarą wielkiej rewolucyd. I ja  niegdyś sądziłem ludzi z powierzcho­
wności, według form zewnętrznych, również tak jak  to zwykle panie 
czynią. Świetna powierzchowność pokrywa aż uadto często próżnię.... 
Człowiek zwykły, małomówny7, nienarzucający się, na stanowisku skro- 
mnem, żywi w sobie nieraz uczucia tak wzniosłe, charakter tak prawy, 
przekonania tak zacne, że w duszy swej stworzy dla siebie prawdziwy 
raj, całe szczęście żywota swojego, który jest jedynie pasmem walk 
ciężkich o byt, — raj jednak, za który niechciałby królestw a! Allen ma 
wszystkie przymioty o których wspominał kapitan Osswald. Jeżeli, mis 
Mary, zechce poświęcić mi minut kilka i w sąsiednim salonie wysłuchać 
epizod z życia porucznika Allen, wówczas będzie mogła osądzić, czy wy­
rok jednogłośny pań jest słuszny i czy niewypadałoby może wezwać ten 
areopag płci pięknej do odwołania wyroku i uwolnienia obwinionego od 
zarzutów mu uczynionych.

— Z wszelką gotowością, — odpowiedziała mis Paulding i oboje 
opuścili salę, udając się do przyległego pokoju, gdzie usiedli na kanapie.

— Allen, z którym razem służymy na okręcie „ W arren“, — rozpo­
czął la Rochelle, — pochodzi z majętnej, arystokratycz.nej rodziny pol­
skiej. Praojcowie jego piastowali wysokie godności w dawnem państwie. 
W  chwili, gdy ojczyźnie największe groziły niebezpieczeństwa, gdy 
Moskwa, Tatarzy, Szwedzi i Kozacy trapili kraj, niszcząc go ogniem 
i mieczem, nie szczędzili oni ani krwi, ani mienia, aby odpierać wrogów 
Rzeczypospolitej. W  bitwie pod Batowem z hetmanem Kalinowskim zgi­
nęło w dniu jednym trzech rodu tego szlachetnego braci. Ojciec jego za 
czasów Augusta III. i Stanisława Poniatowskiego dwukrotnie posłował 
we Franeyi, gdzie wedle sił i zdolności swych również starał się oddać 
przysługi krajowi. W tajemniczony w sprawy dyplomatyczne, zrozumiał, 
że źle z narodem, któremu narzucają przemocą obcego oręża wstrętnych



królów, którzy nie umieją zjednać sobie ufności jego, a tem samem usu­
nąć bezrządu, wzrastającego do potworności. Matka odumarła go wcześnie, 
wychowywał się zatem w pierwszorzędnymi zakładzie wychowawczym, 
gdzieśmy od lat dziecięcych zawarli ze sobą przyjaźń dozgonną. Błędy 
polityczne, zaślepienie stronnictw opozycyjnych, widoczna zła wola i prze­
waga wpływów obcych zniewoliły ojca jego, starca już sędziwego, iż 
usunął się, gdy rząd francuski odwołał Viomenila i wszystkich swych 
oficerów, w zacisze domowe. Liczył wiele na konfederacyą i pomoc dworu 
wersalskiego. Gdy jednak Suwarów zmusił załogę Krakowa do złożenia 
broni, zdobył Tyniec, a Lanckorona poddała 'się wojsku austryackiemu, 
wreszcie i Częstochowa — wówczas stracił już promień ostatni nadziei 
i zakopał się na wsi złamany na sercu, błagając Boga, aby nie dal mu 
dożyć zgonu ojczyzny. Syn został zagranicą i kształcił się dalej pod 
okiem ochmistrza, wiernego sługi, któremu mógł powierzyć śmiało sta­
rzec skarb swój największy, jedynego syna. Czując bliski swoj koniec 
wezwał go ojciec do domu. W prawdzie co roku spędzał syn kilka tygo­
dni we wsi rodzinnej, lecz zawsze starzec wysyłał go w świat, aby nie 
zaraził się ogólną chorobą, lecz przy boku ochmistrza nauczył się ko­
chać nieszczęśliwy kraj i przodków jego cnoty.

Allen wrócił do grodu ojczystego, położonego w okolicach Rzeszowa 
z zapałem dojrzałego młodzieńca, pełen ufności w dolę ojczyzny, z po­
stanowieniem służenia jej do końca.... Nie dzielił obaw ojca, ktorego nad 
życie cenił, czcił i szanował dla wytrawnych przekonań jego, opartych 
na długoletniem doświadczeniu, zgodnych z duchem czasu. Choć magnat 
nie wierzył w Moskwę, przeklął Targowicę, bolejąc, że niemocą złożony 
nie może brać udziału w życiu publicznem i pójść w ślady niestety nie­
licznych patryotów.

W  sąsiedztwie mieszkał w oddaleniu zaledwie pół mili bogaty pan 
licznych włości, z którym ojciec Allena nie żył w przyjaźni, gdyż nie 
zgadzali się z sobą pod wzgłędem przekonań. Nazywał się on Grabowski 
i miał trzy córki, z których najstarsza Zofia miała rok siedmnasty.

W  interesie ojca, złożonego podagrą, pojechał raz Allen do G rabo­
wskich. Tu poznał Zofię, dziewicę cudnej urody i pokochał ją  zapałem 
pierwszej świętej miłości. Nie znał jeszcze Allen bliższych stosunków ro­
dziny; kto jednak wiedział, jak  się mają sąsiedzi, mógł z góry powie­
dzieć, że trudno, by z tego wynikło coś szczęśliwego. Panna młoda, ka­
pryśna, wychowana według ówczesnego sposobu pojmowania sprawy' 
edukacyjnej, wykarmiona tendencyami lekkiej literatury, w wiejskim za­
ciszu nie znajdując nic lepszego do czynienia, nie miała nic przeciw temu, 
aby rozerwać się w nudach życia jednostajnego. Mówią, że miłość w życiu 
mężczyzny jest epizodem, lecz w tym  razie stało się przeciwnie, gdyż 
było nim w życiu kobiety. Allen wymiarkował wkrótce, na jakiej stopie 
ojciec jego żyje z Grabowskim. Nie chcąc dogorywającemu starcowi 
zatruć ostatnie życia chwile, wolał przemilczeć o wszy'stkiem i oczekiwać 
stosowniejszej chwili, aby wyznać swą miłość. Panna Zofia, jak  spodzie­
wał się młodzieniec, pozostanie mu wierną do zgonu.

Groźne chmury zbierały się coraz bardziej nad biednym krajem. 
Sejm okazał lekceważenie zbrodniarzom, spiskującym przeciw własnej oj­
czyźnie. Dumnych i szalonych wichrzycieli zwabiła carowa do Peters-



b u rg a ; b y ł m iędzy nim i i Grabowski. Koehowski wkroczył na U krainę,
a K reczetników  wpadł do L itw y. W  chwili tej groźnej, gdy król wysyłał 
przeciw  pierwszemu Józefa Poniatow skiego, musiał i A llen z rozkazu 
ojca ruszyć i wziąść udział w bitwach, przyczem  odznaczył się pod D u ­
bienką. Gdy król przystąpił do Targowicy, wrócił napow rót do domu. 
S tary  Grabowski zm iarkował też wreszcie zam iary A llena, a nie chcąc 
się zgodzić żadną m iarą na związek małżeński^ z potomkiem znienaw i­
dzonego sobie domu, rozkazał córce swej jechać do W arszaw y. Młoda, 
kochająca się para przysięgła sobie dozgonną wierność; Zofia darowała 
kochankow i "złoty w izerunek Najśw. P an n y  Częstochowskiej, i A llen po­
żegnał dziewicę ze łzam i w oczach, z sercem złamanem. Sejm grodzieński 
i sm utnej pamięci wystąpienie posła Ankwicza, bliskiego krew nego domu 
Allenów, przypraw iła starca o śmierć. Konającem u zeznał syn m iłoś: swą 
do córki zdrajcy, prosząc go o radę i błogosławieństwo.

— Znasz przekonania życia mojego — rzekł staruszek — zaklinam  
cię zatem  na przodków tw ych pamięć, abyś wedle nich postępował. Jeżeli 
dziewica, k tórą pokochałeś, godną je s t twej miłości, wówczas idź i weź 
ją; wybawisz ja z rąk  zdrajców. Lecz pomnij, co ci powiadam, iż rzadko 
zdarza się, aby jad  rodzicielski nie za tru ł i młodo pokolenie. Błogosławię 
cię synu mój jedyny, lecz pam iętaj, iż k lątw a spadłaby na cię, gdybyś 
wprzód pam iętał o sobie, niż o ojczyźnie. Gdy naród cały_ dźw ignie się 
do broni, wówczas i ty  masz tam  być i walczyć za wolność. Syn Prz.V 
rzekł spełnić rozkaz ojca. Od czasu do czasu odbierał listy  od Zofii, 
w k tórych zapew niała go ona o swej miłości, lecz po niejakim  czasie 
coraz rzadziej i rzadziej otrzym yw ał odpowiedzi.... M łodzieniec nie p rzy ­
puszczał, aby Zofia mogła o nim zapomnieć. Zdawało mu się, iż nieza­
wodnie trzym ają ją pod tak  ścisłym rygorem , że trudno jej przychodzi 
dorwać chwili wolnej, aby do niego napisać. Nie zapomniał jednak  o sp ra  
wach publicznych. W iedział, że nieszczęścia publiczne aczkolwiek spro 
wadziły zw ątpienie ogólne, toć przecież nie zdołały złam ać ducha w n a ­
rodzie. Patryoci i członkowie opozycyi obmyślali nad sposobem w yswo­
bodzenia ojczyzny z pod obcego jarzma. M adalinski zagrożony pizez 
M oskali ruszy ł w Sandom ierskie, a Kościuszko przybyw szy do K rakow a 
kazał odczytać ak t powstania. Allen zaciągnął się w szeregi i dzielnie 
potykał się w licznych bitw ach z wrogami. Lecz mimo to cios po ciosie 
spadał na biednego przyjaciela mego. Ankwicz, wuj jego, — ja k  mi się 
zdaje, — zginął na szubienicy; stry j Zofii Grabowski został również po­
wieszony bez sądu jako  zdrajca przez rozjątrzone tłum y, a nareszcie 
powstanie upadło a z niem razem  ojczyzna. Było to straszne dla m ło­
dzieńca, k tó ry  w ierzył w przyszłość swej ojczyzny! Lecz m iał on kielich 
goryczy do dna wychylić! Dowiadując się o Grabowskich, powiedziano 
mu, że Zofia poszła za mąż za.... generała rosyjskiego.

Sprzedał ojcowiznę, rozdał m ajątek  na cele dobroczynne i za trzy ­
m awszy dla siebie jedynie skrom ną sumę, wyjechał opatrzony' listem  g e ­
nerała Kościuszki za granicę. "W Londynie spotkaliśm y się razem, gdy7ż 
i m nie rewolueya. w ygnała z k ra ju . Postanow iliśm y obaj udać się do S ta ­
nów Zjednoczonych, za której wolność bracia nasi krew  przelewali. 
P rzy jęto  nas otw artym i re k am i; list Kościuszki wystarczał. Od tego czasu 
służym y drugiej ojczyźnie w iernie; on do zgonu, ja  dokąd prawowierni



królowie moi nie posiędą tronu swego.—Ot i smutna historya nieszczęśli­
wego człowieka! Prawdziwego nazwiska powiedzieć nie mogą! On żyje 
i żyć będzie u nas pod nazwiskiem Allen.

— Biedny, biedny człowiek!—rzekła dziewczyna z głębokim współ­
czuciem, gdy la Rochelle skończył historyą nieszczęśliwej miłości. W  pię 
knych lśniących oczach dziewicy błysnęły dwie ciężkie łzy współczucia, 
a na twarzy jej malował się żal, iż śmiała przed chwilą niesprawiedliwie 
sądzić człowieka godnego politowania, człowieka co w młodym wieku 
stracił ojczyznę, ojca i matkę, krewnych i kochankę.

— Nie mogłabym dowiedzieć się prawdziwego nazwiska, porucznika 
Allena? — zapytała po chwili wahania Mary.

— Nie mogę powiedzieć — odparł grzecznie, ale stanowczo francuz. 
Jestem  związany przysięgą. Powiem t}'lko jeszcze tyle pani, że Allen 
nosi na piersi jeszcze dotąd wizerunek Matki Boskiej Częstochowskiej 
i swej kochanej Zosi, i niezawodnie do samej śmierci nosić go będzie. 
Niech, miss Mary, od tej chwili ma to przekonanie, że i serce mężczy­
zny zamyka w sobie czasem tajemnice, które zakrywają je  oponą żałob
i dla których nie ma ani radości, ani wesela, okropność to, gdy czło­
wiek w towarzystwie współbliźnich swoich uśmiechać się musi, by nie 
być rozstrojem w zabawie, a serce skrwawione pęka z cierpienia!

— Odebrałam naukę na całe swe życie, sir, odrzekła dziewica, po­
chylając swą piękną główkę.

— Zegnam więc teraz — rzekł la Rochelle powstając. Dziękuję, żeś 
mię mis tak cierpliwie raczyła wysłuchać. Idź teraz napowrót do swych 
towarzyszek i uchyl surowy wyrok, jaki przed chwilą wydaliście na nie­
szczęśliwego wygnańca.

Oboje podali sobie ręce i rozeszli się.

*  *
*

L at przeszło dwanaście minęło od tego wypadku. . . . Prezydent 
Stanów Zjednoczonych Madison wznowił stosunki handlowe z Franoyą, co 
przyczyniło się do tego, że sprawy z Anglią zaostrzyły się, tak, że wre­
szcie naczelnik Rzeczypospolitej wypowiedział Albionowi wojnę drażniony 
wiecznie nadużyciami tegoż na morzu.

Przenosimy się na wody wielkiego jeziora Champlain w Ameryce 
Północnej na granicy stanów Vermont i New- York, które północnem 
wybrzeżem Niższej Kanady dotykają.

Cisza wokoło, szmer jedynie sfychać wpadającej do jeziora na zacho- 
dniem wybrzeżu rzeki Saranack, a wszędzie wśród wybrzeża piętrzą się 
w górę strome i skaliste skały... Zmierzch wieczorny już dobrze zapadł...

W  jednej z licznych zatok wrzynających się w ląd stał}7, stała na 
kotwicy korweta amerykańska „Julia". Na pokładzie obok kompasu wi­
dzimy dwóch mężczyzn. Jeden z nich był Allen, kapitan i dowódzca 
okrętu, drugi, przyjaciel jego pierwszy porucznik, la Rochelle.

— Mam przeczucie, że tu na pokładzie „Julii “ kres życia mojego, 
Raoul — rzekł przerywając milczenie Allen do towarzysza. Dziś odbę­
dziemy w nocy pierwszą służbę, pójdziemy wedle rozkazu, admirała na 
zw iady; ju tro  stoczymy z Anglikami bitwę, z której żywo nie wyjdę.



— Dlaczego takie złowrogie przypuszczenia?—odparł la Rochelle.— 
Jeszcze żyć będziesz długie lata . . .

— Grdy padnę, Raoul,-— rzekł dalej Allen, nie zwracając nawet uwagi 
na słowa porucznika zabierzesz pamiątki, które mam przy sobie i zwró­
cisz jej . . . Powiesz - ż e  zawsze o niej myślałem. Teraz wydaj rozkazy— 
kotwicę trzeba wydobyć i ruszać w drogę. La Rochelle wziął tubę 
do rąk, gromkim głosem wydając rozkazy majtkom, którzy lotem bły­
skawicy spuszczali żagle . . . Niebawem zniknął statek w ciemnościach 
nocy, puściwszy się na zwiady . . .

Nazajutrz stoczono bitwę na jeziorze Champlain, w której Amery­
kanie zwyciężyli. Przeczucie Allena nie zawiodło . . . Ugodzony kulą 
w serce zginął na pokładzie „Ju liiu. Po śmierci jeszcze widać było na 
twarzy ten uśmiech cierpki, pełen goryczy i boleści.

W  rok później po upadku Napoleona wrócił la Rochelle do Europy, 
życzenie spełnił przyjaciela i oddał generałowej W  ..  .. ow pamiątki.

— Więc kochał aż do śm ierci! — rzekła z pewnem zdziwieniem 
i politowaniem wielbicielka Voltair’a.—Biedak!

— Szczęśliwy ! — rzekł la Rochelle i odszedł z wyrazom pogardy.

W  W i e l i c z c e ,  2 października 1884.

' f i  SI .  A I K R A K Ó W .
W isła  spokojnie toczy sw e wody,
Obok lubego płynąc kochanka,
Jedne po drugich szepce w  zaw ody  
Słow a m iłości co ranka.

A  jej kochanek to W aw el stary,
Co ty le  w ieków  nad jej brzegami 
Patrzy na tratw y, łodzie, galary  
P łyn ące po niej rzędami.

Przed  w ieki m iłość przysięgli sobie 
I  dziś ją  jeszcze ch ow ają;
W  sm utku, radości i w  każdej dobie 
R ów nie się stale kochają.

K ochanek w  górę g łow ę podnosi,
Szląc korne modły ku n ieb u ;
Może o w olność u B oga prosi 
D la ludów  u W is ły  brzegu.

A W isła  łzami sw e brzegi rosi 
P łynąc krainą Sarmatów,
I  ona ciche m odły zanosi 
Za sieb ie, W aw el i Kraków.

R. 1818. Henryk Michalski.



X dykteryjek kweetarza*

W miasteczku Pilicy, położonem nad rzeką tej samej nazwy, jest 
klasztor 0 0 . Reformatów. Dziś mnichów w nim niewiele, zaledwie czte­
rech, a i ci rzadko się gdzie pokazują. Żyją z płac, które iin rząd rosyj­
ski wyznaczył. Od łat kilkunastu nie wolno im przyjmować nowicyuszów, 
to też co lat kilka zmniejsza się zgromadzenie.

Dawniej jednak liczba zakonników była dość poważna. Utrzym y­
wali się z kwesty i datków, które lud okoliczny znosił na odprawienie 
mszy św. Na kwestarza wybierali zwykle zakonnika, który umiał 
z ludźmi obcować, a nie z jednego pieca, jak mówią, chleb jadał.

Kwestarz dawniej był gazetą, roznoszącą nowiny, zwłaszcza w oko­
lice znacznie od miast oddalone.

Spragniony wiadomości witał każdy z radością kwestarza, choć za 
nowiny klasztorowi opłacić się musiało. Ale za to długi czas po jego 
odjeździe nowiny przywiezione były przedmiotem rozmowy i przerywały 
jednostajność życia wiejskiego.

Do moich rodziców, mieszkających wówczas w Proszowskiem przy­
jeżdżał kwestarz, brat Gaudenty, któregom zawsze niecierpliwie oczeki­
wał, bo często opowiadał mi bajeczki i powiastki, które mię nadzwyczaj­
nie uszczęśliwiały. Starszym opowiadał facecye i zdarzenia z życia kwe- 
starskiego, a odznaczające się prawdziwym staropolskim humorem.

Pewnego dnia, a było to w styczniu, siedzieliśmy wieczorem przy' 
kominku. Ojciec porządkował regestra gospodarskie, matka sposobiła 
wieczerzę, dzieci się bawiły w kryjówkę. Na drodze wicher świszcząc 
pędził tumany śniegu. Zawieja była ogromna, a na pole, jak mówią 
psaby nie wygonił. AV tern do drzwi ktoś gwałtownie dobijać się zaczął, 
a po chwili wtoczył się okryty śniegiem zakonnik mówiąc: Laudetur J e ­
sus Christus! Po głosie poznaliśmy brata Gaudentego.

Trudno opowiedzieć jak jego przybycie miłe nam było. By się 
ogrzać, wychylił kielich kotłówki, gdyż innej wódki nie pijał,—uważając 
je  jako szkodzące zdrowiu, a po wieczerzy opowiadał nowiny i zdarzenia 
z życia kwestarskiego, które o ile zapamiątałem powtarzam.

—Powracałem raz z kwesty'—mówił brat Gaudenty7, a była to pier­
wsza kwesta w mem życiu, Pan Bóg poszczęścił, dobrodzieje byli ła­
skawi na ubogich Reiormatów7, więc też bryka była "wyładowana, że 
ledwie ją  włokły koniki. Już  byłem tylko o dwie mile od Pilicy, gdy 
zmęczone koniki coraz to częściej ustawały. Droga prowadziła koło pa­
stwiska, na którem para ładnych koni się pasła. Było zwyczajem kwe- 
starskim wozić oś zapaśną i uprząż na jednego konia, aby w razie po­
trzeby nie naprzykrzać się o pożyczenie. Nie namyślając^ się długo, ka­
załem pasące się konie rozpętać, na jednego z nich włożyć uprząż, sprzę­
gnąć z klasztornymi i ruszać w imię Boże do Pilicy, barn zaś spętałem



się z pozostałym koniem, czekając rychło po nie przyjdzie właściciel, bo 
wieczór się zbliżał. Za niedługą chwilę nadszedł kmiotek. P rzeciera oczy, 
zbliża się do mnie, całuje w rękę pytając, co tu  robię i gdzie jego koń. 
Przyjacielu, rzekłem , - zgrzeszyłem  bardzo, Pan Bóg za karę przem ie­
nił mię w konia, abym  pracując ciężko, pokutował. Dziś się skończyła 
moja pokuta, jeżeli i wy mi przebaczycie, powrócę nazad do Pilicy. Chło­
pek się w głowę poskrobał i rzekł: Jużcić ciężko pozbywać się konia, ale 
woli Bożej sprzeciwiać się trudno. W racajcie Jegom ość do klasztoru, 
przebaczcie mi, żem AVas nieraz tęgo skropił batem, gdyście się w pracy 
lenili, a czasem się za mnie pomódlcie.

Na drugi dzień byl w Pilicy jarm ark . W ieśn iak  był zamożny, w y­
brał się więc do miasta, by sobie kupić innego konia. Tegom się właśnie 
spodziewał. P rzebrany  w suknie woźnicy wyszedłem z koniem na ta rg o ­
wisko bardzo rano, gdy jeszcze z kupujących prawie nikogo nie było, 
aby wieśniak nie m ógł konia nabyć. Po niejakim czasie zobaczyłem go 
zdaleka, zawołałem nań, chwaląc głośno zalety konia, którego niby sp rze­
dawać miałem. W ieśniak, poznawszy swego konia, splunął, a zbliżyw szy 
się, szepnął mu do ucha: — Jegom ość, toście widzę znów coś zbroili. 
Nie mogłem się już  od śm iechu powstrzymać. Zaprosiw szy w ieśniaka do 
klasztoru, opowiedziałem rzecz całą. K m iotek nie posiadał się z radości 
ze zw rotu konia, choć go trochę gniewało, iż opowiadaniu mojemu o p rz e ­
m ianie i pokucie tak łatw o uwierzył.

Dobrze to wtedy, mówił dalej b ra t G audenty, gdy się przyjdzie do 
ludzi życzliwych klasztorowi. Ale nie każdy chętnie w ita kw estarza, 
kry je  się przed nim, a naw et nieraz i przykre usłyszy się słowo.

AA jednym  dworze mieszkał skąpy, s tary  kawaler. O skąpstw ie jego 
słyszałem  już  w klasztorze, a naw et radzono mi do niego nie wstępować. 
Sztuką wilki tłuką, pomyślałem i postanowiłem rady  nie usłuchać. Do­
jeżdżając raz do wsi owego skąpca, spostrzegłem  go z daleka przy c ie ­
ślach, ociosującyeh drzewo na podwórzu. Nie m iał już  czasu skryć się 
przedem ną do dworu, a myśląc, że go nie widzę wlazł pod odwrócon}' 
półkoszek, rozkazując cieślom, aby mi oznajmili, że z domu wyjechał. 
AVjeżdżam na podwórze. Pochwaliwszy P ana Boga, pytam  o pana, a je ­
den z cieśli zbliża się do mnie i mówi, że piana w domu nie m a.—Do­
brze —- odrzekłem, to na niego zaczekam. Na wozie miałem kilkanaście 
kóp jaj, kazałem więc wziąć kopię, iść do kuchni, poprosić o garnek, 
ugotow ać i pirzynieśc razem  z wodą na podwórze. Tym czasem  spiarłem 
się o ów półkoszek, pod którym  leżał uk ry ty  pian domu i odm awiałem  b re ­
wiarz. Po niejakim  czasie przpmosi woźnica jeszcze gorący garnek  i sta- ■' 
wia na półkoszku. Z pod półkoszka w yglądały cokolwiek nogi skąpca, 
posuwam w tę stronę garnek  i wodę po trochu na półkoszek odcedzam. 
Nagle porusza się gospodarz i tyłem  jak  rak z piod półkoszka zaw sty ­
dzony wychodzi, zaprasza do dworu, prosi, abym  zdarzenie to  w ta je ­
m nicy zachował ; ofiaruje za to  parę korcy pszenicy. Odtąd, kończył 
kw estarz, nigdy się już  przedem ną nie chował.

b



Dziewczę bez posagu.

i .

Nie mam w w ianie złota 
Cały mój dosta tek  

Je s t w sercu pustota 
I  szesnaście latek.

Ale mam płeć jasną,
Do tw arzy ubranie,

Często przy m nie gasną, 
Bardzo w ielkie p a n ie !

N ieraz mi się zdarzy,
Słyszeć jak  panowie, 

Mówią, naw et starzy,
K tórym  nie pstro w  głowie:

Że szukać daleko 
Między narodami,

Białej, gdyby mleko,
Z czarnem i oczami.

I  nie raz się śmieją,
Że choć się nie godzi,

To za m ną szaleją,
I  s tarzy  i młodzi.

II.

Lecz u  panien za to,
W  oczach jestem  solą,

Że mnie nie bogatą,
Od m agnatek wolą.

One by mnie rade,
Zgubić w łyżce wody, 

Mówią, że im kładę,
W  zamężciu przeszkody.

Że me pobłażanie,
Popsuło młodzików,

Że więcej jak  stanie
D rę  w  tańcu trzew ików ;

Że nie jedna  sk ry ta
W e mnie je s t przyw ara, 

Że mi w głowie św ita,
Żem brzydka i  stara;

Żem ja, żal się Boże,
N a żonę, i m atkę 

I  jak  k tóra może,
P rzypina mi łatkę.

A  w szystkie się żalą,
N a mnie w alą winę 

Że mnie ludzie chwalą 
T aką złą dziew czynę;

Ale moje panie,
Niebądźcie tak  skore,

I  wam się dostanie,
W szystk ich  nie zabiorę;

Bom nie tu rek  przecie,
Ale chrześcianka, 

Jednego chcę w świecie, 
Męża i kochanka.

I I I .

Gdybym była lekka 
Serce bogactw  lakło,

I  ptasiego mleka,
By mi nie zabrakło;

N a moje skinienie,
Słali by pod nogi, 

P erły  i kamienie,
I  pałaców progi.

Byłabym , jak  mało,
Panią całą gębą,

Stu by czapkowało,
S tu  drżało przedem ną



Lecz ja się nie kładę,
W  tych dam szereg długi,

Co iść za mąż rade 
By mieć dwór i cugi

Wolę, czekać wolę,
I  za boską karą,

Zmarszczki mieć na czole,
Zostać siostrą szarą,

Bo chociem sierota,
Choć nic mieć nie będę, 

Nie pójdę dla złota.
Za starego zrzędę.

Wolę zęby stracić,
Na panieńskim chlebie, 

Niżli się zbogacić 
Zaprzedając siebie.

Niech się co chce stanie, 
Choćby koniec świata, 

Ten mię nie dostanie,
Z kim mię ciotka swata.

Ś w i ę c o n e  u JO.  K s i ę c i a  R a d z i w i ł ł a  S i e r o t k i .
t.W yjątek z niebrukowanego rękopismu).

. . . .  przez cały wielki tydzień, poszcząc i susząc, pokrzepiałem  
się jedynie, łykając pył książek, k tóre w księgarni JO . księcia, że były' 
długo nie czytane, prochem  i kurzaw ą leżały okryte. W  sobotę wielką 
gdy pan  H arm ider z działam i i puszkarzam i w yruszył na rezurekcyą, 
udałem  się także do Nieświeża, abym przytom ny by ł letycyi i allelu- 
jom. R ezurekcyą odbyła się jak  należy, — książę pan z przyjacielem  
swoim, J P .  A braham em  D uninem , podczaszy'in litewskim , klęczeli w p ier­
wszej ław ce karm azynam i w ybitej i w procesyi nieśli baldakin nad cele­
brantem , a dziedziniec obszerny przed kościołem w ysłany m akatam i 
i liściem ajeru, w ydaw ał się ja k  łąka kwiecista. Skoro więc we drzw iach 
kościoła ukazał się celebran t ze złotą m onstrancyą i m ający nad  głową 
karm azynow y baldakin, którego kije złociste niesione były  przez JO . 
księcia samego, a drugi przez wojewodę Ilinicza, pana na Mirze, (który 
z księciem panem  zrobił by ł uk ład  na  przeżycie, jako  bezdzietny,), dano 
ognia z dw unastu  dział, a dzwonnicy na  wieżach w ystrzelili z dwóch 
moździeży, a całe pospólstwo strzelało z kluczów, z dubeltów ek, z krucic, 
i b y ł huk  taki, że zw alił się pułap w domu pewnego mieszczanina, k tó ry  
potem  rozpoczął o to proces z klasztorem , a tę  pretensyę JO . książę, aż 
po powrocie z ziemi świętej zaspokoił. Było mu bowiem na sumieniu, iż 
arm atam i swojemi mieszczański dom zburzył tem pore pacis, — a z d ru ­
giej strony  upodobanie m ając w harm atach  cieszył się z wielkiego jak i 
zrobiły efek tu ; tak  zaś był dum ny z posiadania najw iększych dział 
w pryw atnej majętności, iż obraził w iecznie JW . wojewodę Trockiego 
Ż abę, a to w tak i sposób: B ędąc raz w Trokach w zam ku JW . woje-



wody na obiedzie, tenże wojewoda, chcąc od księcia kom plem ent odebrać, 
że miał sześć arm at u swego dw ora, kazał puszkarzom  zatoczyć je pod 
same okna sali, gdzie książę Sierotka jad ł obiad, i dac razem ognia ze 
wszystkich, gdy JO . gość kielich będzie niósł do gęby, co też się i stało ; 
lecz książę pan pomiarkowawszy, o co rzecz idzie, nie pokazał po sobie 
żadnego*zdziw ienia ani respektu, zniecierpliw iony tem  p. Zaba, nie 
mogąc już dłużej w ytrzym ać zaw ołał:

— A  to z dział strzelają, Mości książę. —
— Z dział? — odezwał się niedbale książę pan, — myślałem, że 

z kruciczek. —
Po skończonej resurekcyi, gdy już  było około północy, a m y w szy­

scy zebraliśm y się około księcia pana, skończyw szy pacierze, obrócił się do 
nas i mówiąc: Christos woskres, całował się ze wszystkimi, poczem zawołał:

— Mości panowie, B ernardyni tańcow ali na chórze z radości i p o ­
gubili trepki, — pokażm y im, że i w radości trzeba zachować pew ną 
prestencyę i powagę, proszę za m ną do bram y, na litanię.

Mówiąc to, piechotą udał się przez całe miasto do jednej z bram , 
gdzie był obraz M atki Boskiej. B ram a była wąska i ciemna jak  spelunka, 
a jedna tylko lam pa wisiała przed obrazem ; tam  na gołych kam ieniach 
k lęknął JO . książę z aksam itną czapką pod pachą, a my wszyscy k lęknę­
liśm y rzędem; w tenczas m ałe pachole sierota, którego książę chował przy 
sobie i bardzo lubił dlatego, że mu on młodzieniec g ra ł na lu tn i i p ięknie 
śpiewał, wystąpiło w białem  ubraniu  i klęknąw szy przed JO . księciem 
tw arzą do M atki Boskiej, zaintonowało głosem praw ie słowiczym, w k tó ­
rym  coś niby płakania było i rad o śc i:

Regina coeli laetare alleluja,
Quia quem m eruisti portare alleluja,
R esurrex it sicut dixit alleluja.

K siążę pan porw ał dziecko i ucałował, a zarzuciwszy wylotów i po­
głaskaw szy wąsa, zaintonował bernardyńskim  głosem litanią. Lecz owoż 
w połowie śpiewu, kiedyśm y w najlepsze beczeli t u r r i s  e b u r e a ,  zrobił 
się od wejścia bram y łoskot wielki, i pomimo, że by ła  pełna nas klęczą­
cych. wjechał wóz, ciągnięty  przez dwa niedźwiedzie, które szły7 na ła ­
pkach, a kijam i podpierali się jak ludzie, na wozie zaś była wielka k u ta , 
srebrnem i obręczami obita, i na niej woźnica z czerwonym i rogami 
i z ogonem. Zrozumiałem  to zaraz, że to być musi z księcia wiedzą j  wolą 
uczyniona krotochw ila. Ju ż  więc wszyscy powstaliśm y, aby nas wóz nie 
u trącił, a książę pan sam jeden klęczał, m ając praw ie niedźw iedzie na 
karku, co widząc jeden  z dworzan przyskoczył do księcia i wziął go pod 
ram iona ciągnąc na stronę, a książę go w pysk:

— Czemu mi Acan przeryw asz? — potem  przetarłszy  oczy jak  ze 
snu : — A to co? — zawołał, pokazawszy na wóz i niedźwiedzie.

Na to  djabeł siedzący na beczce odpowiedział: _ _
— Puszczaj, mości książę, to beczka wody dla, Ojców B ernardynów  

za to, że pięknie śpiewali na rezurekcyi, bo jeżeli nie popłuczą gardła 
wodą, to pom rą i nie skosztują ju tro  kiełbasy.

— Łżesz — krzyknął pan sierotka, — to djabli przysyłają księżom 
beczkę smoły, chcą klasztor struć, ale ja  nie pozwolę na to jakem  
sierotka.



Tu wmięsznł się ksiądz gwardyan, który po odbytej procesyi roze­
brawszy się z ornatów w trop przybiegł za księciem panem, a zadyszany 
jeszcze trafiwszy na dysputę względem beczki odezwał się:

— Mości książę! już ta  beczka nam destynowana, więc czy djabla, 
czy nie djabla niechaj rusza do klasztoru, a my ja wyeksorcyzmujemy.

— I  wypijem y.., — dodał książę.
G-wardyan kiwnął głową na znak, że potwierdza.
Jeszcze nieco trw ała dysputa między ojcem gwardyanem, który 

adwokatował niby za prawami klasztoru a księciem, który beczkę za­
trzymać chciał, nareszcie skończyło się na tem, że ją  odszpuntowano, 
a djabli nowi nadeszli z tacą pełną kielichów, które między nas rozdane 
były, a po napełnieniu onych uklękliśmy wszyscy i kończyliśmy litanią 
z kielichami w ręku i twai'ze mając obrócone do nieba jakby w ekstazyi 
jakiej.

Skończyła się litania i zaczęła się pijatj'ka, a książę pan porozsyłał 
ludzi na wszystkie trak ty  i gościńce, aby przejeżdżających łowili i gw ał­
tem do bramy przyprowadzali. Zbierało się coraz więcej takowych więźni, 
a już ich brama objąć nie mogła, aż wreszcie różowa Aurora wejrzała 
w bramę, gdzie wszyscy byliśmj7 jak  ona rumiani i weseli; a z wronami 
które się już budziły, ruszyliśmy do zamku, mając już na wozie nie be­
czkę, ale księcia pana tryumfatora.

"W zamku dopiero czekał nas aspekt niespodziany. Skoro bowiem 
otworzono drzwi od pierwszej sali, zaleciało nas powietrze i aura prze­
siąkła zapachem święconego, które urządził kucharz pierwszy JO. księcia 
W łoch Loga ku krotochwili i zabawie; w pierwszej bowiem sali stały 
trzy pasztety olbrzymiego kształtu, które ujrzawszy książę zaw ołał:

— W. panowie, do attaku! — co wymówiwszy zdjął z pierwszego 
pasztetu czapkę, i wyleciało z niego wielkie mnóstwo żywych kuropatw, 
jemiełuch, gołębi, jarząbków, ortolanów, które potłukłszy okna powyla- 
tywały na dziedziniec, gdzie jeszcze był długi ogon szlachty, cisnącej 
się za księciem panem, a ci że wielu było uzbrojonych w fuzye zaczęli 
owe ptactwo strzelać w lot, tak, że czasami wlatywał szrot do sali i spa­
dał gradem od pułapu odbity na nasze łysiny, — lecz, że okna były 
wysokie, żadnemu to z nas nie szkodziło. — Tir książę przyzwał ku­
charza do sali i zaczął go mocno strofować za to, że nie dopiekł zwie 
rzyny, kucharz się tłómaczył po włosku, a że mi ten język nie był ob­
cym, zrozumiałem co mówił, i byłem wielce ciekawy, co się w drugich 
pasztetach okaże. Albowiem zapytany kucharz, co się znajdowało w w iel­
kiej piramidzie stojącej na prawo, odrzekł księciu panu, iż upiekł w niej 
całego Laokonta z wężami, a gdy to wytłómaczyłem szlachcie, a znajdo­
wało się wielu, którzy znali historyą Eneasza przez W irgiliusza rymem 
uwiecznioną wszyscy wyglądali owego Laokonta w zadziwieniu. W tem 
JO. książę wziąwszy ze ściany buławę żelazną nabitą gwoździami dał 
tak po piramidzie, że aż się rozleciała — i ujrzeliśmy siedzącego na ru ­
inach pasztetu karła, w cielistym ubiorze, który był cały skrępowany 
kiełbasami, jakby ów Laokont właśnie pasujący się z gady Minerwy. —

— A i ten żyje! — krzyknął z gniewem książę. — Na to kucharz 
Loga niby zawstydzony odezwał się:

— Decoctus erat set resurexit. •—



— Może to być —rzekł pan Sierotka — a w trzecim pasztecie co ?
Na to kucharz odpowiedział po włosku: iż była tam Andromeda

przykuta do skały łańcuchami, a smokowi oddana na pożarcie; — jakoż 
i po rozbiciu trzeciego pasztetu znaleźliśmy karlicę księcia tak zwaną 
Dyannę, która święconymi salcesony przywiązana była za ręce do pasztetu, 
a przed nią leżał ogromny szczupak mający zamiast własnej głowę dzika 
z paszczęką otworzoną, która bez wątpienia karlicy owej mogła być gro 
bem. JO. książę udawał gniew, a my wszyscy dziwiliśmy się tym pięknym 
inwencyom Włocha, które niby oszukując nas w zawieszeniu trzym ały 
ranny apetyt. Tu wystąpił ksiądz Ryło jezuita, już nie udając gniewu 
ale prawdziwie rozsierdzony i rzek ł:

— Nie godzi się, książę panie, z tworów boskich czynić takie igra­
szki; oto ja  uie wiedząc, co było w tych pasztetach, poświęciłem je, więc 
i te stworzenia poświęcone zostały jako rzeczy na jadło przeznaczone, 
a teraz mam skrupuł i grzech na sumieniu.

— Ja  to sam wymyślił, -  rzekł książę—więc będę pokutował w Je ru ­
zalem, a te karły wczoraj spowiadały się i komunikowały, więc woda 
św. nie spadla na djabła; a żałuję teraz, że zamiast tych trzech pasztetów 
nie kazałem zrobić jednego i nie wsadzić weń Drzymałę, bo nie bywa 
na nabożeństwie, toby choć raz napił się święconej wody, możeby schudł, 
ale to rzecz niestracona, bo go znajdziemy siedzącego w holenderskim 
serze w drugim pokoju. "Wlazł sam na prośbę panny Anny marszałkówny, 
w której się kocha. Pan Drzymała, który stał przy mnie, zczerwieniał 
od gniewu, ale nic powiedzieć nie śmiał, aby uczty nie stracił, więc tylko 
mruczał pod nosem.

Nie mając co robić w pierwszej owej sali, gdzie już tylko smok 
i owe salcesony, którymi były skrępowane karły, mogły być ku poży­
wieniu, weszliśmy za księciem panem do sali drugiej, gdzie już czekały 
na nas niewiasty i małżonki owych panów, którzy byli do księcia na 
święcone sproszeni. Książę oddał głęboki pokłon i zaczął wszystkie w rę­
ce oałować, co trwało długo, ile że połączone było z komplementami; 
poczem kazawszy sobie podać jaje obchodził wszystkich książę pan i ka­
żdemu podając jaje, składał życzenia pełne affektu — a nareszcie i pia­
stunce swojej, która w kącie stojąc, płakała z rozczulenia, podał talerz 
i pocałował w chude ręce staruszkę — która go wzięła za głowę i uści­
snęła jak  dziecko swoje.

— Babko, rzekł JO. książę, na przyszłe święcone twój piastun bę­
dzie gdzieś na morzach, jak  na chuśtawce, a ty  mi tu rób co roku świę­
cone i czekaj — i z kucyą mnie czekaj co rok, aż zejdą gwiazdy — bo 
może ja  powrócę głodny. Zjadłszy w tłusty Czwartek Drzymałę — 
a odbywszy cały post Skorulskim, co ma skórę jak  sztokfisz. Lecz po­
wrócę, jeżeli mnie samego nie zje pan Armider z wielkim Turkiem, albo 
jeżeli mnie pan Duuin na śmierć nie zagryzie złą konduitą, albo jeżeli 
mi Pan Jezus nie każe zostać królem w Jerozolimie na złość księdzu 
Ryło, co mnie ma za djabła gorszego od Zygwulskiego starosty.

— Staruszka zajęczała i wyszła z pokoju — a książę pan, sam 
nieco rozczulony, — rzekł do nas:

— Wpanowie, może to ostatnie święcone, które będę pożywał 
z wami — a że inni moi krewni bambizami, a mój brat Grzegorz ad



cardinalatum strychuje, to może już nigdy więcej Radziwiłowskiego 
święconego nie zobaczycie: ale niech to was, miłościwi panowie nie po­
zbawia apetytu ... proszę się rozgościć.

Obróciliśmy wtenczas oczy na święcone, a było na co patrzeć, a l­
bowiem i tu pod prezydencyą księcia, kucharz wszystko tak urządził, że 
nie tylko apetytowi, ale i myśli było przyjemnem.

W sali tej albowiem śród mnóstwa drzew, z miodu lipcowego była 
sadzawka, z wyspą zielonym owsem pokrytą, na której się pasł święty 
Baranek z chorągwią, mający oczy z dwóch karbunkułów ze skarbcu 
JO. księcia wyjętych, które błyszczały niezmiernie. Na tego baranka go­
dziło czterech dzików okropnej wielkości, upieczonych całkowicie, a dwa­
naście jeleni ze złoconemi rogami w różnych pozyturach wyskakiwało 
z lasu, który był z drzew pomarańczowych, róźnemi konfektami obro- 
dzony. Gdy tu  same mięsiwa to w przyległej komnacie były ciasta i na­
poje nie mniej misternie ułożone. Nie lasy tam, ale baby podobne ska­
łom, nosiły na głowach z migdałowych murów grody i fortece, coś na­
wet podobnego Jerozolimie widać było, albowiem śród cukrowych domów 
ukryte ananasy, koronami szaremi naśladowały palmowe drzewa, a w bra­
mach zaś figurki cukrowe w szmalcowanych pancerzach i z krzyżami 
czerwonemi na piersiach, jako Jerozolimscy rycerze za czasów Godfreda. 
stali na straży.

— A jam  pożałował, że nie miałem przy sobie małego Michasia, 
abym mu te wszystkie jasełka pokazał i wytłómaczył, boby w pamięci 
dziecka przynajmniej zostały nim ruinie ulegną.

Nie będę tu opisywał mnogości różnej konwi, roztruchanów, czar 
złotych i srebrnych i kryształowych, i win różnych i miodów, i małma- 
zyów, które się tam obficie znajdowały — a żem się i tak nadto długo 
nad opisaniem rzeczy tych zastanowił, to może dla tego, iż nieraz pó­
źniej w pustyniach głód cierpiąc, wspomniało się na owe święcone z nie­
jakim  żalem i z chciwością nieprzystojną filozofowi.

Książę pan, który konceptom swoim nigdy nie ucinał ogona, przystąpi­
wszy z nożem do ogromnego sera holendei-skiego, rozciął go na poły i zapytał:

— A gdzie pan Drzymała?.... Panno Anno — dodał, obracając się 
do w. panny marszałkownej, — myślałem, że twój więzień tu, chciałem 
uwolnić.

— Pan Drzymała jest w serze, — zawołał pan Dunin, ale ja  mu 
włożyłem kamień do kieszeni, co sprawia, że jest niewidzialny — więc 
teraz może już z otworzonego sera wyszedł i stoi pomiędzy nami, a my 
go nie widzimy.

— Książę pan mrugnął na nas, a myśmy zrozumieli, o co rzeoz 
idzie, ile, że pan Dunin pierwej już szepnął niektórym na ucho, co mają 
czynić. W ięc ci nawet, co najbliżej stali pana Drzymały, udawali, że go 
nie widzą, pytając jedni drugich.

— Gdzie jest wielmożny Drzymała? gdzie pan regent Drzym ała? 
gdzie poważny pan szlachcic Drzymała, nasz wielki przyjaciel.

— Ja  tu  jestem ! — odezwał się jak  z beczki sam Drzymała — 
a panom wolne żarty.

— Panie! — odezwał się pan Sierotka — słyszymy twój głos — 
ale waćpana ani śladu — wyjm kamień z kieszeni, panie, bo strzelę na



w iatr z fuzyi w stronę, gdzie słychać ciebie po zapachu sera ho lender­
skiego. Zam knąć podwoje, bo gotów  nam figla splatać i wynieść się nie- 
postrzeżony. Panie D rzym ała, prosim y na miłość Boga, nie rób z siebie 
fautazm a. W imie Ojca i Syna i D ucha — panie D rzym ała pokaż się.

— Panie D rzym ała, pokaż się! — krzyknęła szlachta, patrząc na 
pana D rzym ałę, k tó ry  stał w tenczas wszystkim  na widoku, gdyby rak  
ugotow any na farfurce, albowiem i tw arz i żupan m iał z karm azynu.

— Mości podczaszy — rzekł JO . książę do D unina, więc p rzep ra­
szam waści, żem ci wczoraj uchybił mówiąc: ~ łżesz, kiedyś mi waść
0 tern kam ieniu bajdurzył — a teraz widzę, źe to prawda. Lecz mam 
do ciebie, panie kochanku, ansyą, żeś twego kam ienia na panu Drzym ale 
spróbował, bo ja  na  niego lubił patrzeć — on piękny człowiek, i panna 
A nna będzie się smucić, że go nie widzi. Ju ż  to  się ja nie lękam, aby 
nas pan D rzym ała okradł, bo to człowiek uczciwy. Ale panna A nna dla 
niewidzialności jego  teraźniejszej może szwankować, a w statucie litew ­
skim nie ma jeszcze artyku łu  si qw s incurnatione invisibilis factus pater fit.

— Tu w. pan D unin  widząc, że książę pan ża rt zadaleko posuwa, 
ile że sam w. m arszałek, ojciec panny Anny, m arszczył się na wspo­
m nienie samo dyshonoru, jak i córka jego ponieśćby mogła, — odezwał się:

— Mości książę, m nie się zdaje, że pana D rzym ały wcale tu  niema, 
bom ja  go sam  zostawił w bram ie najświętszej Panny, we śnie głębokim  
pogrążonego, a tu  sobie ty lko  zrobiłem  żart i krotochw ile, — mówiąc, że 
je s t m iędzy nami.

— A kiedy tak  — rzekł książę pan, to mi lżej na sumieniu; niech 
się wyśpi pan D rzym ała — a nie mówcie mu o tern, co się stało, boby 
się gniewał, to człowiek obraźliwy.

Na znak księcia pana szlachta się znów wzięła do półmisków i k ie­
lichów, czyniąc tak, jak gd j’by pana D rzym ały w istocie nie było. N ie­
raz więc dostawał w łeb kielichem  albo farfurką — albo też łokciem 
w bok, a zawsze się usuwał, lecz nic nie mówiąc. Był bowiem obżarty
1 przez wzgląd na żołądek wiele przebaczał. Znalazł nareszcie wolne 
miejsce przy stole, i usadowiwszy się złożył na farfurce m nóstwo w iel­
kie zw ierzyny, kielich węgrzynem  napełnił, a niedbając więcej na żarty , 
w zupełnej spokojności dary  Boskie spożywał.

Po niejakim  czasie książę pan pokazując digito na farfurkę pana 
D rzym ały, zawołał niby z p rzestrachem :

— Księże Było, weź waćpan stułę i kropidło i poświęć stół, bo tu 
djabli siedzą i łykają święcone. J a  n ie  widziałem  nigdy, aby jak i czło- 
w’iek tak  jad ł, ja k  ta  farfurka; więc to musi być djabeł, którego C hrystus 
Pan  w pędził w świnię nad Jenezaretańskim  morzem. — W szelki duch 
Boga chwali, panie kochanku, ta  farfura wychodzi sama od stołu.

I  w istocie pan D rzym ała zniecierpliw iony wynosił się za drzwi, 
niosąc talerz z pieczywem przed sobą; ale książę pan, k tó ry  nieraz i po 
pijanem u korki u trzew ika niew iastom  ustrzelał, chwyciwszy za sztuciec 
nab ity  kulą przym ierzył się i przy drzw iach już  będącemu panu D rzy ­
m ale talerz z ręk i kulą w ytrzasnął. N ieszczęśliwy pan regen t zmięszał 
się niepospolicie i osłupiał, lecz nie mogąc ju ż  znieść dłużej owych afrou- 
tów, ze łzam i w oczach obróciwszy się do tow arzystw a, rzek ł:



Mości panowie, w przytom ności waszej uskarżam  się ua w. pana 
podczaszego Dunm a, że z człowieka cichego i urodzonego szlachcica tak i 
za rt czyni, domagam się więc satysfakcyi.

Na to pan D u n in :
— Cieniu człowieka, głosie niewidzialny, jeżeli — ja k  się spodzie-

W! mu T SZ 1bi:zuch itludzki i łeb okrągły, i ciało człowieka, bić się 
z tobą będę, choc m iałbym  przyjść na ów los nieszczęśliwego Ajaxa, co 
m ając na oczach chm urę przez zagniewane bogi rozciągniętą zam iast r y ­
cerzy bydło i owce porąbał, choćby ten pojedynek równie sm utną jak 
bofok.esa urodził tragedyę Dobądż więc szerpentyny i objaw głosem, 
gdzie jestes, a jeżeli mam pójść do Erebu, upraszam  tu JO . księcia, aby 
na intencyę moją tysiąc czterdzieści cztery  msze zakupił, ile że od za­
czarowanego człowieka poledz mam nie po katolicku

rzekł ^ow ażn iV ił°  J'UŻ d°  bitWy’ gdy ksiądz B,^ ło w ystąpiwszy naprzód
— Książę panie, wybierasz się ua wędrówkę do grobu świętego 

a dopuszczasz tu, aby dla ża rtu  krew się la ła ; ani to na twoją uczoność 
przystoi mości Dum nie, żartow ać tak  z tego grzesznika, k tóry  się nie 
spowiadał i me kom m um kow ał w dnie Boskiego umęczenia, a teraz brzu­
chowi swemu dogadza i gniewowi cugle popuścił tak, że się na azard 
żyw ota naraża.

— Milcz klecho! — krzyknął książę — to nie wielki post, abyś tu  
nam kazał ja k  z ambony, a że pójdą na szerpentyny, to nie żaden grzech; 
gorzej zrobił pan Samuel Zborowski, co W łocha C andiana nam azanego 
miodem oponował niedźwiedziowi rozjuszonemu, a sam na pojedynek nie 
wyszedł, za to by me był wpuszczony do nieba, ty lko że głowę ściętą 
wrzucił pierwej, a sam wszedł niby szukając swego czerepa, z czego się 
tam  uśmiano wielce i pozwolono mu zostać, a może też i dlatego, 
ze to był m ęczennik szlacheckiej sprawy, i zagryziony by ł przez wilcze 
zęby królewskie, za k tórą to rzeczą ja  sam będę u Chrystusow ego grobu 
patronował, aby znow Zborowskiemu głowę in excelsis nosić pozwolił na 
karku, a me pod pachą ja k  niem iecki kapelusz. P anie Dunin, włóż aspan 
szablę do pochwy, 11 ty  panie D rzym ało nie gniewaj się, a pojedynku nie 
trzeba, bo i tak mało szlachty, a ja k  mniej będzie, to więcej pójdzie pod 
nnecz katow ski na głowie pana Sam uela zaprawiony, a póki nas wiele 
i zgodnych to i sam pan Zamojski ogląda się, czy ma głowę. A wiecie 
wy, ze consilium jego  było abym  ja  jechał do Ziemi św. przez Turcyą
i sam kroi Stefan ofiarował mi g leit turecki od su łtan a ; ba, ale ja nie 
głupi, panie kochanku, a m e chcę tego honoru, aby za m ną pan Ja n  
K ochanow ski staw ał jak  za Podlodowskim, co był w Turczech zarzezany. 
O liybaby mi pan D rzym ała swego kam ienia pożyczył, tobym  się odważył 
jesc obiad z samym sułtanem , lecz pan D rzym ała nigdy nikom u tynfa 
m e pożyczył, więc o kam ieniu ani gadać. T rzym aj panie D rzym ała, coś 
znalazł, bo skarb  znalazłeś, a ja  ci zazdroszczę. Ale że ty  piękny i p rzy­
stojny, więc tobie ten  kam ień więcej szkodzi niż pomaga, więc może go 
się pozbędziesz i zamieniasz się ze m ną na ten  sygnet. (Tu książę zdjął 
z palca wielki sygnet b ry lan tam i osadzony z szafirem pośrodku i dał go 
wyc.ągającom u ręce D rzym ale.) K upuję ci kam ień twój, nie biorę go 
teraz , bo m e chcę zniknąć z przed oczu JW . panów, k tórzy  przytom no-



ścią swoją mój dom zaszczycają, ale żem twój kamień kupił, to go zło­
żysz w skarbcu moim.

— Jeżeli JO. książę — rzekł udobruchany Drzymała — będziesz 
tak kupował te niewidzialne kamienie, to i skarbiec JO. księcia stanie 
się niewidzialnym.

Na tern zakończyła się krotochwila z panem Drzymałą, który je ­
dnakże panu Duninowi sera nie przebaczył, jak  tego w dalszej podróży 
dał tysiączne dowody.

1 -

G O N D O L I E R .
N o w e l t i  

przez Jerzego Maya.

 Zeszliśmy na Piazetta i stąd kazaliśmy się zawieść ku wyspie
Armenów. Ciepły dzień słoneczny, pełen woni powietrza wiosennego, 
napawał nas radością, gdyż w oddalonej ojczyźnie naszej jeszcze miało 
upłynąć kilka tygodni, zanim zawita wiosna. W  milczeniu mijały się na­
wzajem gondole i barchetty, a w ciemnem zwierciadle wód odbijałyr się 
dumnie marmurowe kościoły i pałace.

Był to ostatni dzień pobytu naszego na ziemi italskiej. Czy to n a ­
strajało nas poważnie, nakłaniało do milczenia. Czy też znajdowaliśmy 
się pod wrażeniem tego martwego przepychu ? Zagłębieni byliśmy w m y­
ślach o znikomości wielkości i potęgi ludzkiej—w myślach, które nigdzie 
tak bardzo nie są w stanie zasępić umysł ludzki jak  w Wenecyi.

Dumna oblubienica Adryi jest dziś milczącem miastem umarłych; 
potężne budowle zwalczone zębem czasu rozpadają się w gruzy, kamień 
za kamieniem zsuwa się w bezdenne morzo; niegdyś jaśniejące px-zepy- 
chem komnaty stoią opustoszone, drzwi nad schodami olbrzymiemi na 
zawsze zamknięte, a potomkowie owych Wenecyanów, którzy roznieśli 
sławę Rzeczypospolitej na wszystkie strony świata, są dziś biednymi 
gondolierami!

Nawet karnawał stracił na uroku, chcć wabi jeszcze cudzoziemców. 
Z politowaniem spogląda oko na wymuszoną wesołość. Na sławnym placu 
w obliczu kościoła św. Marka, okolonym arkadami prokuratoriów, gdzie 
niegdyś kroczyła odziana w kosztowne szaty dumna małżonka Patrycyu- 
sza, gdzie szlachetny W enecyanin starał się zbliżyć do wybranej serca 
swojego, gdzie zawiązywano niejedną intrygę, odgadywano częstokroć 
wielkie tajemnice, niebezpieczne dla rzeczypospolitej, zabójcze dla nieo­
strożnego, przechadzają się w pośród kilkuset cudzoziemców dwa tuziny 
masek. Z mowy i ruchów łatwo odgadnąć do której klasy należą zama­
skowani mieszkańcy miasta. Służący, którzy skąpej signorze płacą w dwój-



nasób krzyw dy odebrana w ciągu ubiegłego roku, k tó rzy  zdradzają małe 
tajem nice swych panów — czeladnicy, co w yrzucają swym przełożonym  
że ich głodzą i bez litości okładają k ijam i—mężowie, co zasłonięci m aską 
śledzą swe żony. K arnaw ał wenecki to istne rozczarowanie.

Czuliśmy się szczęśliwi usiadłszy w gondoli. Młodszy z w iosłują­
cych gondolierów by ł ja k  na weneckiego m arynarza ubrany  starannie, 
tak, że między obdartym i tow arzyszam i na Piazzecie mógł uchodzić n a­
w et za eleganta. W yczyszczone pięknie pólkam aszki na k tórych  nie bez 
g racyi podnosił się i zniżał, gdy wiosłem dotykał fal morskich, haftow ana 
koszula i chustka czerwona zw iązana pod szyją, jak  niem niej i różno­
barw na szarfa dowodziła, że aż nadto przekonany o ważności pięknego 
rzem iosła gondolierskiego. Czarny kędzierzaw y włos Dom enicha okryw ał 
miękki, k rępiasty  kapelusz zasadzony junacko na bakier, z pod którego 
świeciły dwa oczka pełne życia. R ękaw y m iał podkasane powyżej łokcia 
by łatw iej poruszać wiosłem, choć co chw ila p rzestaw ał wioslowrać, nie 
troszcząc się bynajm niej o to, czy naglił nas pośpiech. D la ludzi, co m a­
rząc pod cieniem filaru u stóp P iazze tty  połowę życia na niczem pędzą, 
czas nie ma żadnej wartości. Gniewało Domenicha, że tow arzysz jego  
milczał, i niebaw em  zaczął kolegę swego brać na fundusz. W  właściwym  
sobie dyalekcie py tał go, czy oczy jego ulubienicy są piękne, uśmiech 
jej zalotny, czy też chce w W enecyi uchodzić za wzór wierności, gdzie 
m orze tak  zm ienne jak  kobiety, a n iew iasty  bardziej zwodnicze od morza.

Towarzysz wzruszył ramionami, jakby  chciał pow iedzieć: figle to 
dla dzieci. B ył on w podesztym  wieku. O gorzałe oblicze, zgarbiony tułów, 
nos zaczerwieniony, włos posiwiały, k tóry  okalał szyję i spływ ał w n ie­
ładzie z pod zielonawej czapki, brw i gęste, m arynarka połatana p rzeko­
nyw ały, że człowiek ten  widocznie z rozm ysłu zaniedbj'w ał się zupełnie 
wbrew przyjętem u zwyczajowi.

Gdy stary  nie odpowiadał, zapytałem  Domenicha, czy nie żal mu, 
że kobiety niewierne.

— Perche, signor — odpowiedział człek się inną pociesza.
Musiałem s :ę uśm iechnąć na tak  naiw ną odpowiedź.
— D okąd serce milczy, da się ta  spraw a w ten  sposób załatwić. 

Słyszałem jednak, że W łosi w tych  w ypadkach inaczej się zachow ują; 
nas niewierność nieraz do grobu pchnie, wy zaś W łosi zabijacie niewierną.

— Ju ż  nie, od daw na nie. Nie zabijam y i rozpacz w grób nas nie 
popycha N a co ? Św iat je s t piękny, dla mnie naw et, co jestem  biednym 
gondolierem. Nie praw da mój skarbie! — zawołał do przejeżdżającej obok 
dziewczyny. Ona rzuciła ku niem u kw iatek, k tó ry  uniosła woda. M usisz 
lepiej m ierzyć, jeżeli chcesz w me serce ugodzić! — zawołał Domenicho. 
Potem  obrócił się do m n ie :—Zabójstwo, zazdrość, nie mo;e to sprawy. J a  
ty lko  mogę jednę po drugiej uściskać, donny również tak  z nam i p o ­
stępują.

T ow arzyszka moja parsknęła śmiechem.
— Ah, la signora, rozumie nas, — rzekł Domenicho, i skłonił się 

przed damą z wrodzoną grandezzą, k tó ra tak  zdobi naród ro m ań sk i; to 
łach dawnej wielkości, k tó rj7 przetrw ał do dni naszych. Tak, g d y b j' na­
sze kobiety m iały oczka błękitne, wówczas możnaby w nich wierność,



szczerość w yczytać! Alo oczy niew iast naszych czarne jak  noc, trudno 
z nich co wyśledzić.

— Niezawodnie dziś w ieczór będziecie jeszcze tańcow ać?
— Zgadłeś, signor. Zakończę karnaw ał w osteryi w Schiavoni. He, 

holla! — zagadnął starego gondoliera, a ty?
Tenże^ z podwójną gorliwością wiosłował, tak, że łódź pędem pom y­

kała naprzód, lecz nie mógł um knąć przed szyderstwem  Domenicha.
— Spieszy ci się dobić do wyspy z państwem , aby powrócić napo- 

w rót do swej łubk i?  — zapytał. Cierpliwości, amico; im dłuższa podroż 
tem  większa la buona m ans (Lrynkgeld).

— Povero! — praw ił dalej szyderca, on je s t zakochany! Nie p ra ­
wda, szczególne! B ynajm niej nie w ygląda jak b y  miał w zam iarze zdo­
byw ać serca niewieście — a ulubienica jego im starsza, tem ci lepsza, 
a chcecie wiedzieć jak  w ygląda? Eccola, signor?

_ Szalony m łodzieniec schylił się, zanurzył rękę w wodę i podniósł 
w górę butelkę wina, k tórą zoczył przepływ ając.

— Tu, T ito  — pobiegła za tobą.
Lecz T ito  jednem  uderzeniem  wiosła wrzucił flaszkę napow rót 

w morze a niewiele brakow ało to byłby i Dom euicho za nią poszedł 
Z trudnością odzyskał równowagę. Czółno pochyliło się. Towarzyszka 
moja struchlała. N a Dom enichu nie spostrzegłeś ani śladu gniewu, obawy. 
U śm iechnąw szy się powrócił na daw ne m iejsce i rzek ł:

Nie gniew aj się Tito B yć może, gdy będę w twym  wieku, to 
i ja może zakocham się— w butelczynie. Chi lo sa? Dziś jednak  jestem  
młody, używam  św iatu i ubolewam nad tw ym  losem. W  W enecyi mó­
wimy: Bon vin cativa testa. Povero e pazzo, przyczem  w znaczący sposób 
wskazał na głowę, pow tarzając najrozm aitszym  głosem te  słowa, w strzą- 
sając przytem  ram ionam i i wołając po k ilka  razy g ło śn o : e pazzo, je s t 
w aryatem  !

L ekki dreszcz przeszedł Tita, przestał wiosłować i rzekł ja k  czło 
wiek, k tó ry  nie zw ykł wierzyć w praw dę swego s ą d u :

— Zdaje mi się, że z nas dwóch, tyś większym  waryatem .
— Dlaczegóż, perło gondolierów ?
— Bo gonisz za kobietam i w tem  przekonaniu, że cię kochają, 

twoje piękne oczy, twój_ przyjem ny śpiew, tym czasem  kochają tylko tw ą 
rękę hojną, co wstążki i korale rozrzuca dziewczętom.

— Skądże wiesz o tem, cudzie lagunów ?
— Byłem także kiedyś młodym, również tak  łatw ow iernym  — nie, 

łatw ow ierniejszym  od ciebie. Kochasz kobiety, ja  kochałem tylko jednę... 
lecz dobrze mi dopiero od chwili, gdym  poznał pociechę, co z flaszy zda 
się przem aw iać : E l vine’l la te  dei veci ').

Zdawało się, jak b y  żałował słów swych, gdyż odwrócił się od nas 
wiosłując skrzętnie dalej.

— Czyż dzień cudów się zbliż}7!? — zawołał Domenicho. Czy może 
kpisz z nas s ta ry  ? Dziś dzień w aryatów .

— W aryatów  takich jak ty .
— Było to we w torek zapustny.... Nagle urw ał Tito. R ęką wskazy­

wał na barkę, k tóra opodal płynęła.
1 j Wino jest mlekiem dla starych; Przysłowie weneckie.



—■ Patrz tam ... tam.... za nim.... wystekał. Było we wtorek zapustny 
tak wyglądał....

Oburącz zasłonił oczy i umilkł.
Nie mogliśmy nic ciekawego zobaczyć, Małe towarzystwo jechało 

ku piazzecie, i z przyjemnością spostrzegliśmy miedzy kilku mężczyznami 
oficera austryackiego.

Zbliżaliśmy się do wyspy San Lazaro. Lecz dałem znak Domeni- 
chowi, aby nas wiózł dalej ku Lido.

W estchnął za chwilę głęboko Tito poprawił czapkę i przetarł ręką 
czoło, na którem wielkie krople potu widać było, potem zacisnął pięście 
i machnął nimi kilka razy niby młotem, co miał zgruchotać przeciwnika 
Przytem  wołał raz p o raź : Nienawidzę Austryaków!

Domenicho w milczeniu wysłuchał oburzenia kolegi, poozem rzekł:
— Każdy Włoch nienawidzi cudzego panowania, czyto austrj’ackiego, 

czy też Burbonów. Jesteśmy teraz wolni i zjednoczeni, a gdy mi Au- 
stryak da dobry trynkgeld, to mu pięknie podziękuję.

—; A ja  — zawołał Tito gwałtownie - -  rzuciłbym mu nim w twarz 
albo nie jechałbym z nim, lub też — dodał rzucając złowrogiem spoj­
rzeniem—zawiózłbym go, lecz w miejscu samotnem musiałby na dno pójść.

— Tito, cóż państwo pomyśli sobie o tobie.
Przestraszyłeś nas już dwa razy, Tito — rzekłem, jeżeli nie mamy 

myśleć, żeś to naumyślnie zrobił, to opowiedz nam dlaczego tak niena­
widzisz Austryaków’, a za to poczęstuję cię flaszką najlepszej Marsali.

Z powagą, jakby mu właśnie W enecya w tej chwili ofiarowała
płaszcz doży, odpowiedział T ito :

— Signor, nie jestem niegodziwcem. Żałowałbyś inaozej tej propo- 
zyc}i. Koledz}' moi mogą kpić sobie ze mnie, gdj’z dają mi zarobek; — 
lecz cóż upoważnia wTas, płacić mi pieniądzmi za moje cierpienie?

— Mylisz się, przyjacielu — rzekła po włosku towarzyszka moja — 
gdy wzywasz Tita, aby opowiadał, podobnie i Domenicho źle robi, szy­
dząc z tego, czego nie zna, i co niezawodnie sprawiło Titowi wielką 
zgryzotę.

Potem zwróciła się do starego.
Nie sądźcie, że pytamy z samej ciekawości. Może powoduje nami 

chęć pocieszenia, życzenie, które zbliża do siebie i osoby zupełnie obce.
M uzykalny ton mowy jej, łagodne jej słowa rozbroiły "Włocha. Po­

prawiając raczej czapkę niż kłaniając się, odrzekł:
— Signora jest dobra, i coś mi powdedziała, to ulgą jest dla mnie.

Widziałem jak przedtem zbladłaś, przestraszyłem cię. Nie szydzisz ze 
mnie, ani też nie chcesz styszeć historyi mej dla zabicia czasu; nie ofia­
rujesz mi pieniędzy więc tobie pani, ją opowiem. Nie będziesz sądzić, że 
Tito jest pazzo. Domenicho zaś będzie miał naukę na przyszłość!

Nie przypuszczaliśmy w\siadąjąc, że człowiek ten zwichnięty fizy­
cznie i psychicznie zdoła nas zająć do najwyższego stopnia swem opo­
wiadaniem.

Serce czułe złamane zostało fatalnem przeznaczeniem, gdyż tylko 
ten co może kochać bez granic, może tak nienawidzić.

*  *
*



Starzec zaczął:
— Całe swe życie byłem gondolierem; gdybym  był został majtkiem 

na wielkim okręcie niezawodnie byłbym zrobił szczęście. Lecz dzień, 
w którym  nie widziałbym słońca wschodzącego w Wenecyi, byłby dla 
mnie dniem śmierci.

Lubię dźwięk dzwonów wieży San Marca, lubię rodzinne kościoły, 
filary każdego pałacu, morze naszych lagunów. Nadewszystko jednak  ko­
chałem Ninettę. Smukła i czarnobrewa. była, tańczyła i śpiewała jak  ża­
dna inna. Była mi wszystkiem. Madonnę nie czczą z większem nabo^ 
żeństwem. Ojca i m atki nie zaznałem, rodzeństwa nie miałem Litość 
bliźnich wychowała mnie. Ona miała ojca i braci, lecz nie lubiła rodziu- 
nej strzechy. Ubóstwa domu rodzicielskiego nienawidziła—byli to rybacy 
signora; wolała siedzieć u stóp piazzetty, spoglądać na dostojnych panów 
i panie, co wsiadały do gondoli, albo też całymi godzinami stała oparta 
pod arkadami podziwiając bogatych cudzoziemców. Potem spotykałem 
ją  po zachodzie słońca koło kościoła Santa  Maria Formosa, gdzie zwykle 
odmawiała modlitwę wieczorną, tam była chrzczoną i sądziła, że szcze­
gólnie Madonna Formosa dla niej jes t  łaskawą. Z zapałem opisywała 
przepych ubiorów, wzdychała, tupała nóżką i pytała rozgorączkowana, 
dlaczego ona chodzi w łachmanach i dlaczego także nie ma sukien 
i sznurów perłowych. Gniew jej upokarzał mię. Dlaczegóż nie zarabiałem 
tyle, abym mógł zadośćuczynić  jej życzeniu V Żal je j  i mnie się udzielił. 
Cóż ona zawiniła, że była ubogą? Razu pewnego powiedziałem jej, że 
jeżeli się jest ubogim, to musi się pracować, aby zostać kiedyś bogatym

— Ojciec i m atka również tak  mówią. M atka kłóci się, ojciec zbił 
mię nawet, bracia zawsze mnie łają więc mamli wyrzec się jeszcze świa­
tła i powietrza? Nie mam już przechadzać się po Piazzo, lecz kręoió jak  
setki nieszczęśliwych cygara we fabryce, lub sortować w Murano perły ? 
I  to życzysz mi, ty, co mienisz się być przyjacielem moim?

W szystko zrobiłem, aby ją  tylko uspokoić, lecz ona coraz w w ię­
kszy wpadała gniew, wreszcie zatkała uszy mało rączkami i uciekła.

Nazajutrz nadaremnie oczekiwałem ją  na zwykłem miejscu, o zw y­
kłej godzinie. Dotąd zjawiała się zawsze punktualnie; sama czas i miejsce 
oznaczyła. Dziećmi będąc bawiliśmy się razem, teraz rozmawialiśmy 
z sobą w porze wieczornej. Kochałem ją  szalenie, nieśmiałem jej jednak 
o tern powiedzieć Była dzieckiem biednych ro łziców  podobnie jak ja, 
lecz tak  d u m n i  i pijkna. ż i  nie miałem odwagi wyspowiadać się z mej 
tajemnicy, bojąc się bym się jej śmiesznym nie wydał. Byłem jej pocie­
szycielem. Większego szacunku nie można było mieć dla dogaressy. 
Wszystkie jej wybryki p .chwalalem, byłem niewolnikiem, ona panią. 
Nie myśl signora, że wówczas umiałem tak  wyraźnie się w y ra z ić — dziś 
umię już. Gdy czekałem i ciągle czekałem, a ona nie przychodziła, dzi­
wne mię jakieś uczucie ogarnęło. T rzym iłem  w ręku wstążkę czerwoną 
w nadziei, że Ninecie sprawię niespodziankę. (iy około południa goto 
wałem w gondoli swą miskę makkaroni, zbliżył się do mnie handlarz, 
k tóry  sprzedawał guziki, zapałki woskowe i wstążki. Czerwona wstążka 
nęciła m n ie - j e g o  makkaroni, zamieniliśmy się. Obiad więcej lub mniej 
cóż na tem zależy, gdy się ma la t  dwadzieścia a oczy ulubionej za ja­
śnieją blaskiem zadowolenia. Lecz ona jeszcze zawsze nie przychodziła,



Późno ju ż  było; opuszczałem z niechęcią miejsce. Teraz wpadło mi na 
myśl. czy nie znajdę przypadkiem  N inetty  na placu św. M arka: pułkow a 
orkiestra g ra ła  tam  skoczne kompozycye, lubiła się przysłuchiw ać. Nagle 
dostrzegłem  zbliżającą się uśm iechniętą dziewczynę moją. B yła św iąte­
cznie ubraną, na szyi miała sznur korali, długie, złote kulczyki świeciły 
się po obu stronach twarzy; w włosacli ciem nych złote szpilki, jedw abie 
i różnobarw ne wstążki. Oczy wszystkich zw racała na siebie, widziała to, 
i uśm iech radości zajaśniał na jej tw arzy, lecz gdy N inetta zaczęła sprze­
dawać bukieciki, wściekłość m nie ogarnęła. W szyscy spieszyli do niej, 
wydzierano jej z rąk  kw iaty, i w kilku m inutach koszyk był w ypró­
żniony. K ażdy znał dobrze nasze dziew częta sprzedające bukiety, które 
wraz z tym i często i siebie i swoję urodę na hańbę w ystawiają. W i­
dząc pom iędzy nim i i N inettę krew  mi do głow y uderzyła.

Zbliżyłem  się do niej, pochwyciłem za ram ię i pociągnąłem  za sobą 
do sąsiedniej uliczki M erceryi. Sklepy złotników na tej uliczce były  ju ż  
zam knięte, jed n a  tylko la ta rn ia  paliła się spokojnie, byliśm y sarni; lecz 
stan  mój okropny nie dozwolił mi słowa powiedzieć. W ydarłem  je j ze 
złością kosz z ręki.

Zm arszczyła brw i i rzekła spokojnie :
— No, T ito?  Cóż to znaczy?
J a k  się to stało nie wiem i dzisiaj, dosyć, że gdy tylko mnie gniew  

opuści wówczas nie mam żadnej energii. Przez całe życie moje dośw iad­
czałem tego. J a k  długo w rzała złość we mnie, tak  długo miałem na oku 
pierw otne postanowienie. Gdy < ko moje spotkało się z jej w ejrzeniem  
ponurem, wyzywającem , naraz wstyd mię ogarnął, jak  m ałe dziecię, które 
schw ytano na gorącym  uczynku; zapomniałem, co je j m iałem  powiedzieć.

O dwinęła rękaw  kaftanika. Naokoło ręki widać było znak czerwony.
— Tyś to zrobił—rzek ła—ty  coś mowę teraz stracił, tak  jak przed 

chwilą zdrowy rozum. Skąd masz prawo przemocą prow adzić mię z p lacu 
w to  miejsce. Mów!

Schyliła się, aby podnieść koszyk, lecz stanąłem  na nim nogą.
— Czyż trzeba prawo mieć, aby cię przestrzedz — zapytałem  w re­

szcie. Nie wiesz może kto tu  na placu sprzedaje bukiety, i z kim  się 
połączyłaś. Nie tylko można od nich kw iaty nabyć, naw et kupisz spoj­
rzenie, uśm iech tw ych tow arzyszek, niewinność i cnota u nich nieznane.

Podniosła główkę, spojrzała na mnie i przerw ała mi słowami :
— Puść m ą rękę.;
— Nie — dokąd mi nie przyrzekniesz, że więcej kw iatów  sprzeda­

wać nie będziesz—dokąd mi nie powiesz, od kogo masz ten strój — i czy 
się już  na mnie nie gniewasz...

— Za dużo naraz p y tań  — odpowiedziała i spojrzała na ulicę.
Puściłem  je j rękę.
— Jesteś piękną, N inetto  — rzekłem , — młodą i lubisz przepych.
— No? - zapytała — czyż to zb rodn ia?
Gdym  m ilczał, mówdła dalej:
— Rodzice nazy7wali mię często próżniaczką, ponieważ niepom aga- 

łam  w robocie domowej i nic nie zarabiałam , a teraz, gdy mi L a  Con- 
ca ') pomaga....

') Muszla.



Przerażony kazałem jej milczeć. La Conca była kobietą wszystkim 
znaną, od wszystkich unikaną. Czy dlatego się tak nazywała, że broda 
z nosem dotykały się niby dwie muszle, czy też, że skarb swój zamy­
kała szczelnie jak  muszla — tego nie mogłem się dowiedzieć. K to wie 
w ogóle, czy miała jakie imię chrześciańskie i czy nie dlatego tak była 
była opuszczoną, że nie miała anioła stróża. Pożyczała wspaniałe stroje, 
a chodziła w łachmany okryta, mieszkała w nędznej komorce pysznego 
pałacu, który był je] własnością; nigdy biedny nie dostał z rąk jej wspar­
cia. Kogo spotkała wczas rano, teu się przeżegnał, aby oddalił od siebie 
malacchio (złe oko, oczy urocze), z drugiej znowu strony opowiadano, że 
posiada rozmaite środki czarodziejskie, ku wyleczeniu wszelkiej choroby. 
Niegdyś była urodziwą, dziś jednak twarz jej pokrywały liczne zmar­
szczki, z pośród których para ócz bystrych złośliwe na świat rzucały 
spojrzenia, a jakby wiedziała o tern, starała się ująć sobie ludzi pochleb­
stwami. Biada, kto wplątał się w jej sidła. Podobną była do głębiny 
morskiej, która pochłonąwszy ofiarę, nigdy jej nie zwraca. Podczas kar­
nawału wypożyczała kostiumy balowe, każdego czasu pieniądze na pro­
cent lichwiarski, a wszystkie lekkomyślne kobiety pozdrawiały ją. Dla­
tego też pojmie każdy z łatwością, dlaczego z przerażeniem zapj7tałem 
się Ninetty, czy zapomniała, że grzech ciąży na tych strojaoh i czy wie, 
kim była La Conca?

W szystko mówiłem na wiatr. Ninetta odpowiedziała mi: wszyscy 
jesteśm y waryatami; gdy ostatniego wieczora uciekła odemnie, gdy jej 
kazanie prawiłem, spotkała ją  La Conca, zatrzymała laską rozkazując, 
aby za nią szła.

— Jesteś za piękną dla tych obdartych łajdaków figlietta.
Stara obiecała dziewczynie piękne ubrania, w którern jaśnieć będzie 

jak  blask słońca letniego, a gdy szczęście swe ustali, niech nie zapomni 
o biednej Conca. Tylko musi zawsze zwrócić suknie za nim się uda do 
domu na spoczynek, kwiaty zaś i koszyk pożyczyła jej stara pod tym 
warunkiem, że się z nią zyskiem podzieli.

— Dziś będzie zadowolona ze mnie — rzekła Ninetta uradowana.
Prosiłem, zaklinałem ją, aby natychm iast zwróciła suknie, lecz

N inetta szyderstwem mi odpowiadała — pytając dlaczego przerywam 
jej rozrywkę, czy jestem jej stróżem itp Gniew opanował mię, groziłem, 
że wydam ojcu i braciom z kim zawarła przyjaźń, a w końcu, że Conca 
spotka się z pięścią moją. N inetta przestraszyła się; bała się braci. Nie 
mówiąc słowa, szła obok mnie. Przed domem starej wręczyłem jej pie­
niądze za wypożyczenie ubrania i czekałem, aż wyjdzie w swem starem 
ubraniu. Przymusiłem ją  oddać cały zarobek. AYidząc ją  bladą od złości 
nad którą nie mogła zapanować, przypomniałem sobie czerwoną wstążkę, 
którą jej ofiarowałem.

— Zatrzymaj sobie! — zawołała z urazą. Gdybym ją  wplotła 
w warkocze swoje, musiałabym je  zakryć chustką, a gdy drudzy wstążki 
nie widzą, nie mam żadnej przyjemności.

Tak przyszliśmy do domku, w którym mieszkała. N inetta wyjęła 
kincz i weszła, nie rzekłszy do mnie ani słowa. Czerwoną wstążkę trzy­
małem ciągle jeszcze. Za chwilę wyszła, zbliżyła się do wody i rzuciła 
okiem na gwiazdy. Noc była jasna, musiała mnie dobrze widzieć. Znała



me serce miękkie. W reszcie wstyd mię było stać na  miejscu jak  odpra­
wiony żebrak.

— Nie chcesz wstążki, to ju tro  daruję pierwszej dziadówce, k tórą 
spotkam .

W zięła ją  i zawiąła sobie nią głowę wokoło: warkocze w isiały 
jej po pas.

— Ojciec i bracia nie powrócili jeszcze do dom u?
Skinęła potakująco głową.
— A m atka?
— Czuwa przy  chorej.
— Nię boisz się sama jed n a  ?
Parsknęła śmiechem.
— Chcesz mi napędzić strachu? Nie boję się, naw et i podczas cie­

mnej nocy na ulicy.
— Nie nudzi ci się samej ?
— Co za dziwne pytania. Nie, śpiewam gdy  jestem  w samotności, 

przeglądam  się w lustrze, lub życzę sobie...
— Co, N inetto  ?
— Czyż nie wiesz ju ż  daw no?
— Ach, ja  biedny, wyrwało mi się mimowolnie.
— Czy jesteś dzisiaj uboższym niż zw ykle? — zapytała.
Nie mogłem się dłużej w strzym ać i zawołałem :
— Tak, gdyż wątpię, abyś kiedykolw iek mą żoną była.
—  A ty  myślałeś o tern?
— Przecież to było jed y n e  me szczęście.

Tożto więc była tw a przyjaźń, dlatego to twa czu jność , twoje 
śledzenie, tw e groźby. D latego m usiałam zwrócić suknie. Czyś oszalał, 
Tito? J a  twoją żoną ? Czyż mam może w zim ne noce sypiać na schodach ko­
ścio ła? Ham li wyciągnąć rękę, żebrząc przechodniów o jałm użnę. O bydwoje 
biedni jesteśm y, lecz dach ponad głową, kom órkę mam już  teraz. A  ty lko  
do tego chcę należeć, kto mi będzie w stan ie  kupić jedw abną suknie ślu­
bną i złoty łańcuch, k tó ry  chodzi w uniformie, ma stanowisko i swój 
w łasny domek. Będziesz nim, to możesz się zgłosić do mnie z zap y ta ­
niem, czy chcę zostać tw ą żoną, zazdrosny tru tn iu .

Po tych  słowach wbiegła do domu i zaryglow ała za sobą drzwi. 
S łyszałem  jeszcze głos jej nucący piosnkę.

Gniew i w styd w strząsał mną, jej szyderstw o zraniło m nie d o tk li­
wie, głód wielki czułem, lecz nie ruszyłem  się z miejsca. N ajbardziej 
jednak  żałowałem nierozw ażnych słów moich. M iała przecież słuszność! 
Jak że  mogłem m arzyc o ożenieniu się z taką pięknością! A przecież 
omal nie oszalałem z miłości. N inetta  m usiała moją zostać. Ale ja k ?  Może 
dopomoże mi m adonna, k tó ra tak  je s t łaskaw ą ? Może poradzi L a  Conca. 
S ta ra ?  Ja k iż  śmiech pusty i szyderczy opanow ałby N inettę, gdyby w ie­
działa, o kim  m yślałem  w mem szaleństwie.

Lecz nic n ie zrobiłem, przytuliłem  się do ką ta  — nie wiele m nie 
to obchodziło, czy w tym  czy w owym noc przepędziłem  — dom, w k tó ­
rym  N inetta  spała, stał przed m ymi oczyma, a ja  przysięgałem , że musi 
być moją, choćbym  m iał zbrodnię popełnić.

d



Zimny dreszcz obudził mnie; spałem rzeczywiście. Już znikały gwia­
zdy w blasku wschodzącej jutrzenki. Zawinąłem się w płaszcz i pobie­
głem dalej. Głucho było. Tylko pod łukiem mostu, pod filarem kościel­
nym leżało biedne stworzenie pogrążone we śnie. Widziałem ich w po- 
mroku rodzącego się poranku. Prócz szmeru rannego wiatru nic nie było 
słychać, on budził fale i kołysał przymocowane do łańcuchów okręty. 
W szystko zdawało się róść; gdym tak biegnął nad Schiavoni, zdało mi 
się, iż zmalałem tej nocy. Głód tylko mój przybrał olbrzymie rozmiary; 
spodziewałem się, iż znajdę jeszcze gdzie otwartą osteryą.

W  miejscu samotnem blask jasny oświecił mi drogę. P adał on przez 
wielkie okna gotyckie. Znałem ten palazzo, był to dom gry. Kilku mło­
dzieńców stanęło właśnie na balkonie; rozmawiali głośno i żywo, otacza­
jąc młodego smukłego oficera, który oparł się o poręcz.

Ten grał o wielkie sumy i wygrał .dużo pieniędzy, a jeden z jego 
kolegów wyraził się, że opatrzność hojnie uposażyła R iccarda: piękno­
ścią i młodością, bogactwem i stanowiskiem, i względami u kobiet.

Ten, o którym mówili, przechylił się oparty o balkon, wskazał ręką 
na morze i przerwał mowę, oświadczając: że wkrótce dzień będzie, a za 
godzinę ma służbę, zatem jeżeli panom dogodnie to mogą się zebrać 
znowu o północy; szczęście jest zmienne, on sam nie jest w stanie zmie­
nić biegu jego. Pożegnali się i wkrótce brzęk ostróg oznajmiał, że scho­
dzą po schodach marmurowych.

Schowałem się w kącie, czekając aż się rozejdzie towarzystwo.
Ten, którego nazwali Riccardo zaczął nucić półgłosem piosenkę. 

Ciasna uliczka, którą sam szedł, prowadziła do jeszcze węższych i cie 
mniejszych ulic — nazywamy je  oalle. Znałem go dobrze. Był to przy­
stojny oficer, bez troski, rozrzutny, słynął we Wenecyi jako dziecię 
szczęścia.

Zdawało mi się, jakby ktoś szepnął mi w ucho: "Weź mu pieniądze 
które wygrał od innyoh ! coraz głośniej, coraz natarczywiej słyszę ów 
głos, i zanim miałem czas zastanowić się, biegłem już za oficerem w za­
miarze obrabowania go.

Jeszcze było pusto i ciemno na ulicy.
Gdy signor Riccardo usłyszał głos kroków, zatrzym ał się, chcąc się 

przekonać, co też ten człowiek chce od niego. Byłem już blisko, zaledwie 
kilka kroków oddalony, i wnet ramię m'oje musiało go dosięgnąć, lecz 
gdy wyciągnąłem rękę—stanąłem na skórce pomarańczowej i pośliznąwszy 
się upadłem na ziemię. Signor Riccardo nachylił się do mnie i rzekł 
z uśmiechem: Oto skutki biegania. Potem pomógł mi powstać, zmierzył 
mię od stóp do głów, i wcisnął mi do ręki napełnioną sakiewkę, mówiąc:

— Miałem dziś szczęście, niechaj i tobie dukaty te zwiastują dni 
lepszej doli. Zanim mogłem słowo powiedzieć zniknął w sąsiedniej calle.

Zdawało mi się, że jestem we śnie, wstrząsnąłem sakiewką, złoto 
zadźwięczało. Nie był to se n : ten, którego chciałem obrabować hojnie 
mnie obdarował.

Tito umilkł.
Domenicho zaś zaw ołał:
— Che brav’ giovanotto.
S tary nic nie odrzekł, tylko opowiadał dalej.



Sum ienie głośno się odezwało we mnie. W  południe poszedłem od­
szukać hrabiego, wiedziałem bowiem że o tej porze wolny od służby. 
K ażde dziecię w W enecyi znało przystojnego, szczodrego męża; łachy 
moje dziwnie odbijały od przepychu, k tó ry  m nie otaczał. G dy położyłem 
na stole sakiew kę z pieniędzm i, popatrzy ł na m nie z zdziwieniem, n a ­
m yślił się chw ilkę i rzekł: . . .  .

— Jeżeli się nie mylę, tośm y się rano widzieli. Mylisz się, sądząc 
że zgubiłem  sakiewkę; ja  ci ją  darowałem.

— W iem  o tem, signor conte, lecz nie siniem zatrzym ać tych
pieniędzy? .

— Dlaczegożby nie. Czy byłeś na rannej m szy u  Jezu itów  i za­
bronili ci p rzy jąć ? , . t

— Nie, signor. Źle się wyraziłem, nie mogę pieniędzy zatrzym ać.
— P er Bacco, dlaczegóż nie? Czy cię palą w ręce?
— Nie chcę ich.
— U licha — zawołał nagle. Nie sądziłem, że będziesz tak  dum ny 

i odmówisz przyjęcia. Przeciw nie, zdawało się, że ci się m ogą przydać.
Milczałem, gdyż nie chciałem  w yjaw ić pokusy ostatniej nocy.
H rabia praw ił d a le j:
— Jesteś dum nym . J a  też nim  jestem . N igdy  nie cofam słowa, nie 

odbieram  podarunku. N ie chcesz złota, to pójdzie tu  na dno. O tw oizył 
okno od strony  Canale grande. Lecz nam yślił się i zapytał: D laczego się 
wachasz przyjąć? D latego  może, iż jestem  A ustriaco? Pomimo tego je ­
dnak jestem  dobrym  chłopakiem. Nam yśl się. S łuchaj, może masz jaką 
drogą duszyczkę, kupisz je j parę pięknych kolczyków ?

Ł zy  mi w oczach stanęły. N inettę  przypom niałem  sobie, je j słowa 
brzm iały mi w uszach, szczęście uśm iechało się do mnie, nie miałem od­
wagi odepchnąć je  od siebie.

Gdy signor R iccardo znowu zapy ta ł: Czy mam w yrzucie dukaty  t 
odrzekłem; Masz pan słuszność, rozm yśliłem  się. D ziękuję zatem  i k iedy­
kolwiek lub gdziekolw iek będę potrzebny, to T ito  zawsze do usług je s t 
gotowy.

— Otóż mowa, jak ą  lubię! — zawołał hrabia, patrząc mi w oczy.
T eraz pobiegłem  do N inettv . N ie było jej w domu. lecz m atka sie­

działa u okna. K obieta, przy której w nocy czuwała, zmarła. T eraz n a ­
w lekała staruszka obojętnie m ałe muszelki — F iore del m are — jak ie 
zw ykle kobiety nasze obcym sprzedają.

W  m ilczeniu wysypałem  dukaty  na stół; staruszka załam ała ręce — 
py ta jąc  coby to znaczyło, czy przypadkiem  nie trafiłem  głównego numeru? 
Potem  liczyliśmy. D ługo trw ało zanim przerachow alism y, ani ja  ani s ta ­
ro wina nigdyśm y w życiu tak  znacznej sumy nie widzieli. Miałem w ię­
cej pieniędzy, niż potrzebowałem , aby sobie urządzić w łasny domek, 
własne ognisko rodzinne G dym  zaczął opowiadać, jak im  cudem szczęście 
mi się uśmiechnęło, weszła Ń inetta. Z początku nie chciała naw et wie­
rzyć, że w szystkie te  m onety świecące by ły  moją własnością; trzy  razy  
m usiałem całe zdarzenie opowiadać; rozumie się, przem ilczałem  n iego­
dziwe zam iary, jak ie  mi się snuły po głowie, jak również i tę  okoliczność 
że przed chw ilą właśnie wzgardziłem  tym  skarbem , N inetta py ta ła  mię



Uporczywie o nazwisko oficera. Ponieważ był on moim dobroczyńcą, za­
tem  chwaliłem  sm ukły w zrost jego, wynosiłem pod niebiosy szczodrość 
daw cy, pow tarzając słowa, k tóre do innie mówił, a k tóre św iadczyły 
o wzniosłem  jego  sercu. D ziew czyna siedziała, oparłszy oburącz główką, 
a w ielkie ciemne oczy utopiła we m nie, jak b y  chciała słowa moje w lot 
pochwycić.

— Rozeszliśmy się gniewnie, N inetto, uniosłaś się śmiałością moją. 
Co wczoraj niemoźebnem było, dziś da się już urzeczyw istnić. W iesz 
czegoś żądała, i co w zam ian za to obiecywałaś.

— W iem  o tem, Tito.
—  I ?
— Zostanie przy tem.
R zuciłbym  się jej był upojony szczęściem na szyję, lecz w oka­

m gnieniu, po wypowiedzeniu słów tych, wyszła do kuchni, zaryglowawszy 
drzw i za sobą. M usiałem jed n ak  ulżyć sercu przepełnionem u; ucałowałem 
więc Nonę Teresę, k tóra wzrokiem zdum ienia na mnie spoglądała. Potem 
wypadłem  z domu, aby zakupić dla N inetty  złoty łańcuszek i kolczyki 
granatow e.

Zazdroszczono mi, gdy się wieść rozeszła o mym w ypadku W szy- 
sey_ garnęli się do mnie, zewsząd obsypyw ano mnie życzeniam i, każdy 
chciał być przyjacielem  moim, a kobiety  dopiero! N azyw ano mnie do­
brym, pięknym , zuchow atym  Tito, i Bóg nie wie jak  jeszcze. ?N ie dba­
łem o pochlebców, myślałem  tylko o Ninecie, i dla niej tylko żyłem.

Zakupiliśm y i urządzili domek, codziennie przynosiłem  je j coś no ­
wego: dla siebie tylko ty le  użyłem pieniędzy, ile potrzebow ałem  do za- 
kupieuia ubrania, w którem  mogłem bez obawy pokazywać się w tow a­
rzystw ie N inetty . Sprawiało mi to niewysłowioną radość, gdy ją w idzia­
łem wystrojoną, podziwianą od mężczyzn, a gdy inne kobiety je j zazdro­
ściły. Inaczej to wyglądało, jak  w owym dniu, w którym  w stro ju  Concy 
szła przez plac. Jak że  dum nym  byłem, gdy o uszy moje obijały się słowa 
la belezza, la superba figlia! I  ona słyszała, i coraz dum niej wznosiła 
główkę do góry.

Gdym  mówił o ślubie, pocieszała mnie, że jeszcze niejedno musi 
być przygotow ane, źe musi dopiero zasięgnąć rady u M arenitty , wróżki, 
k tó ra z k art oznaczy najstosow niejszy dzień ku tem u i tak  dalej. R yłem  
cierpliwym , gdyż pewnym  ręk i N inetty , a z drugiej strony  przyzw yczai­
łem się j u t  potakiw ać i zgadzać się na wszystko, co ty lko ona powie. 
Pew nego dnia jednak  zapytałem  się je j stanowczo i zażądałem  odpowie­
dzi pewnej, gdyż zdarzy ł się wypadek, który7 mnie do tego zmusił. Nim 
rano wychodziłem  na ulicę, brałem  z szuflady sto lika mego zawsze kilka 
cekinów i przynosiłem  Ninecie to, czego sobie w wieczór życzyła odo- 
mnie. Zw ykle czegoś żądała — choćby naw et coś zbytecznego i sza lo ­
nego. Nie zadziw i się więc, signora, źe szybko u latn ia ł się mój m ająte- 
czek. Pew nego dnia ja k  zw ykle w sunąłem  rękę do szuflady — lecz nic 
jakoś niepoczułem  w palcach, popatrzyłem  do w nętrza, wyminąłem ją  zu­
pełnie, — jeden  tylko ptaszek świecący leżał w najodleglejszym  zakątku . 
Z początku przeraziłem  się, potem  parsknąłem  śmiechem, gdyż raz prze­
cież m usiał się zasób wyczerpać.



Ninetta miała klejnoty, wyprawę, suknię ślubną, dom był gotowy, 
matka i bracia 7-gadzali się zupełnie z moimi zamiarami, cóżby miała 
więc do zarzucenia? Gdym się jej zapytał, kiedy się to skończy, odpo­
wiedziała :

— Zapominasz o posadzie!
— O, ona była roztropna!
— Istotnie, o tern zapomniałem. Może byłbym się jej oparł, lecz 

wiedziałem, że szuflada próżna a wiedziałem o tem, że kto chce się że­
nić z ładną kobietą, nie może ją w przyszłości narażać na głód i nędzę. 
Dlatego też nie zgniewałem się bynajmniej na nią, gdy mi z zimną krwią 
i obojętnie wypowiedziała swe przekonanie, lecz rozważałem, co czynić 
wypada.

Byłem podówczas zręczniejszym niż dzisiaj — sława zwinnego gon­
doliera, którą zdołałem pozyskać, przyczynić się łatwo mogła do uzy­
skania miejsca na okręcie Lloyda. Nie była to znaczna . posada, 
lecz w każdym razie jakie takie stanowisko, a więc Ninetta nie mogła 
nic więcej zarzucić. Gdym przywdział strój marynarza udałem się wprost 
do niej. Było już późno, straciłem wiele czasu zaciągając się do nowej 
służby. Księżyc jasno świecił, ani jedna gwiazdka nie towarzyszyła mu. 
N inetta niezawodnie już spała, lecz chciałem bodaj okiem spojrzeć w jej 
okienko, zanim miałem się udać na spoczynek Jeszcze nie mogłem zo­
czyć domku. Zdaleka jednak widziałem naprzeciwko stojące mury kla­
sztoru. W  świetle płynącego na niebie księżyca zobaczyłem tuż przy sa­
mym murze ciemną postać. Gdym się zbliżył, mogłem ją  lepiej rozeznać. 
Była to postać kobieca, która przy świetle księżyca, podziwiała cień swój, 
wyciągała ręce, schylała główkę, podnosiła nóżkę, kłaniała się.... przysta­
nąłem.... nim ją  poznałem, tchu mi brakło.... wiedziałem kto to był.

— Tak, była to N in e tta ; ubrana w jedwabne suknie ślubne, przy­
strojona w łańcuchy i szpilki stała i podziwiała swój cień jakby przed 
lustrem. Chciałem się zbliżyć cichaczem, cień mój zdradził mię jednak. 
N inetta odwróciła się, chciała mnie poznać, lecz blask światła zalśnił jej 
oczy, i zanim wiedziała, kto to taki, już ją  objąłem rękami. Ona szybko 
jak  węgorz wyśliznęła się z rąk mych i rzekła chwytając się oburącz 
za p iersi:

— Ty jesteś, Tito, Jakźeś mię przestraszył!
Zapytałem jej, czy ćwiczyła się w tańcu przedślubnym i czy cień 

był jej mężczyzną?
Odpowiedziała, że światło księżyca zwabiło ją  do okna, a gdy pro­

mienie jego padły na wiszący7 strój, wpadło jej na myśl przebrać się, aby 
się przekonać, czy7 też lepiej zobaczy swą kibić odbitą na ścianie oświe­
conej niż w własnem lustrze. Potem pokazała swą rączkę, która rzeczy­
wiście była bardzo drobna.

Po tem doświadczeniu wsunęła się do domu i zostałem znowu osa- 
motniony na ulicy.

Na drugi dzień kupiłem za resztę zadatku lustro tak wielkie, że 
mogła się N inetta w nim dobrze przejrzeć. Włożyłem go na plecy7 i za­
niosłem jej do domu. Gdy7 się przeglądnęła w lustrze, zawołała urado­
wana do najwyższego stopnia:



— A m atka zabrania mi wziąść udział w balu tak  jak to inne 
dziew częta robią!

— Daj spokój, N inetto  — rzekłem  pocieszając ją . J a  m atkę popro­
szę, a ona niezaw odnie mi nie odmówi.

S ta ra  zaczęła przeryw ać, a nie mogąc znieść, gdy N inettę  w ten  
sposób traktow ano, więc wyszedłem. Lecz dnia następnego tańczyłem  
z nią w osteryi. Podobało mi się nadzw yczajnie, gdy N inettę prow adzi­
łem pod rękę. G dy koledzy przyszli prosić ją  do tańca, to  m i się już 
muiąj podobało, a g dy  godzina w pół do jedynaste j na pobliskiej wieży 
w ybijała i musiałem w racać na pokład parowca, to mi się już  wcale nie 
podobało.

Lecz uradow any i pełen nadziei patrzałem  na znikające w oddalo­
nym  horyzoncie wieżyce W enecyi, gdyż N inetta  na pytanie, kiedy ślub 
nasz się odbędzie, odpow iedziała: Po Wielkanocy! wprawdzie z pew nem  
ociąganiem  się, spoglądając na mój strój m arynarski. Powtai-załem sobie 
nieustannie te słowa — gdyż spory kaw ał czasu dzielił mnie jeszcze od 
celu mych żyozeń — był to przedostatni tydzień  k a rn aw a łu — zgodziłem 
się jednak.

Jakżeż głośno biło mi serce, gdy ju ż  w trzy  dni później wydał 
kap itan  rozkaz, mieć wszystko w pogotowiu! W  dniu tym  świat mi się 
podwójuie pięknym  wydawał.

W  zapustny w torek po południu powróciłem do W enecyi. W ówczas 
jeszcze karnaw ał św ietnie odprawiono. Inaczej niż dzisiaj, gdzie zaledwie 
je s t blaskiem daw nej świetności.

Znowu już ciemno było, gdym  otrzym ał pozwolenie wylądować. 
Dzień był podobnie łagodny jak  dzisiaj. Z daleka już  słyszeliśmy śmiechy, 
hałasy, dźw ięki muzyki, widzieliśmy rakiety , wzdłuż i i  ivy szereg św ie­
cących lamp, w oknach tysiące świec. Tylko Cam panile otaczały cienie; 
na niebie w oddali ku Lido, grom adziły się czarne chm ury, z których 
od czasu do czasu błysło złowrogo.

Jednym  skokiem  przesadziłem  stopnie, aby jak  najprędzej zjaw ić 
się u mojej narzeczonej, gdy usłyszałem  nagle kogoś przeklinającego 
w straszliw y sposób: — Ludzie w W enecyi ohydni, coś takiego tylko tu  
może się przy trafić  człowiekowi. Naród, m ając nabitą głowę o karnawale, 
zapom ina o służbie i obowiązkach, czyż nikogo nie ma w pobliżu, coby 
pojechał z gondolą, do k roćset.... no, ja  ju ż  tych  hultajów...

B ył to hrabia R iccardo.
On m nie również natychm iast poznał, zapytał czym wolny i czybym  

godzinę nie m ógł mu służyć ; jego gondolier, nicpoń, gdzieś zniknął, nie 
zaw odnie spaceruje po placu.

W praw dzie przykro mi było, że moją czarnobrew kę zaraz nie m ia­
łem zobaczyć, lecz przecież dałem słowo hrabiem u, że zawsze i k iedy­
kolwiek będzie mnie potrzebował, będę gotowy m u służyć—zatem  chw y­
ciłem za wiosło.

W szedł za m ną do gondoli, a ponieważ było parno, stał przy  mnie 
i rzekł:

— Możesz jechać, gdzie ci się żyw nie podoba, albo na pełne morze, 
jeżeli się nie boisz błyskawic, albo w najodleglejsze, najwęższe kanały. 
\V pierw  jed n ak  zabierzem y jeszcze tow arzysza podróży. M rugnął oczyma.



Jesteś 'Weuecyaninem, możesz zatem odgadnąć, kto to być może. Lecz 
spiesz się!

Zegar Giudecei wybił dziesiątą.
— Czas nagli — rzekł — godzina uderzyła, nie mamy m inuty do 

stracenia, oczekują mnie.
Jakaś dziwna obawa ogarnęła mną, gdy mi jako cel wycieczki w y­

mienił na wpół rozwalony pałac La Conchy. W  milczeniu popłynąłem 
w wskazanym kierunku i zatrzymałem się w największym cieniu, jak  
rozkazał hrabia. W szedł do domu, lecz zaraz wrócił z kobietą zakwefioną. 
Czarna maska zakrywała twarz, długi ciemny płaszcz zakrywał kibić.

Hrabia zniknął z kobietą w Gondoli.
Gdyby to nie był hrabia Riccardo, któremu zawdzięczałem mój do­

brobyt a z nim i rękę Ninetty, nigdy w świecie nie byłbym pojechał, 
gdyż wzdychałem za nią, krew biła mi do głowy — do tego powietrze 
parne — obawiałem się abym się nie zadusił. Rozjątrzony zwłoką widze­
nia się z nią podniosłem wiosło i chciałem z całej siły uderzyć w dach 
gondoli; lecz błyskawica jasna, co w zygzak rozdarła sklepienie, przywró­
ciła mi przytomność. Ciemna i osamotniona okolica, gdyż co żyło w We- 
necyi, używało karnawału u stóp Campanile. Już  było koło mezza notte 
(północy).

Odwróciłem gondolę, aby powrócić. Nigdy w życiu lepiej nie wio­
słowałem. Pot ściekał mi strumieniem z czoła i twarzy tak, że odrzuciłem 
na bok czapkę. Nagle śmiech rozległ się w goudoli. W  około było tak 
cicho, iż wyraźnie słyszałem. Zerwałem się jakby mię kto z tyłu silnie 
ugodził. Uczucie było tak żywe, żem się w tej chwili odwrócił. Nie, — 
musiał mię z przodu dźwięk śmiechu dolecieć. Ponieważ nie powtó­
rzył się i wszędzie było cicho, więc i ja  się śmiałem. Jakaś straszliwa 
opanowała mnie wesołeść, która podobną była do wściekłości, z niecier­
pliwości i oczekiwania byłbym wszystko potrzaskał, rozmiażdźył. Głos 
ten, co z gondoli pochodził, zdawał się być wspomnieniem o Ninecie. 
Tak krótko i dźwięcznie i ona się śmiała. Otóż zjawił się i dom starej 
czarownicy. Znowu zatrzymała się tuż przy samym murze w cieniu naj­
większym. Hrabia wysiadł, potem podał rękę signorze, która zasłonięta jak  
przedtem wchodziła po stopniach. Już trzymałem usta otwarte, aby h ra­
biego zapytać, czy mnie jeszcze potrzebuje, gdy nagło ponad głowami 
naszymi błyskawica z piorunem rozdarła z hukiem okropnym czarne 
chmury.... W tej samej chwili krzyknęła postać kobiety, chwytając się 
ramienia Ricarda....

Tito urwał opowiadanie. Cóżby nam zresztą mógł odkryć ? Odga- 
dnęliśmy przecież i tak, jak  srogo dotknęło go nieubłagane przeznaczenie. 
W  milczeniu pochwyciłem za rękę towarzyszkę.

Starzec wpatrzył się przed siebie, lecz wspomnienie tak ogarnęło 
umysłem jogo, że znowu zaczął cicho opowiadać dalej; było to raczej m y­
ślenie objawiające się w rozmowie z samym sobą, gdyż zdawało się, że 
zapomniał o swych towarzyszaah.

— Byłbym ci przebaczył, Ninetto, czyś mię tak mało znała? Za 
jeden twój uścisk dałbym zbawienie mej duszy, czyś o tem nie wiedziała? 
Czemuś uciekła, znikła i nie dałaś się ■odszukać?



— W tedy, tak wtedy, w owej straszliwej nocy podniosłem wiosło 
i byłbym cię wraz z twym uwodzicielem jeduem  uderzeniem zgładził; 
Madonna uchroniła mnie od grzechu tego....

Bez przytomności i w gorączce znaleźli mię towarzysze w gondoli. 
Odnieśli mnie do szpitala. Gdym po wielu dniach osłabiony oczy me 
otworzył, gniew mój przeminął. Choroba mnie przemogła, krew ma go­
rąca ostygła. Niczego nie pragnąłem, jak tylko znowu być twym pocie­
szycielem, Ninetto, jak  przy kościele ISanta Maria Formosa; przeczuwałem, 
że jesteś biedną, byłbym cię ochronił od gniewu twoich.

— I  nie widzieliście nigdy dziewczyny?
—- Nie. Gdy mnie wreszcie wypuszczono, natychm iast rozpocząłem 

poszukiwania za nią. Zniknęła; hrabiego przeniesiono; Conca w skutek 
spadnięcia ze schodów, które nigdy ze sknerstwa nie poprawiała, umarła. 
Braci i rodziców unikałem, wyśmieliby cierpienia moje, a pamięć Ninetty 
przeklinali. Leżałem na słońcu i patrzałem w morze, zbrzydnął mi domek 
mój, który z czasem się rozsypał; straciłem wszelką ochotę do pracy, 
i kto wie, czybym nie był na miejscu z głodu umarł, gdyby przechodnie 
nie byli z litości obdarzali mnie jałmużną. Zimno mi było, dreszcz mnie 
przechodził. W  pobliskim szynku znalazłem pocieszyciela, gdym się do 
niego przysiadł, dobrze mi było, zapominałem, zapominałem. .. Baz, 
gdym stał na progu szynku, trzymając szklankę, przeszedł obok mnie 
Felippe, najstarszy brat Ninetty.

— Bądź dobrej myśli, Tito! — rzekł — zapomnij o niej, jak  my 
o niej zapomnieli, my, jej krewni.

To powiedział on.
— jej nie kochał, — odpowiedziałem.
— Dowiedzieliśmy się, że za nim pojechała, za tym podłym — 

rzekł dalej.
Pytałem  go skwapliwie, gdzie on jest, lecz Felipe odrzekł ponuro :
— Za daleko dla tej ręki!
Prosiłem, zaklinałem go, zapewniając, że dla mnie żadna droga nie 

jest daleką, żaden kraj za od.egły, o żebranym kiju pójdę ją  odszukać, 
dokąd jej nie znajdę.

— Jej, nie jego? — zapytał mnie Felipe i rzucił na mnie wzrokiem 
pełnym pogardy. Wiesz, co nam kazał napisać? Że za nim pojechała, że 
miłością swą prześladuje go na każdym kroku, tak jak  niegdyś w W eue- 
cyi. Je s t bardzo piękna, lecz żenić się z nią nie może. Stary ojciec, k tó­
rego jest jedynakiem, umarłby ze zgryzoty. Majętna wróci do nas, jeżeli 
ją  przyjmiemy. My7 jednak — dodał Felipe uderzając całą siłą o ścianę 
domu — poprzysięgliśmy, że jeżeli przejdzie próg domu rodzinnego, to 
będzie jej zgubą.

— A rodzice?
— Ci o niczem nie wiedzą. Córka zniknęła — cios to dostateczny.
— A ty7 możesz być tak okrutnym, aby ich pozbawiać Ninetty, je ­

dynej podpory starości ?
— Córka umarła, a umarli nie wracają — odpowiedział Felipe, zosta 

wiając mnie w większej rozpaczy.
Zapomnieć! jakby to m ożna ! J  Gdy wino działa, wtenczas tylko za­

pominam o mem nieszozęściu, zapominam o czasie, który niby ciemna



zasłona rozdziela m nie od mej młodości, od mej miłości. N inetta  sto i 
przedem ną m łoda i piękna, tańcuje, śmieje się, skacze....

F elipe  nie kochał jej; dlaczego uciekłaś N inetto, ra z  ty lko  w życiu 
cię ujrzeć, N inetto ! N inetto! .

*  *
*

D zień  cudny chylił się ku zachodowi. G w iazdka po gwiazdce poja­
w iała się na  horyzoncie, a za C am panilą w ypłynął srebrzysty  księżyc, 
pod k tórym  m iasto lagunow e w yglądało jakby  czarodziejskiej ręk i dzieło. 
"W m ilczeniu zbliżaliśm y się napow rót do P iazze tty ; w m ilczeniu w ysie­
dliśm y z gondoli. Gdyśm y uszedłszy k ilka kroków oglądnęli się za T item , 
s ta ł Dom enieho trzym ając kapelusz w ręku  z głębokim  szacunkiem  obok 
starego. Lecz obojętnie zarzucił starzec na plecy m arynarkę i poszedł do 
najb liższej austeryi, w w nętrzu  której zniknął....

E G l t f & l ^ e Ś O Ł

Ogniem i mieczem. (Powieść niehistoryczna). Mosiek, Berek i Josek— 
zaw zięte osoby, mając kw ity  i weksle od pana Zagłoby, natu raln ie  na­
by te  szacherskim  w ykrętem , um yślili b iedaka zrujnow ać ze szczętem.

"Więc idą do a taku  popraw iw szy mycki, M osiek z m iną odważną 
jak  ongi Chmielnicki, B erek cięty ja k  B uriaj, zaś jak  B ohun — Josek, 
p ragną w ygnać Zagłobę z dwóch na piasku wiosek. P an  Zagłoba poczci­
wiec, wojak znakom ity, choć cokolwiek trw ożliw y, lecz nie w ciemię bity , 
w idząc z owego sztuim u, że to nie przelew ki, zawezwawszy z folw arku 
cztery  tęg ie  dziewki, gdy się antiąno modo trochę podochocił—pro prim o  
Chm ielnickiego cybuchem  w ygrzm ocił, secnndo z dworskiej psiarni n a  
pana B urłaja  puścił złego Trębacza, Śpiewkę i Zagraja. Tertio — pana 
B ohuna w yrzucił za w rota, wziąwszy go za k ark  silnie jak  przy mle­
ku  kota.

S traszny  się zrobił rwetes!—różnem i drogam i, pędzą różni doradcy 
i woźni z pozw ami — a biedny pan Zagłoba wśród tego zapału, m a iść 
ja k  bułka za grosz, w prost do krym inału. Ale się w puch rozbiła ludzka 
złość zaw zięta, bronił spraw y Zagłoby dzielny Podbipięta, k tó ry  przy  
sądzie gm innym , mówiąc to  nawiasem, jest ze w szystkich najlepszym  
szlachty  m ecenasem ; i dowiódł jak  na dłoni, jak  Am en w pacierzu, że 
zbrakło  cierpliwości w Zagłobie żołnierzu, że m usiał unikając hańbiącego 
sromu, odeprzeć tak i napad  — tak ie  najście domu.

Mosiek dostał pół korca pszenicy ja k  złoto, B erek słonego m asła 
w ziął faskę z ochotą, Josek  dostał gęś tłustą , by n ie był zaw zięty i w szy­
stko zw yciężyła dzielność Podbipięty, k tóry  przyw rócił spokój pod Zagłoby 
dachem  i ściął trzy  łby  niew ierne, za jednym  zamachem.

Wiele obiecujący synalek. Tatełe, tatełe!... — Co ohcesz Icu n iu ?  — 
O tatełe , ja  znalazłem  rękaw iczkę. — Głupi, co czi z jednej. — Nu, kiedy 
n a  drugiej ten  pan  jeszcze sziedzy.

e



Taka różnica. W  wagonie drugiej klasy kolei K aro la  Ludwika siedziało 
dwoje osób. Mężczyzna usiłował zawiązać z damą rozmowę, ta  jed n ak  
daw ała  z początku krótkie, a potem żadayoh odpowiedzi. W krótce za ­
palił sobie pau cygaro. Dama dobrze wiedząc, że palenie w drugiej k la ­
sie tylko za zezwoleniem reszty  towarzystwa jes t  pozwolonem, zapyta ła  
zarozumiałym tonem m ężczyznę:

— Pan, jak  mi się zdaje, nie zna różnicy między klasami na kolei.
— Różnicę znarn—odpowiedział t e n ż e — a mianowicie: w I I I  klasie 

j e s t  konduktor niegrzeczny dla pasażerów, w I. pasażerowie dla kondu­
ktora, a w II. pasażerowie względem siebie.

Pewien służący trzepał na ganku  surdut swego pana, gdy  przyszedł 
jak iś  obcy z listem do pana barona żądając nań natychmiastowej odpo­
wiedzi. Służący pobiegł do pokoju swego pana, k tóry  jed n ak  po p rze ­
czytan iu  listu nie wiedział, co za odpowiedź ma dać na niego, gdyż na­
pisane było tylko ty le :  „Pójdzie on, to  wszystko p ó jd z ie 'd o b rze ! Nie
pójdzie —to i interes nie pójdzie!" Zaniepokojony baron wybiega ze słu­
żącym , a tu ani oddawcy ani napół wytrzepanego surduta  m e ma. Na
miejscu jednak  oitatniego wisiała kartka  z napisem: „On poszedł   to
poszło — ja  poszedłem1*.

Pewna wesoła dama, której brakowało przedaich zębów wyśmiewała 
się i żartowała z różnych osób w towarzystwie pewaego pana noszącego 
z  powodu łysiny perukę. W  końcu rzekł ów pan, że go to bardzo dziwi, 
iż  osoba bez zębów tak  kąsać um.e. A  lama odrzekła: „Mnie też d z i­
wno, dlaczego tu  w pokoju tak  jasno, choóeś pan księżyo chmurą zasłonił.

Trafna odpowiedź. Pew ien  niskiego wzrostu adw okat stawał przed 
sądem angielskim jako świadek. In n y  prawnik olbrzymiego wzrostu spy- 
ta ł  go, jakiej jes t  kondycyi. Dowiedziawszy się, iż są kolegami, rzekł 
d rw iąco :  „To nie może b y ć ! J a  bym pana przecie w kieszeni mógł po­
mieścić1'!  „To prawda" — odpowiedział drugi — i uczyniwszy to, więcej 
m iałbyś rozumu w kieszeni, niż w głowie".

Poradnik gospodarezy i domowy.
Środek przeciwko wołkom zbożowym. Szkodliwe te owady nie znoszą 

zapachu  chmielu do tego stopnia, że natychm iast wynoszą się z kupy 
zbożowej, gdy się do niej domięsza małą ilość wysuszonego chmielu wraz 
z potartemi listkami. Należy jednak  zawsze baozyć, aby  w śpichrzu był 
dobry przewiew i czystość. Nie powinny się osobliwie znajdować kupy 
plew, lub wprot śmieci, gdyż wołki tam  się chwilowo przenoszą, a po 
ulotnieniu się zapachu chmielu, rozpoczynają napowrót dzieło zniszczenia 
w kupach zbożowych. D la zboża użycie tego środka na wołki nie jest 
'wcale szkodliwem.

Poprawiewie łąki Łąkę, która od wielu lat ledwo ju ż  jedao cięcie 
lichego dawała siana, ulepszył pewien gospodarz z nadzwyczajnym s k u ­
tk iem  przez nawiezienie jej zielonym łubinem, k tóry  równo rozrzucony 
przez  zimę przeleżał. Sposób ten, jes t  tan i i prosty, a skutek  tak  nad-



spodziew anie dobry, że żaden rolnik nie powinien go zaniechać zrobić. 
Również wybornte działa zasianie łąki łubinem i pozostawienie nieścię- 
tego łubinu przez zimę. Łatw o zrozumieć, że sposób tan  może być bardzo 
skuteczny, gdyż łodygi łubinu zawierają bardzo dużo proteinu, k tóry  w y ­
ługowany wsiąka w łąkę, a jako  zawierający azot, tylko zbawiennie dzia­
łać  musi.

Wszołów i innych owadów u bydła pozbyć się można nieszkodliwie 
a  skutecznie kwasem karbolowym. W  tym  celu na */2 litra wody daje 
się 10 gr. kwasu karbolowego i 10 g r . spirytusu i tym  rozczynem n a ­
wilża się dziennie 2 razy te miejsca, gdzie te pasożyty się znajdują, 
a  w trzech dniach ustąpią. ‘ J^ ’

Oczyszczanie wody watą. Często się zdarza, zwłaszcza, gdy się używa 
wody z rzeki, k tóra  wzbierając, staje się mętną, że ju ż  aui d i  picia, ani 
do gotowania użyć jej nie można. Z różnych środków do czyszozenia t a ­
kiej wody polecanych, przywodzimy jeden, k tóry  ma tę zaletę, że je s t  
prosty i tani. Do wody wrzącej wrzucie listek waty takiej szerokości m niej 
więcej, iżby pokrywał wierzch naczynia. Zaraz na nim zbiorą się szumo- 
winy, które wyrzuciwszy z watą, o trzym ą się wodę mniej więcej czystą.

Mycie drzew i środki na chore drzewa i krzewy. P. Kraetzer, chemik 
w Lipsku, zaleca wszystkim właścicielom ogrodów, chcącym pomnożyć 
rodzajaość i zdrowie drzew, również przywrócić lub nadać im połysk 
i piękne wejrzenie, obmywanie drzew. Przez to usunie się z jednej strony 
brud przyczepiony do kory i otwory jej zasklepiający inech, z drugiej 
zaś strony zniszczy się pod korą utajony zaród owadów. Obmywanie od­
bywa się po prostu ostrą szczotką, a bierze się do niego zwyczajną wodę 
studzienną. Jeżeli jednak pien drzewa za grubo jes t  pokry ty  mchem, to  
lepiej użyć do mycia ługu mydlarskiego. S t o  spróbuje tej mampulacyi, 
ten  przekona się o jej użyteczności, zwłaszcza, jeżeli mycie odoyło się 
po deszczu dopóki drzewo jeszcze mokre. W  razie, gdy drzewa już  za­
czynają chorować, to zaleca się nadto okopanie pnia na około w odle­
głości 1- 1*5 metra, następnie zaś podlewanie codzienne płynem składa­
jącym się: z 40 litr. wody rzecznej lub deszcz iwej, 550 gr. witryoleju 
(siarczanu żelaza) i 225 gr. ałunu. P łyn  ten działa spiesznie i skutecznie, 
już to zdrowe korzenie ożywiając, już to uschłe gryząc.

Wzdęcie u bydła przytrafia się często w porze zimowej i wilgotnej. 
W tej słabości zakładają bydlęciu przez pysk patyk, aby miało pysk 
o tw ar ty  i zadają wodę amoniakalną, (Salmiakgeist) albo wodę wapienną 
(Kalkmilch).

^  S tyryi tak zaś leczą: N a l i tr  mleka dają jednę cebulkę czosnku 
drobno posiekaną. To warzy się, a potem zlewa w naczynie glm iane i na­
kryw a deszczułką. Im  lepiej skiśniało, to tem lepiej działa; zadaje się 
choremu bydlęciu po %  dc »/, litra co V4 do \  godziny, aż do skutku, 
l a k ą  dawkę dobrze zadawać także dwa razy na dzień co dni kilka b y ­
dlętom słabo trawiącym.

N a wzdęcie z koniczyny zadają wodę wapienną (K alhndch ) na tea  
wypadek we iiiszkaeh przechowywaną, albo też kawałek starego sera.



N a tnoiylice u bydła, oprócz odwaru z w roty ozu (iunacetim mlgare 
i aspidiunt) skuteczną ma być wodą wapienna (Kallcmilch).

W pływ  czyszczenia na wydajność mleka. Krowa przywykła do codzien­
nego czyszczenia szczotką i zgrzebłem, skoro dla próby na 14 dni czysz­
czenia zaprzestano, w ciągu tych dni dało o 22 l itry  mleka mniej, niż 
zwykle poprzednio dawała.

O uswtcaniu kretów. Często pojawiają się k re ty  w ogrodach lub łą­
kach, skąd je gospodarz koniecznie usunąć powinien Ponieważ k re t  n a ­
leży w ogóle do bardzo pożytecznych zwierząt, nie powinno się go zatem 
zabijać, zwłaszcza, jeżeli jes t  sposób usunięcia bez odbierania życia. 
Świeżo wyrzuconą kretowinę zrównać z pozicmem pola, a w otwór jamy 
kretowej włożyć płat umaczany w nafcie lub smole kamiennej. Skoro 
k re t  nowy kopiec wyrzuci, postępuje się w ten  sam sposób. K re t  nie 
znosi silnego zapachu nafty  i smoły kamiennej. Jeżeli zatem w kilku 
Otworach zastanie płaty  umaczane w powyższych p ł jn a th ,  opuszcza sam 
pole i przenosi się w inne miejsce.

Aby wodniste ziemniaki uczynić mączystani, należy je  przed gotowa­
niem przetrzym ać przez pewien czas w pobliżu ciepłego pieca. Skoro nad­
m ierna wodnistość pod wpływem ciepła wyparuje z ziemniaków, staną 
się po następnem ugotowaniu n ie ty lko mączystemi, ale zyskują zarazem 

na smaku.
llozsadę dobrą najłatwiej zyskać w następujący sposób: Nawóz koń­

ski z zimy rozpościera się w miejscu ogrodzonem tak  grubo, aby po uró- 
wnaniu  i utłoczeniu miał 1 cal grubości. N a tę grzędę nawozu sypie się 
z jesieni przysposobionej ziemi żyznej roślinnej ogrodowej lub z rowów 
6—8 cali grubo. Ziemię tę nakryw a się matami lu b 's ło m ą; skoro się 
ogrzeje a mrozy ustały, sieje się na rozsadę kapustę, buraki, brukiew, 
albo sadzi ziemniaki i kukurudzę. Jeśli przymrozek zaskoczy młode ro­
śliny, polewa się je wodą, aby odżyły. Tym  sposobem zyskać można u nas 
ziarno końskiego zębu na sadzenie,—jeśli w jesieni dojrzewające szypułki 
te j kukurydzy  zawczasu zerwiemy, aby na  wolnem powietrzu i słońcu 
doszły zupełnie.

Najprostszy sposób wydzielenia kanianki z koniczyny do siewu. Odszu- 
fłować ręczną małą szufelką (w sądeckim zwaną siedleczkąj na obszernem 
boisku rzutem naprzód — zakrążając nieco ręką, aby ciężkie ziarno na j­
dalej odleciało, podczas gdy lżejsze bliżej, a sama kaniauka blisko od- 
czyszczającego padła. Oddzielić dokładnie koniczynę najdalej rzuconą, 
zupełnie wolną od kanianki i użyć j ą  do siewu.

Za tym  sposobem przemawia sam fakt, że nie miewali nasi przod­
kowie kanianki w koniczynach, dopóty, dopóki nie znali maszyn i ró­
żnych  nowych przyrządów do czyszczenia, jedynie używali szufel i worków.

Suchary z siana dla koni. U lubiony pokarm dla koni przygotowuje 
się we F rancy i  w następujący sposób. Słomę i siano rznie się na siecz­
karni, jak meżna najdrobniej i miesza się ze szrótowanym owsem, jęcz­
mieniem lub stosowną ilością tartej fasoli. Mięszaninę tę  polewa się od­
w arem  siemienia lnianego, następnie miesi się dobrze za pomocą prasy 
u rab ia  się w płaskie, okrągłe suchary.



litffliiM wll©|@w®a©
w królestwie Galieyi, w Wielkiem księstwie Krakow- 

skiem i księstwie Bukowińskiem 

A.
Alw ernia, co trzy tygodnie jarmark: 5 i 26 stycznia, 16 lutego, 8 marca, 

29 marca, 19 kwietnia, 10 maja, 31 maja, 21 czerwca, 12 lipca, 2 i 23 sierpnia
13 września, 4 października, 25 października, 16 listopada, 6 i 27 grudnia.

B.
Babice, 7 stycznia, 5 maja, 24 sierpnia, 29 września.
B ączal górny, co poniedziałek targ tygodniowy.
Baligród, w pierwszy poniedz. po rusk. św. Janie Ckrzc., w pierwszy po- 

niedz. p° rusk. Pokrowy. Co ponied, targ tygodniowy. W ielkie targi podobne do 
Jarm arków w poniedz. po ruskiem święcie.

Barysz, co poniedziałek targ tygodniowy.
B ełz , 9 i 31 stycznia; 17 marca, 28 kwietnia, 24 czerwca, 2 lipca, 1 sier­

pnia, 13 paźdź. 16 listopada, 12 grudnia, Co piątek targ.
B iała , pierwszego dnia przed każdym z następn. jarmarków Bielskich ja r­

marki na konie, a mianowicie w trzeci poniedziałek po 3 królach, w drugi po­
niedz. po św. Janie Nepomuc., w pierwszy poniedz. po św. Jakóbie, w pierwszy 
poniedz. po śś. Szymonie i Judzie. Co sobota targ tygodniowy.

B ia ły  kamień, 2 stycznia, 2 lutego, 1 marca. 2 kwietnia. 15 maja, 29 lipca,
14 września, 25 listopada, 6 grudnia. Co środę i piątek targ  tygodniowy.

Biecz, 12 jarmarków, i to zawsze w poniedziałek po następnych dniach po 
1 styczniu, po 25 styczniu, po 24 lutym, po 24 marcu, po 20 kwietniu, po 25 
maju. po 29 czerwcu, po 10 sierpniu, po 15 wrześniu, po 17 październiku, po 11 
listopadzie, po 6 grudniu. Jeżeli przypadnie święto, odbywa się w dzień następny. 
Co poniedziałek ta rg  tygodniowy.

Bircza, w dzień po Nowym roku, na śś. Piotra i Pawła, na ś. Franciszka 
Seraf., 13 października. Co środa targ tygodniowy.

Błażow a, 6 stycznia, 12 marca, 8 maja, 2 i 26 lipca, 29 września, 12 
listopada. Każdego czwartku targ  tygodniowy.

Bobowa, co czwartek targ  tygodniowy.
Bobrka, co czwartek targi lub jarmarki.
Bochnia, 2 stycznia, w ponied, po niedz. mięsopustnej, w poniedziałek po 3 

niedz. postu na konie i bydło, (trwa aż do piątku tego tygodnia), potem jarmark
1



we czwartek każdego tygodnia aż do piątku po wnieb. Pańskiem, w piątek po Bo- 
żem Ciele, 24 i 30 czerwca, 22 lipca, 10 sierpnia, w poniedziałek po podwyższeniu 
ś. krzyża, w poniedziałek po Różańcu, 11 i 25 listopada. Jeżeli który z tych ja r ­
marków, przypadnie na sobotę, niedzielę lub dzień świąteczny, odkłada się na 
następujący poniedz. lub inny dzień powszedni. Co czwartak targ tygodniowy.

Bohorodczany, 14, stycznia, 14 marca, 7 lipca, 8 listopada. Każdy wtorek 
i piątek targ tygodniowy.

Bolechów , na 3 króli obrz. rusk., na św. Jerzego rusk, obrz., na ś. Piotra 
i podniesienie św. Krzyża rusk. obrz.

Bołszowce, 1 stycznia, 28 stycznia, 15 lutego, 16 lipca, 27 sierpnia, 20 
listopada. Tarfei tygodniowe co poniedziałek.

Borszczów, 18 stycznia, 20 lutego, w pierwszy dzień rusk, postu, 4 maja, 
6 tygodni po św. Piotrze i Pawle według grec. kalendarza, 20 lipca, 27 sierpnia 
20 listopada 3 i 23 grudnia. Co wtorek targ tygodniowy.

B rody , 15 stycznia, 5 maja, 30 października; oraz targ na wełnę od dnia 
26 sierpnia przez ośm dni trwający.

Brzesko , ma 17 jarmarków, co trzeci wtorek, a w każdy inny wtorek targ tyg.
B rzeżany , ma 5 wielnich a 6 małych jarmarków, 13 stycznia, w środopoście 

rusk, kal., we wtorek po ziel. świętach rusk, kal., 6 sierpnia; mniejsze: 5 lutego, 21 
maja, 20 września, 18 października, 26 listopada, 18 grudnia. Co poniedziałek 
i piątek targ tygodniowy.

Brzostek , 1 stycznia, 3 lutego, 24 lutego, we wtorek środopustny, 3 maja, 
w wilią Bożego Ciała, 2 i 25 lipca, 14 września, w poniedziałek po W szystkich 
SŚ., 25 listopada, 21 grudnia. Co drugi wtorek targ.

Brzozów , na 3 króli, na św. Dorotę, w pierwszy poniedz. po środop. na św. 
Wojciecha na zielone świątki, na śś. Piotra i Pawła, na ś. Maryę Magdalenę, 22 
sierpnia, na ś. Hijacynta, na podniesienie ś. Krzyża, na ś. Franc. Seraf. na W szy­
stkich SS., na ś. Barbarę. Co poniedziałek targ tygodniowy.

Buczacz, 18 stycznia; 14 lutego, 20 marca, 6 kwietnia, 5 maja, 2 i 24 
czerwca, 13 sierpnia, 7 września, 13 października, 11 listopada, 12 grudnia. Co 
czwartek targ tygodniowy.

Budzanów  co czwartek targ tygodniowy.
Bukaczotccc, na nowy rok, w ostatni czwartek zapust, rusk. obrz. we wto­

rek wielkanocny rusk, obrz., w Zielone Świątki rusk, obrz., na św. Jana obrz. 
rusk. 8 sierpnia, w dzień św. Pantaleona 10 sierpnia, na Ussiknow. rusk. obrz.
1 listopada, 3 grudnia na Wowed. Bohorod. rusk. obrz. ,

Bukowsko, na tuczone woły w dzień św. Macieja 24 lutego, trwa przez dni 
cztery. Co czwartek targ tygodniowy. '

B ursztyn , 18 stycznia, 2 lutego, 21 marca, 23 kwietnia, 5 i 30 czerwca, 
13 sierpnia, 26 września, 30 paźd. 12 i 18 grudnia Co wtorek targ tygodniowy.

B u sk , 7 stycznia, w poniedz. po niedz. zapustnej (Serkeska), w dzień nastę­
pujący po św. Teodorze, we środę w środku świąt wielkiejnocy, w dzień po zwia­
stowaniu P. Maryi, 9 maja, 13 i 30 czerwca, 6 sierpnia, 1 i 18 października, 7 
grudnia. Co wtorek targ tygodniowy.

c.
Chocimierz, w ostatni dzień postu, 29 marca, 20 maja, 5 lipca, 19 listo­

pada, 17 i 31 grudnia. Targ tygodniowy co poniedziałek.



Chodorów, 14 stycznia, 5 maja, 12 lipca, 12 paźdz., co w torek targ. 
Cholojów, 8 stycznia, 14 lutego, 10 marca, 7 kw ietnia, 6 i 20 maja, 9 

czerwca, 14 sierpnia, 13 w rześnia, 14 października, 7 i 20 listopada.
Chorostków , co poniedziałek ta rg  tygodniowy.
Chrzanów, w drugi poniedziałek po 3 królach, w poniedz. po oczyszczeniu 

PM w dzień św. Grzegorza, w dzień śś. F ilipa i Jakóba, w dzień ś. Ja n a  Chrzc., 
na ś Jakóba Apostoła, na ś. M ałgorzatę, na wniebowstąp. PM. na ś. F ranciszka 
Borg., na śś. Szymona i Ju d ę  n a  św. M arka ap., na św. Mikołaja bisk. Nadto
targ i co czwartek.

Chyrów, w każda środę ta rg  tygodniowy.
Ciężkowice, w poniedziałek po nowym roku, w pierw szy poniedziałek postu,

w poniedziałek po niedzieli Laetare, w poniedziałek po Św. W ojciechu, w ponie­
działek po w niebow stąpieniu, w poniedziałek po oktawie Bożego Ciała, w ponie­
działek po ś. Małgorzacie, w  poniedziałek po ś. Jakóbie, po ś. Jacku , w dzień 
podwyższenia ś. krzyża, w poniedziałek po ś. F ranciszku Seraf., w poniedzia e i 
po św. Jędrzeju . Co poniedziałek ta rg  tygodniowy.

Czchów, ja rm ark i co trzeci wtorek.
C zernichów , jarm arki w pierw szą środę każdego miesiąca.
Ceortków, 2 lutego, 21 marca, 12 maja, 11 lipca 27 sierpnia, 7 listopada

21 grudnia. Co czw artek ta rg  tygodniowy.
Czudec, we w torek po Zielonych Świątkach, 24  czerwca, w poniedziałek po

św. Bartłomieju. Co czw artek targi.

D.
Dąbrowa , Ja rm ark i co 14 dni, zawsze w poniedziałek.
Delatyn, 25 marca, 1 czerwca, 27 sierpnia, 20  list., 21 grudnia kal. rz. 

jeżeli przypadnie święto, odbywa się ja rm ark  na następnym  dniu  powszednim.
Dcmbica, 2 stycznia, 2 lutego, 25 kw ietnia, 14 maja, na Boże Ciało, 24 

czerwca, na św. M ałgorzatę, 15 października, 4 grudnia.
Dembowiec, 21 stycznia, 24 lutego, 19 marca, 5 kwietnia, 3 maja, we w to­

rek  po Zielonych Świątkach. 24  czerwca, 4 i 24  sierpnia 14 września, 4 pażdz.
11 i 25 listopada. Co poniedziałek targ.

Dobczyce w roku 12 jarm arków , to je s t każdego m iesiąca w pierw szy
czw artek ; ta rg i zaś tygodniowe w poniedziałki.

D obrom <7, 29 stycznia star. stylu, w dzień po w niebow stąpieniu rusk . obrz. 
11 czerwca, 23 lipca przez 4 tygodnie, 29 września przez dw a tygodnie. Co pią­
tek  ta rg  tygodniowy. _ . .

Dolina , 14 lutego, 12 maja, 6 lipca, 1 sierpnia, 13 października, ^1 gru-
dnia. Co poniedziałek ta rg  tygodniowy.

Droqinia. na ś. W alentego, na ś. W ojciecha, na N I M. Szkaplerzną, co 
tygodnie we środę jarm ark, od 15 grudnia 1875 r. począwszy rachować.

Drohobycz, 19 marca, we w torek po rusk. ziel. święt., na Bartłom ieja rusk ,
obrz. 6 w rześnia na Ofiar. P . M. rusk, obrz., 3 grudnia, każdy trw a przez 4 dni.
Co poniedziałek ta rg  tygodniow y.

D ubiecko, 25 stycznia, 30 czerwca. Co w torek targ .
Dukla, 7 stycznia, 25 lutego, 19 marca, na w niebowstąpienie P ., na Boże 

Ciało, 24 czerwca, 22 lipca, 20 sierpnia, 25 listopada, 21 grudnia.
Dunajec Czarny , co 14 dni w poniedziałek) jeżeli na poniedziałek przy- 

pada święto, to w następny dzień.



Dunajów , 2 stycznia, w poniedz. po przew. niedzieli obrz. rusk., 24 czer­
wca, 18 października.

Dynów, 3 lutego, 19 marca na Wniebowst. rz. kat., 26 lipca, 8 września 
6 grudnia; targi co poniedziałek.

F.
Felsztyn, od Różańcowej niedzieli do ś. Marcina, każdą razą w niedz.
Fredropol, 2 stycznia, 25 marca, 12 sierpnia, 10 listopada. Co piątek targ 

tygodniowy.
F rysztak, ma w każden drugi czwartek walne jarm arki na bydło.

G .
Gliniany, po Nowym roku rusk., 13 lutego, w środę święta Wielkiejnocy

obrz. rusk., 8 maja, w dzień po wielk. ru s k , 23 maja, 20 lipca, 6 i 20 listopada
18 grudnia. Co piątek targ tygodniowy.

Głogów , co poniedziałek targ tygodniowy.
Gołogóry, 26 lutego, 21 marca, 7 maja, 15 czerwca, 26 lipca, 20 września, 

1 października.
Gorlice, ma 12 jarmarków, we wtorki po następujących św iętach: po trzech

Królach, po ś. Macieju, po niedzieli palmowej, po śś. Filipie i Jakóbie, po wnie­
bowstąpieniu, po ś. Janie Ckrzc., po ś. Maryi Magdalenie, po wzniebowz. PM., po
narodź. PM., po ś. Franciszku Ser., pu ś. Marcinie, po trzeciej niedzieli adwentu.
Co środę targ tygodniowy.

Gródek, 6 kwietnia Blahow. P. Bohor, w dniu Bożego Ciała, 14 września
po podwyższeniu św. Krzyża. Co czwartek targ tygodniowy.

Grodzisko, 6 stycznia, 2 lutego, 3 i 19 marca, 3 i 20 maja, 29 czerwca,
14 września, 1 listopada, 4 grudnia.

Grybów, 21 stycznia, 4 marca, w poniedziałek środopostny, we wtorek po
W’ielkiejnocy, 3 maja, we wterek po zielonych świętach, w poniedziałek po św.
Janie Cbrzc., 26 lipca, w poniedziałek po ś, Wawrzeńcu, w poniedziałek po na­
rodzeniu PM., 21 września, 15 paźdz., 25 listop. Gdy na którj' z tych dni trafi 
święto lub niedziela, to w następujący poniedziałek jarmarki się odbywają. Targ 
tygodniowy co piątek.

Grzymałów', 17 marca, 4 maja, 17 września, co czwartek targ.
Gwoździec, 28 stycznia, na ś. Piotra w okowach, 21 marca, na ś. 40 mę­

czenników, 26 lipca na ś. Annę, 4 października na ś. Franciszka Seraf. Co pią­
tek targ tygodniowy.

H.
Haczów, co sobota targ tygodniowy.
Halicz, 7 stycznia, 5 kwietnia, 5 lipca, 12 października. Co piątek targ 

tygodniowj'.
Hołosko, blisko Lwowa, 6 sierpnia podług kał. rz. kat.
Horodenka, w dzień nowego roku rusk, kalend., 14 lutego. (Stritenie hos- 

podine), w drugi poniedziałek postu rusk, obrz., na zwiastowanie PM. rusk, obrz 
na ś. Wojciecha rusk, obrz., 6 maja na wniebowstąpienie rusk, obrz,, na śś. Pio­
tra i Pawła rusk, obrz., na wniebowzięcie rusk, obrz., 28 sierpnia, 7 listop. na 
św. Dymitra rusk. obrz. Targi tygodniowe we wtorek i piątek.



Rusaków , 8  maja, 27 sierpnia, 8 października, 18 grudnia. Co czw artek 
ta rg  tygodniowy.

H usiatyn , 13 czerwca, 21 września.

J.
Jaćmierz, po drugiej niedzieli postu, 8 in du na ś. Ja n a  Chrzciciela, każdy 

trw a 3 dni na konie i woły.
Jagielnica, 8 i 28 stycznia, 14 i 20 lutego we środę środopustną obrz . 

rusk., 20  marca, w pierw szy poniedziałek po wielkiejnocy, 6 kwietnia, 6 lipca 
30 pażdz., 13 listopada, 18 grudnia. Co p iątek  ta rg  tygodniowy.

Janów, w powiecie Gródeckim (podług star. kalend.) 2 stycznia, 17 maja, 
8 listopada. K ażdy przez 8 dni.

Janów , w powiecie trem bow elskiem : co piątek ta rg  tygodniowy.
Jarosław , 12 stycznia, 10 marca, 13 czerwca, 2 września, każdy trw a po 

8 dni. Co poniedziałek i p ią tek  ta rg  tygodniowe.
Jaryczów, 21 stycznia, 31 maja, 19 września, 11 grudnia. Co piątek ta rg  

tygodniowy.
Jasienica, 2 lipca, 5 sierpnia, 9 grudnia. Co czw artek targ.
Jaśliska , na 3 króli rusk., na NMP. Gromu., w w stępną środę, w niedzielę 

kw ietnią, na znal. ś. krzyża, na ś. Antoniego z Padw y, na ś. M ałgorzatę, na 
wniebow. NPM ., na ś. Teklę, na ś. Łukasza, na ś. K atarzynę, na ś. Łucję na 
konie i bydło węgierskie, każdy trw a 3 dni Co w torek ta rg  tygodniowy.

Jasło, 7 stycznia, 3 lutego, 2.3 kwietnia. 21 września, 2 listopada i 1 g ru ­
dnia. Co piątek ta rg  tygodniowy.

Jawornik 2 stycznia, 24 lutego, na tydzień  przed wielkan., 1 maja, 24 
czerwca 21 września, 28 października 30 listopada. Co poniedziełek targ.

Jaworów , 6 maja, 1 sierpnia, 20 października, 12 grudnia. Co poniedziałek 
i piątek ta rg  tygodniowy.

Jazłowiec, co w torek ta rg  tygodniowy.
Jedlicze, ta rg i co środa.
Jędrychów lub Andrychów , na bydło, trzodę, drelichy, pestry, obrusy, b a ­

wełnę, p łu tna farbowane i wszystkie inne potrzeby, dnia 19 marca, 24 czerwca, 
24 sierp., 21 grud., zresztą w pierwszy w torek po 15 styczniu, lutym , kwietniu, 
maju, lipcu, wrześniu, paźdz. i listop. T argi tygodniowe co w torek.

Jeleń , w dzień obrzezania C hrystusa P., w  poniedz. po niedzieli starozapu- 
stnej, na ś. Józefa, na znalezienie krzyża św., 3 czerwca, w  poniedz. po ś Jan ie  
Chrzc., na ś. Jakóba, w  drugi poniedz. po ś W aw rzyńcu, na podwyższenie św. 
krzyża, w poniedz. po ś. F ranciszka Ser., w  poniedz. po w szystkich śś. i w  p o ­
niedziałek po ś. Mikołaju.

Jezierna, 12 stycznia, 1 dzień po rusk, wielk., 20 lipca, 20  października. 
T arg i w  poniedziałek.

Jezierzany, 1 stycznia, 11 lutego, w  niedzielę kw ietnią, w niedzielę po 
W ielkiejnocy, w  4  środę po W ielkiejnocy, w poniedziałek po Zielonych Świętach. 
W szystk ie w edług rusk, kalendarza — dnia 13 lipca, 1 sierpnia, 12 i 26 w rze­
śnia, 9 listopada.

Jezupol, 28 czerwca, na św. P iotra i P aw ła kał. rz., 29 września na św , 
Michała.

Jodłowa, co drugi w torek jarm ark,



Jordanów, 24  lutego, 14 kw ietnia, w 7 poniedz. po ziel m. św iątkach, 29 
grudnia, każdy trw a 3 dni, co dwa tygodnie w poniedz. targ.

K .
K a łu sz , 18 stycznia, 11 Int., 13 marca, 20 kwietnia, 16 maja, 6 czerwca, 

po 2 dni i 20 lipoa po 5 dni, 27 sierpnia, 28 września po 2 dni, 27 paźdz.
przez 5 dni, 18 listopada, 10 grudnia przez 2 dni. Co poniedziałek i piątek ta rg
tygodniowy.

K a lw a ry a , co dwa miesiące w dni środowe Co 14 dni ta rg  tygodniowy.
K am ionka stru m Jow a, 2 stycznia, 21 marca, 7 kw ietnia, 24 czerwca,

11 lipea, 18 sierpnia, 15 paźdz. 21 listopada. Co piątek ta rg  tygodniowy.
K ań czu ga , w trzeci dzień po ziel. świętach, 30 wrześ. i 4 grudnia. T argi 

co w torek, na konie, bydło i trzodę.
K e n ty , zawsze w poniedziałek: przed św. Agnieszką, po oczy czyszczeń i u

NPM. po zapustach, w czwartym tygodniu postu, przed W ielkanocą, po znalezie­
niu krzyza ś., po W niebow stąpieniu Pańskiem, po Bożem Ciele, po św. Małgo­
rzacie, po św. Maryi Anielskiej, po W niebowzięciu NMP., po podwyższeniu św. 
K rzyża, przed św. Janem  K antym , po św. K atarzynie i po ś. PM. poczęciu, tu- 
rlzież co poniedziałek ta rg  tygodniowy.

K n ih yn icze , 19 stycznia 11 lutego, 21 marca, w poniedziałek po niedzieli
Cwiton obrz. ruskiego, 21 maja, 6 iipca, 18 sierpnia, 20 września, 7 listopada;
18 g rudnia Co środa ta rg  tygodniowy.

K ołaczyce , 1 maja, 10 sierpnia. Ma oprócz tego jarm ark i co drugi ponie­
działek.

K ołom yja , 6 lutego, 24 kw ietnia, 15 czerwca, 3 sierpnia, 13 września, 30 
października, 18 grudnia.

K om arno, co poniedziałek i piątek ta rg  tygodniowy.
K on kołn ik , 24 marca, 22 lipoa, 20 września, 13 października, 7 listopada,

2,1 grudnia
A opcczyńcc, co środa ta rg  tygodniowy.
K orczyn a , 15 stycznia, 3 kwietnia, 30 sierpnia, 1 grudnia. Targi co P iątek .
Korolówka , 29 stycznia, w środę środopustną obrz. rusk., na w niebow stą­

pienie obrz. rusk., 24 czerwca, 8 sierpnia, 30  września, 19 listopada, 18 grudnia. 
Co czw artek ta rg  tygodniowy.

K ossó w , we czw artek pierwszego tygodnia w wielkim poście przez 2 dni, 
na wniebowstąpienie, 15 sierpnia, 1 października, przez dwa dni. Co poniedziałek 
i piątek ta rg  tygodniowy,

K ozłów , co czw artek targ i tygodniowe.
K ozow a , 17 lutego, 17 m arca, 17 kwietnia, 3 maja, 12 czerwca, 20 lipca., 

20 sierpnia, 4 września, 26 października, 11 listop., 30 grudnia. Co w torek targ  
tygodniowy.

K raków , targ i ty'godn. co wtorek i piątek na w'szelkie produkta ziemne, 
drzewo i różne m ateryały drzewne do budowli, wyrobów stolarskich i ciesiel­
skich, 23 kw ietnia i 29 w rześnia ja rm ark i zniesione. Oprócz tego ta rg i tygo­
dniowe naljbydło za rogatkam i i na Podgórzu

K rukow iec , 14 stycznia, 18 lutego, 15 marca, w poniedziałek po następnej 
niedz. po W ielkanocy, 25 lipca, 18 października, 7 listopada, 25 list., i 18 g ru ­
dnia. Co czw artek ta rg  tygodniowy.



K rościenko , we w torek po zielonych św iątkach, 26 czerwca, 30 września, 
1 listopada. Co poniedziałek ta rg  tygodniowy.

K rosn o , w poniedz. po nowym R oku, 14 dni przed W ielkanocą, po św. 
Trójcy, po św. Ignacym  Loj., po św. Szymonie i Judzie

K rnkien ice , 18 stycznia, 5 marca, 23 kw ietnia 11 lipca, 13 września, 13 
października.

K rzyw cza , 18 stycznia, 30 kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia. Co środa ta rg  
tygodniowy.

K rzyw cze , na bydło 19 stycznia, 30  kw ietnia, 10 lipca, 8 grudnia. T arg  co 
poniedziałek.

K u dryńce, każdej środy targi lub jarm arki.
K ułaczkow ce, rusk. kal. 14 lutego, 8 marca, 29 marca, w palmową niedz., 

w czw artą środę po W ielkanocy, w czw artek po ziel. św iątk., 2') lipca, 26 paź­
dziernika, 21 g rudn ia; jeżeli przypadnie święto, w dzień. nast.

K ulików , (podług starego kalendarza) w dzień Nowego Roku, w dzień 
S trytenie, na W niebow stąpienie Pańskie, w dzień NPM . Zielnej, w dzień P o k r>  
wy, na św. Dym itra. Co wtorek ta rg  tygodniowy.

K u  ty, 30 stycznia, 22 maja, 26 września, 13 listopada, każdy trw a przez 
4 dni. Co poniedziałek i piątek ta rg  tygodniowy.

L.
Lanckorona , w poniedz. po 3 królach, 21 stycznia, 4 marca, 7 maja, we 

w torek po zielon. św iątkach, w poniedz. po ś. Trójcy, na ś. W ojciecha, 24 czer. 
wca 25 lipca.

Latacz, co drugi czw artek walne jarm arki.
LeszmÓW, walne targi co niedzielę.
L eża jsk , 21 stycznia, 23 kwietnia, na W niebow stąpienie, 24 sierpnia, 4 paź­

dziernika, 6 grudnia. Co w torek i piątek ta rg  tygodniowy.
L im an ow a , co trzeci poniedziałek, w pierwszy dzień po nowym Roku, po­

dobnie po NPM. Gromnic., po niedzieli L aetare, po niedzieli Conductus, w dzień 
śś. F ilipa  i Jakóba apost., w św W aw rzyńca, w dzień powszechny p*. św M i­
chale, podobnie po W szystkich Świętych, w św. M arcina bisk , w św. Tomasza.

Lipn ica, co trzeci poniedz. jarm ark.
LiSia'.yczr, woły tuczne w paszach sprzedają.
Lisko, 3 lutego, w poniedziałek po niedzieli Rogate. Co czw artek ta rg  ty ­

godniowy.
L iszk i, ma jarm arków  12 t. j. w pierwszy poniedziałek każdego m ie s ią a .
Lubuczóic, 24 marca, 21 maja, 29 czerwca, 8 sierpnia, 20 września, 18 

grudnia. Co piątek i w torek targ.
Lubom ierz  czyli Łubowa, w dzień po nowym Roku, na ś. Grzegorza, w dzień 

po narodzeniu NPM .
Lutow isko, podług grecko katolickiego kalendarza, 2 stycznia rusk., w S try t. 

hos., dnia 2 lutego na środę i-usk., t. j. we środę 4 tygodn. postu, na św. J u ra  
rusk, obrz., 15 kwietnia, w ponied, ziel. św iąt obrz. rusk ., na śś. P io tra  i Paw ła 
rusk, o b rz , 29 czerwca, na P reobr. Hosp. dnia 6 sierpuia, Rozd. P reś. Bohor. 
8 września, na ś. Łuk. Ewan, r u s k , 18 paźdz., na ś. M ikołaja rusk. obrz. dnia 
6 grudnia. Co czw artek ta rg  tygodniowy. Ja rm a rk  przypadający w święto odbywa 
się dnia następnego.



Lwów, 4 maja przez 4 tygodnie, od 10 do 24 czerwca, na św. Agnieszkę, 
12 paźdz. przez dwa tygodnie.

Ł.
Łańcut, 7 stycznia, 3 lutego, 15 marca, 16 maja, 13 czerwca, 10 i 26 

lipca, 15 sierpnia, 6 października, 11 i 30 listopada. Co piątek targ tygodniowy.
Łącko, co trzeci tydzień we czwartek targ się odbywa, jeżeli na ten dzień 

nie przypada święto.
Łopatyn , co drugi wtorek targ.
Łokuwice, w dzień po NPM. Gromn., w dzień po podwyższeniu ś. krzyżaj 

po znalezieniu ś. krzyża, po ś. Jędrzeju, po ś. Michale, w drugi dzień po nie­
dzieli Misericordia.

Łysieć, 11 lutego, 24 czerwca, 26 listopada i 6 targów tygodniowych: 1 
stycznia, 5 marca, 5 maja, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 października.

M.
Madejowa, 24 czerwca star. kal.
Magierów, 8 stycznia, 14 lutego, 17 i 29 marca, 5 maja, 23 czerwca, 11

26 lipca, 20 września, 30 paźdz., 26 listopada, 18 grudnia.
Maków, 29 stycznia, 2 maja, 7 sierpnia, 19 listop. Co czwartek targ ty­

godniowy.
Malechów, 25 czerwca, 20 września.
Monaster zyska, 3 stycznia, 14 lutego, w pierwszy i piąty poniedz. po Wiel­

kanocy, we wtorek po zielon. świętach, 20 czerwca, 30 lipca, 18 sierpnia, 13 
września, 26 października, 7 listop., 18 grudnia. Co środę targ tygodniowy.

Me/cetyńce, jarmarki na bydło: 14 kwietnia, 1 i 14 maja, w dzień po Bo-
żem Ciele.

Mielec, pięć jarmarków po 2 lutym, po ś Trójcy, po 15 sierpniu, po 21 
wrześniu, po 11 listopadzie. Co czwartak targ tygodniowy.

Mikołajów, na nowy Rok rusk., 6 sierpnia, 8 września rusk, kalend, 
w każdy wtorek targ tygodniowy.

Mikulińce, podług rusk, kalend. 2 stycznia, 3 i 25 lutego, 25 marca, po 
błahowiszczeniu: pierwszego dnia po Wielkanocy' i 21 maja na Konstantego rus. 
obrz., 24 czerwca, 20 lipca, na św. Eliasza rusk, obrz., 14 sierpn. w dzień po 
narodź. NPM. obrz. rusk., 9 września rus. kal., 18 paźdź. na św. Łukasza obrz. 
gr., w dzień po św. Mikołaju rusk. obrz. Co wtorek i piątek targ tygodniowy-.

Milatyn nowy, co czwartek targ tygodniowy.
Milówka, w pierwszy wtorek każdego miesiąca, jeżeli w ten wtorek przy­

pada święto, to jarmark się w następny wtorek odbywa.
Mościska, 25 lutego, 24 czerwca, 10 sierpnia, 1 listopada, główny' jarmark 

na konie, tydzień przedtem bywa znaczny handel na płótna i futra.
Mosty wielkie, 5 kwietnia.
Mrzyglód, w dzień po 3 królach obrz. rusk., w dzień po Bożem Ciele obr. 

łacińskiego, dzień po Wniebowstąpieniu.
Muszyna, w dzień po Nowym Roku, w dzień po NMP. Gromnicznej, po 

Wniebowstąpieniu, na ś. Maryę Magdalenę, po ś. Michale, po niedzieli przed ofia­
rowaniem NMP. zawsze w poniedziałek. Co poniedziałek targ tygodniowy.

Myślenice, targi dwutygodniowe co drugi wtorek, zacząwszy od 21 czer­
wca 1875.



N.
N adicórnu. na owce i bydło po 3 królach rusk, obrz., na św. P iotra ru.sk. 

obrz., na ś. Pokrow y, na ś. Jerzego. Co poniedz. i piątek ta rg  tygodn.
N a r  a j ów, na płótna, konie, owce i bydło 18 stycznia, na rusk. 3 króle, 

29 m arca w ś. A leksy rusk, obrz., 6 kw ietnia na Zwiastow. NPM. rusk, obrz., 
14 maja, 9 lipca na ś. Ja n a  rusk, obrz., 6 sierpnia na ś. Annę rusk, obrz., 26 
września na podwyższenie ś. krzyża rusk, obrz., 3 grudnia na ofiarow. NPM . rusk, 
obrz. Co piątek targ.

N a ro l, 19 m arca, 24  sierpnia i co czw artek ta rg  tygodniowy.
N aicarju , 18 stycznia, 14 lutego, U  lipca, 27 sierpnia, 26 września, 10 

listopada. Co środa targ.
N iebylec , w pierwszy poniedz. każdego miesiąca na bydło i konie i wszel­

kie produkta. Targi tygodniowe w inne poniedziałki.
Niegoicice, w dzień po Trzech Królach, na św. W ojciecha, na ś. Annę, na 

św. Lrszulę, w każdą sobotę ta rg  tygodniowy.
N iem iró w , 18 stycznia. 12 listopada. Co czw artek ta rg  tygodniowy.
Niepołom ice, 7 stycznia w poniedz. po niedzieli zapustnej, w poniedz. po 

niedzieli palmowej, 4 marca, 8 maja. w poniedz. po św. Trójcy, 24 czerwca, 26 
lipca, 24 sierpnia, 23 września, 4 listopada, 4 grudnia, ta rg  tygodn. no wtorek.

A iżankowice, 16 stycznia, na św. Trójcę rusk, obrz., 1 marca, 26 września, 
na ś M ikołaja rusk. obrz. Co środa targ.

N izm ó w , 1 i 19 stycznia, 11 lutego, 29 marca, 4 maja, 24  czerwca, 6 
lipca, 13 sierpnia, 20 września, 7 października, 20 listopada, 3 grudnia.

Now u góra, w poniedziałki po ś. Agnieszce, po znal. ś. krzyża, po ś. Mi­
chale, po ś. Tomaszu apost.

Now e m iasto  11 listopada na św. Marcin.
N o u  otaniec, na śś. F ilipa i Jakóba, w 1 poniedz. po św. Trójcy, na NPM . 

Anielską, na s. M arcina bisk. i co poniedz. targ. tygodniowy.
N o w y Sącz, co w torek i piątek ta rg  tygn., w piątek na wszystko.
N o w y  Targ, w pierwszy poniedz. po 3 królach, 21 stycznia, 5 lutego, 19 

marca, w poniedz. jo  ś. W ojciechu, 16 maja, we w torek po ziel. św., na św. 
Ja n a  Kantego, 25 lipca, 29 sierpnia, w poniedz. po Narodź. NM P., 29 września, 
w poniedz. po św. K atarzynie, 13 grudnia. Co sobota ta rg  tygodniowy.

0.
Obertyn, 18 stycznia, 6 kwietnia, 7 maja, 24 czerwca, 18 lipca, 1 sierpnia, 

18 sierpnia, 20 września, 13 października, 9 listopada, 12 i 23 grudnia.
Olesko, 14 lutego, 14 kw ietnia, 21 maja, 6 lipca, 20  września, 7 i 20 li­

stopada, 18 grudnia.
Oleszyce, 24 lutego, 13 grudnia.
O łpiny, 12 jarmarków', we czw artek po pełni każdego m iesiąca na zboże 

i przędzę.
Ostek, ma walne ja rm ark i każdego czw artku na konie, bydło rzeźne, ow'ce 

i nierogaciznę.
O święcim , ja rm ark i w pierw szy i drugi czw'artek każdego m iesiąca; ta rg i 

tygodniowe w te  inne czw artki.
O tyn ie , podł. kalend, rusk, na św. Ja n a  Chrzc., na ś Jakóba, na św. P io­

tr a ,  na św'. Prokopa, na św. Michała, na św Łukasza, św. Anny zaczałyi.
„TARNOWIANINA



p.
Paczoltowice, ma co drugi wtorek walny jarmark.
Peczeniiyn, rusk. k. 6 stycznia, 25 marca, po ziel. świąt., 16 sierpnia, 14 

września, 27 październiku.
Pilzno, w każdy poniedziałek targ, na których wszystkie towary .jarmarczne 

tudzież bydło, konie itd. sprowadzać można.
P istyn , przed Nowym Kokiem 23 grudnia, na ś. Aleksy, 29 marca, w pier­

wszy czwartek po Wielkanocy, w poniedz. po zielonych świętach, pierwszego 
i drugiego dnia po śś. Piotrze i Pawle, 6 lipca na ś. Jędrzeja i Ouufrya, na ś. 
Pantaleona dnia 8 sierpnia, w dzień ś. Łuki, 30 października, na św. Jędrzeja, 
12 grudnia, w czwartek po W ielkanocy to jest Switlyj czetwer.

Piw niczna , 2 stycznia, w poniedz. po niedzieli Laetare we wtorek po zie­
lonych świętach, 25 lipca, 24 sierpnia. Co środa targ tygodniowy.

Podbiecz, we środę po NPM. Gromnicznej, we środę po św. Wojciechu, 
w lszą  środę po św. Janie Chrzc., we środę po wniebow. NMP., we środę po ś. 
Michale, we środę po św. Łucyi.

Podgórze, w czwartą środę każdego miesiąca. Gdyby zaszło święto w ten
dzień, odłoży się jarm ark na przyszłą środę Co wtorek i piątek targi tygodn.

Podhajce, w św. 3 Króli, w niedz. Syropust., na ruskie środopoście, w po­
niedziałek po pierwszej nied., po wielkiejnocy rusk., na wniebowstąpienie, na śś. 
Piotra i Pawła na wniebowzięcie PM., na podniesienie św. krzyża, 20 paździer­
nika, na ś. Łukasza, na ś. Michała, na ś. Mikołaja. Co czwartek targ tygodn.

| Podhorodce, 13 lutego, 17 maja, 19 września, 2 grudnia. Co czwartek targ
tygodniowy.

Podkamień, co wtorek targ  tygodniowy.
Pomorzany, 17 marca, 12 czerwca, 26 września, 17 grudnia, podług ru­

skiego kalendarza. Co piątek targ tygodniowy.
Probożna, co wtorek targ tygodniowy.
Pruchnik, 21 stycznia, 3 lutego, 19 marca, 23 kwietnia, 8 maja, w dzień

po Boźem Ciele, 3 czerwca 25 lipca, 9 sierpnia, 17 października, 12 listopada,
6 grudnia. Co poniedziałek i czwartek targ tygodniowy.

Przemyśl, 13 stycznia, 6 lipca, każdy trwa 14 dni. Co piątek targ tygo­
dniowy.

Przem yślany, 1 stycznia, 14 lutego, 28 marca, 29 maja, 12 czerwca 11 
listopada. Co piątek targ.

Przeworsk, 2 stycznia, 19 marca, 1 maja, 25 lipca, 3 października, 19 
listopada. Co poniedziałek, środę i piątek targ  tygodniowy.

R.
Radomyśl, 6 stycznia, 4 marca, 23 kwietnia, w dzień wniebowstąpienia, 

24 czerwca, 10 sierpnia, 20 września, 26 listopada. Co poniedziałek targ.
Radymno, 25 maja, 20 sierpnia, 20 września, 20 grudnia.
Radziechow , 19 stycz, 11 lut., 12 marca, 10 kwietnia, 21 maja, 24 czer­

wca, 1 i 18 sierpnia, 26 września, 30 października, 13 listopada, 18 grudnia.
Rajca, 15 każdego miesiąca, targi na bydło i konie co czwartek.
Raw a ruska, 2 stycznia, w 4 środę po Wielkanocy, 7 lipca, 19 sierpuia, 

27 września, 13 paź , 21 listop., 21 grud. Co poniedziałek targ tygodniowy.
Rybołycze, 14 września, 10 grudnia. Co czwartek targ tygodniowy.



Rogi, 26 lipca, 24 sierpnia, 6 grudnia, w każdą środę targ tygodniowy.
R ohatyn , 2 stycznia, 3 lutego, 26 lipca i 1 października. Co piątek targ.
Ropczyce, 7 stycznia, wstępny jarmark w pierwszy piątek wielkiego postu 

trwa 8 dni, 12 lutego, 26 kwietnia, maja, 22 lipca, 18 sierpnia, 28 paźdz , 9 
grudnia. Co poniedziałek targ tygodniowy.

Rozdól, 19 marca, 16 lipca, 29 września, 20 listopada 4 tygodniowy jar­
mark na kożuchy. W  każdy poniedziałek targ tygodniowy.

Rożm atów, w dzień po Nowym Roku, 14 stycz., we środę środop., we wtorek 
po zielonych świątkach, w dzień po śś. Piotrze i Pawle, 12 lipca, 13 sierpnia, 
w dzień po narodzeniu NMP., 29 wrz , na św. Michała, d. 21 listop.

R ada, 20 września, w Nowy Rok i na św. Jana ruskiego obrządku : w każdy 
poniedziałek targ tygodniowy.

R u d k i , 26 marca, 30 czerwca, 27 września, 6 grudnia. Co wtorek targ 
tygodniowy.

R u d n ik i , 1 stycznia, 9 marca, 5 kwietnia, 21 września, 21 października, 
30 listopada, każdy trwa 8 dni i zaczyna się, gdyby na te dni święto przypadło, 
w dzień następny.

Robatycze, na podn. ś. krzyża, 14 wrześ., 10 grudnia. Co wtorek targ.
Rym anów , 25 stycznia, w dzień po Wielkanocy przez 2 dni, 10 sierpnia, 

w poniedz. przed św. Jędrzejem w listopadzie.
Rytarowtce, 13 stycznia, 13 lipca.
Rzepiennik biskupi, 19 marca, we wtorek po Wielkiejnocy, we wtorek po 

Zielonych Świątkach, 24 czerwca, 22 lipca, 11 września, 23 listopada. Co środa 
targ tygodniowy.

Rzeszów, 19 marca, 23 kwietnia, na św. Trójcę, 1 lipca, 21 września, 2 
listopada, 21 grudnia. Co wtorek i piątek targ tygodniowy.

s.
Sądowa W isznia, 2 stycznia, na zielone święta rusk, obrz., 26 lipca, 27 

września. Co środę targ tygodniowy.
Sambor, 3 lutego, 1 maja, 21 września, 30 listop., każdy trwa 14 dni. Co 

czwartek targ tygodniowy.
Sanok , we wtorek przed zielonemi świętami, w poniedziałek przed Bożem 

narodzeniem; w każdy piątek targ tygodniowy.
Sassów, 14 lutego, 24 czerwca, 30 września, 6 grudnia, w poniedziałek 

i piątek targ,
Sędziszów, 19 marca, 23 kwietnia na konie, 3 czerwca, 2 lipca, 21 w rze­

śnia, 2 listopada, 21 grudnia. Co piątek targ  tygodniowy.
Sieniawa, 2 stycznia, 4 kwietnia, 24 czerwca i 2 listopada, każdy trwa 8 dni.
Skałat, co wtorek targ tygodniowy.
Skawina, 2 stycznia, 9 kwietnia, 16 sierpnia, 4 października, w dni czwart­

kowe ; targi tyg. co czwartek na artykuły żywności, sprzęty rolnicze i domowe, 
towaru krajowego, bydło.

Smorze, 8 marca, 2 czerwca, 4 lipca, 30 lipca, 16 sierpnia, 9 września,
24 wrz., 28 paźdz., 18 listop., 9 grudnia; każdjr trwa 3 dni. Gminie jest do­
zwolony pobór kopytkowego.

Sniatyń, w środopoście rusk, k., w poniedziałek ziel. świąt., 6 lipca, 1 sier­
pnia, w wrześniu w dniu Nar. Matki Bosk. rusk. kal.



Sokal, 18 stycznia, 24  lutego, 23 kw ietnia, 12 lipoa, 8 września, 4 paźdz.,
2 i 20 listop. rusk , obrz., 12 i 18 grudnia. Co piątek ta rg  tygodniowy.

Sokołów, na B ł a g o  wiszozenie w  kwietniu, "Wbznesenyje w  czerwcu, Preo- 
brażenyje i W chodenyje Boh r. w grudniu obrz. gr. kat.

Sokołów , w pow. Kolbnszowskim, 29 czerwca. T argi tygodniow e: 7 styczn., 
13 lutego, 4 i 26 marca, 23 kw ietnia 16 maja. 16 i 25 lipoa, 24 sierpnia, 14 
września, 18 października, 11 listopada, 18 grudnia.

Sokołówka, w każdą d rugą środę walne jarm arki.
Solołtcina, na bydło 2 lutego, w ósmy dzień po wielkan., w dzień wnieb., 

na św. Eliasza, na św. Mikołaja, na św. Michała, podług rusk, kalend. Co p iątek  
ta rg  tygodniowy.

Stanisławów , 15 lutego, po grecko kat. święcie (Styte) 29 marca na teploho 
Olekaj, w piątek po Boż. Ciele, 1 3 września, na św. Szymona, 4 grudnia (w dzień 
po święcie u W owed. Proś. Bohorod).

Starasól, 2 stycznia, w dzień po Bożem Ciele, 30  września. Co poniedziałek 
i p iątek  ta rg i tygodniowe. r .

Stare miasto , 12 m arca 24  czerwca 12 dni na płótna, 10 września, 12 
października. Co w torek ta rg  tygodniowy.

Stary Sącz, w r. 1870 zaszła zmiana, że ja rm ark i zacząwszy od pierwszej 
środy po T rzech królach, co dwa tygodnie we środę przypadają.

Strussów , każdego czw artku ta rg  tygodniowy.
S tr y j , w  pierwszym  tygodniu wielk. postu w dzień tak zwany Eeodorowioze 

i 8 marca, na św M ikołaja przez 3 dni, 15 sierpnia przez 14 dni, 6 grudnia 
przez 8 dni. Co poniedziałek i czw artek ta rg  tygodniowy.

Strzyżów, w poniedziałek po 3 Królach, 8 lut. przez 3 dni, w pon. za­
pustny. w poniedziałek środopostny, w  pon. po W ielkiejnocy, 8 maja przez 3 dn i, 
25 lipca, 14 sierpnia przez 3 dni, 8 w rześnia, 21 października, 6 listopada, przez 
3 dni, 25 listopada. Co w torek targ.

Sucha, co drugi w torek na bydło, konie, trzodę, owce, różne w yroby ręko- 
dzielue, przedm ioty domowe itd.

Szczerzec, 2 stycznia, w dzień po zielonych świętach, 20 lipca, 30 w rze­
śnia. Co czw artek targ .

Szczucin, co środa ta rg  na wszystko.
Sznczawa, od dwóch do dwóch tygodni ja rm ark i się odbywają.

T.
Tarnóhrzcy, ma co środę ta tg , w osta tn ią środę każdego miesiąca jarm ark.
Tarnopol, 2 stycznia, 14 lutego, w środopoście obrz. rusk ., w poniedz. po 

wielkiejnocy obrz. ruskiego, 24 czerwca 26 lipca, głów ny ja rm ark  na konie, 18 
sierpnia, 26 września, 20  listopada. Co środa targ.

Tarnów, 3 lutego, w poniedziałek po niedzieli Can tatę 12 lipca, 14 w ize- 
śnia, każdy przez 14 dni. Co w torek i piątek ta rg  tygodniowy. Na konie na św. 
Józefa i św. Michała. Dzień odbycia ogłasza się w gazetach.

Tartaków, 14 lutego, 31 maja, 6 lipca, na ś. .Jana Chrzc. obrz. greek, ko- 
tol. 6 i 27 sierpnia, na W niebowz. NMP., 30 pażdz. i -18  - grudnia.

Tłumacz, 23 maja, 6 g rudnia i co środę ta rg  tygodniow y.
Toporów , co drugi czw artek walny jarm ark.
Trembowla, na popieleć, 8 i 19 lipca, 15 grudnia. Co piątek targ.



Trzciana,  w  dzień po niedz. kw ietniej w dzień ś. M ałgorzaty, w dzień ś\v. 
Michała, w dzień ś Marcina. T argi co trzeci w torek.

Trzebina ,  w poniedz. po 3 królach, w poniedz. po P. Maryi Gromnicznej, 
w poniedz. po niedzieli białej, na ś. W ojciecha, na św. Stanisław a, na śś. P io tra  
i Paw ła, w  poniedz. po św. Jakubie, na św. Bartłom ieja, na św. Mateusza, w po­
niedziałek po śś Szymonie i Ju d ź  e, w poniedz. po św. K atarzynie, na św To­
masza. Targi co niedziela

T urka ,  11 stycznia, 13 lutego, 7 kwietnia, 9 lipca, 25 sierpnia, 18 w rze­
śnia, 11 października, 22 listopada, trw a 2 dni. Go środę targ.

T y c z y n . 2 i 25 styczuia, 4 marca, 26 marca, 3 maja, w piątek po p ierw ­
szym czw artku Bożego Ciała, 22 lipca, 1 i sierpnia, 21 września, 28 paździer­
nika i 25 listopada.

Tylicz,  Ja rm ark  co 14 dni, zawsze we czw artek.
T ym bark ,  w poniedziałek po Bożem Ciele, na św. Ja k u b a  apostoła w dzień 

po NM P , 17 października. Co środa ta rg  tygodniowy.
T y ra w a  Wołoska, 16 lipca na bydło, a co środa ta rg  tygodniowy.
T yśm ien ica ,  jarm arki na bydło i k o n ie : pierwszy tydzień  wielkiego ru s ­

kiego postu we środę, czw artek i piątek, 30 kw ietnia, 3 lipca. 27 września. Co 
piątek ta rg  tygodniowy.

U.
Uh nów, 18 stycznia, 1 m arca 2 i 13 kw ietnia, na W niebow stąpienie, w po­

niedziałek po śś- Trójcy, 20 lipca, 24 sierpnia, 29 w rześnia, 11 listop., 4 grudn .
Ulanów, co poniedziałek ta rg  tygodniowy.

, U laszkowcc , na bydło 6 kwietnia, na ś. Ja n a  rusk., dnia 24 czerw. rusk, 
kal., w październiku na św. Franc, wyz, i co środa ta rg  tygodn.

Uniów, 15 sierpnia po wuiebow. NM P. obrz. rusk., trw a do 7 dn i.
Uścicczko, 14 lutego, 11 marca, 31 marca, 6 kw ietnia, 29 kw iet., 12 czer­

wca, 10 lipca, 13 października, 13 listopada, 18 grudnia.
Uście biskupie, co drugi w torek w alne jarm arki.
Uście ruskie, 18 stycznia, 5 maja, 6 czerw ca, 11 lipca, 20 listopada, 21 

grudnia.
Uście solne 23 kw ietnia, 24 czerwca, 24 sierpnia, 1 października.
U strzyk i , 2 stycznia, w niedzielę kw ietnią, 4 kw ist., 8 lipca na ś. K lżbietę.

W. *
Wadowice,  w pierwszy czw artek każdego miesiąca. Co czw artek ta rg  tyg.
W  oręż  14 lutego, 7 kwietnia, 8 maja, 24  czerwca, 24 sierpnia, 7 i 20 

listopada, 18 grudnia.
W ieliczka, ja rm ark  co czw arty poniedz., jeżeli przypada święto na ten

dzień, to w następujący w torek się odbywa.
W ielkie  Oczy 2 stycznia, 3 lutego, w połowie kw ietnia w poniedziałek, 

22 maja, 11 lipca, 18 sierpnia, 30  września, 3 grudnia rusk. obrz.
W ilamowice , w pierw szą środę każdego miesiąca, jeżeli przjrpada święto

na t.en dzień, to w następującą środę się odbywa,
W iśnicz ,  w powiecie Bocheńskim, 6 stycznia, 2 listopada, 21 grudnia.



Wiśnicz, miasto powiatowe, 25 stycznia, 30 kwietnia, 5 lipca, 13 sierpnia, 
20 września, 6 listopada. Co poniedziałek targ tygodniowy.

Wiśniowczyk, w środopoście podług rusk, kalendarza.
Witków , co drugi czwartek targ tygodniowy, jeżeli święto przypada, to 

w poprzedni dzień się odbywają.
Wojnicz, w poniedziałek od trzech do trzech tygodni, targi tygodniowe co 

drugi poniedziałek.
Wujniłów , 13 stycz., 5 maja, na bydło trwa 3 dni. 11 lipca, 18 sierpnia.
Wola michowa, 12 lutego, w Piątek w pierwszym tyg. wielko postu rusk.

5 maja, 12 lipca, 21 września, 21 listopada. Co czwartek targ tygodniowy.
Wybranóicka, co wtorek targ tygodniowy.

Z.
Znblotów, 6 i 30 stycznia, 25 marca, 23 kwietnia, 29 czerwca, 16 wrześ. 

1 i 26_ października i 30 listopada.
Żabno, ma sześć jarmarków i targi sławne na nierogaciznę, 25 stycznia, 

w poniedziałek po 2 niedzieli po Wielkanocy, w poniedziałek po 1 niedzieli po 
św. Janie Chrzcicielu, 16 sierpnia, 18 października w poniedziałek po 3 niedz. 
adwen. Targi co drugi poniedziałek.

Zakbczyn , co trzeci poniedz. jarmark, co czwartek targ tygodniowy.
Zabszczyki, (jarmarki na bydło) 6 stycznia starego kalend., 21 marca na 

Wielkanoc obrz. ru sk , 4 października, 20 listopada. Co środę i piątek targ.
Zułaźcr, 14 stycznia, 12 lutego, 14 marca, 12 kwietnia, 12 maja, 24 czer­

wca, 14 lipca, 13 sierpnia, 19 września, 13 października, 8 listopada, 4 i 21
grudnia. Co poniedziałek i piątek targ tygodniowy.

Zarszyn , na ś. Jerzego, w dzień po Wniebow., 17 lipca, 12 paździer. Co 
środa targ tygodniowy.

Zator, zawsze w ponied , w styczniu po ś. Agnieszce, na wstępny tydzień 
postu, po kwiet. niedz., po ś. Wojciechu, przed ziel. święt., po ś. Janie Chrzcie., 
po ś. Jakubie w lipcu, po ś. Bartłom., po ś. Mateuszu, po niedz. NMP. Różań­
cowej, po ś. Marcinie, po ś. Łucyi, targi w ponied, po każdym jarmarku.

Zasawna , 29 marca, 24 czerwca 13 listop. Co wtorek targ tygodniowy.
Zbaraż, podł. kal. star. 7 lut., 24 kwietnia, 5 lipca, 12 września, Co po­

niedziałek i piątek targi tygedniowe.
Zborów, 25 marca, 5 lipca, 17 sierpnia, 25 września.
Zbyszyce, na śś. Fabiana i Sebastyana, na ś. Walentego, na ś. Józefa, na 

ś. Marka, na ś. Jana Nep., na św. Jana Chrzc , na ś. Annę, na Ś- Bartłomieja, 
na św. Macieja, na św. Łukasza, na św. Katarzynę, na św. Tomasza, zawsze we 
czwartek.

Zdynia, ma 9 jarmarków, 14 stycznia, 12 lutego, 21 marca, 7 rnaja, 7 lipca,
6 sierpnia, 27 września, 13 listop. 13 grud., na bydło, owce i nierogaciznę.

Złoczów 19 stycznia, l lutego, 1 kwietnia, 7 maja, 9 czerwca, 2 sierpnia, 
10 września, 7 listopada. Co poniedziałek, środę i piątek targ.

Złotniki, na św. Aleksego, w dniu 8 maja i na św. Demetra rusk. kal.
Żmigród , 2 lutego, w środku postu na ś. Wojciecha, na ś. Jana Chrzc., na 

ś. Jakuba, 17 paźd., na św. Łucyę w dzień wtorkowy jeżeli przypada święto, to 
jarm ark się w poprzedzający wtorek odbywa. Targi co poniedziałek.

Żółkiew, 19 stycznia, 8 maja, 30 czerwca, 12 sierpnia, 14 i 20 września, 
5 października, 12 listopada. Co wtorek i piątek targ  tygodniowy.



Ż o łyn ia , w niedzielę kwietnią, w dzień ś. Trójcy, 10 sierpnia, 21 grudnia 
trw ają po dwa dni, na len, przędzę i płótno zaś 25 stycznia, 24 lutego, 1 maja, 
22 lipca, 8  i 21 września, 28 października, 25 listopada, trwają tylko po dniu. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Zuratvno, 20 stycznia rusk, obrz., w czwartą środę postu, w poniedz. nast. 
tygodnia po Wielkanocy, we wtorek po ziel. święt., 27 lipca, 21 września, 13 
października, 21 listopada rusk. obrz. każdy przez dwa dni.

Żurów, 14 lutego, 6 kwietnia, 8 maja, 12 lipca, 1 sierpnia, 20 listopada.
Żydaczów , 18 stycznia, 10 września, 18 grudnia kal. kat. Co środa targ 

tygodniowy.
Żyw iec, w poniedz. po 3 królach, po nawróceniu ś. Pawła, po ś. Macieju, 

po Wniebowst. Pańskim, po Piotrze i Pawle, w dzień ś. Bartłom., po św. Mi­
chale, po ś. Marcinie, dwa targi główne przed Wielkanocą i w dzień ś. Toma­
sza przed Bożem Narodzeniem.

Jarmarki na Bukowinie.
Bojana, na bydło podług star. kal. ośm dni po wniebowstąpieniu Pańskiem, 

9 lipca, to jest dwa dni przed śś. Piotrem i Pawłem ruskim, 25 lipca, 14 wrze­
śnia tj. na podwyższenie św. krzyża rusk, obrz., 21 października, 21 listopada tj. 
w św. Wowed. Bohorodycy.

Czcrmoivce, 12 lipca przez 14 dni, 12 listopada przez 8 dni. Co poniedz. 
targ tygodniowy.

Kimpolung, 20 stycznia, 21 maja i 8 listopada star. kal., w każdy ponie­
działek targ tygodniowy.

Badowce, 5 maja, 20 listopada, w każdy piątek targ tygodniowy.
Sadagóra, 8 sierpnia, 10 września, 13 października, 9 listopada, 18 g ru ­

dnia, podług nowego kalendarza. Co czwartek targ.
Seret, 2 lutego na święto oczyszczenia NMP. obrz. rusk., 27 sierp., w dzień 

wniebowzięcia NPM. rusk, ob rz , w św. Mikołaja rusk, obrz., trw a 3 dni. Co 
wtorek i piątek targi tygodniowe.

Szczaw a, w pierwszy dzień po Nowym Roku rusk, obrz.; we wtorek po
zielonych świętach rusk, obrz., na ś. Prokopa, rusk, obrz., 8 lipca nowego kal.,
na Samuelity rusk, obrz., 20 sierpnia, 15 września, w dzień podn. ś. krzyża rus. 
obrz., na ś. Dymitry rusk, obrz., 26 października. Co czwartek targ tygodn.

W yżnica, 25 stycznia, 30 kwietnia, 5 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 6 
listopada. Co poniedziałek targ tygodniowy.
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H.  W I E R Z Y C K i E G O  i P I O N A
dawniej

W . T  A. W IE L O G Ó K S K 1 E G O

w  T arnow ie ,
♦ « *  w a r y

galanteryjne i norymbergskie
a  m ia n o w ic ie

MASZYNY do SZYCIA
ceraty na ineble i stoły, 
story do okien, perfu me- 
rye, obicia pokojowe, 
kalosze prawdziwe ros- 
syjskie i wiedeńskie pła­
szcze gumowe, parasole, 

kufry podróżne.
samowary rosyjskie

B  B  S .  B  A  f  ą ,

rękawiczki pragskie, laski, krawaty, wstążki, koronki i kwiaty, 
papiery i wszystkie przybory do pisania i rysowania. W szelk ie  

przybory do szycia i h a f tu ;

ZABAWKI DZIECINNE 
f a j k i ,  c y b u c h y  i c y g a r n i c z k i

oraz mnóstwo innycłi towarów galanteryjnych i norymbergskich, 
p o  c e n a c h  11111 i a r  k o w  a n y  c h.

i

I -

i  B

C
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OTTO FOERSTER
w Tarnowie,

W K R A K O W S K I M  H O T E L U .

n u n
prawdziwych lnianych płócien, ręczników, chustek do nosa, 
nakryć stołowych, białych szyrtyngów i dymek, kolorowych  
perkalów i drelichów, oraz angielskich płócienek i cerat.

W  ł a s  a  y  w y r ó b

MĘZKIEJ I DAMSKIEJ BIELIZNY
i wielki wybór pończoch, skarpetek, majtek 

i kaftaników trykotowych

Wielka ilość białej i kolorowej flaneli, sukien, kortów, czar­
nych rypsów, kamlotów, tybetów, dywanów i sukien na po­
dłogi, kocyków, kołder, firanek, barchanów, pledów, chustek  
i szalów. —  Również skład białej i kolorowej bawełny, nici 
do szycia i do pończoch, tasiemek białych, szlarek i w sta­
wek haftowanych, koronek kościelnych, męzkich krawatek itd.

Główny skład komisowy sukien, kortów, kołder i pledów  
fabryki sławuckiej K sięcia Romana Sanguszki.

T a k ż e  p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  m ę sk ą ,  d a m s k ą  i d z ie c in n ą  b ie ­
liznę  i w y k o n y w a  p o d łu g  z a m ó w ie n ia  sp ie szn ie ,  a k u r a t n i e  i tan io .
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A n t o n i  ^ S w i d e r s k i  

HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH
i wyrobów ślusarskich

p r z y  u l icy  T a r g o w e j  I. II. ( n a  B u r k u )
Poleca  w szelkie tow ary  w zakres tego  h an d lu  w chodzące jak o  to : naczynia  k u ­
chenne, żelazno i em alijow ane, żelazka do p rasow ania  najnow szego system u, n aczy ­

n ia  sto larsk ie , przyczem  w ielk i w ybór gwoździ, śrób  i n itó w ; — nad to

Pracownie i warsztat reperacyjny
w szelkich w yrobów  ślusa rsk ich  ja k o  to :  okucia drzwi, okien, b ram , okionnic i k ra t  
żelaznych ; poręczy i k rzyży  n a  nagrobk i, dzw ony kościelne, b a lkony  i schody k a ­

m ien n e ; łóżka żolazne sk ładane  i p od ług  na jnow szych wzorów. 
P R Z Y JM U JE  R E P E R A C Y E  w szelkich m aszyn  tech n icznych , kas ognio trw ałych ,

w ag  decym alnych  i t. p.
P osiadając  w iadom ości fachowe, ośm ielam  się nadm ienić, iż wszelkie życzenia 

m oich P. T. Odbiorców zadow olnić będę w stan ie . — Ze w zględu, iż zam ierzam  
p rzy  sprzedaży tow arów  m ałym  konten tow ać się zyskiem , p rzeto  ceny tychże  będą 
przy stęp n o  jednakżo  sta łe . .

W szelk ie  zam ów ienia w zakros pow yższy wchodzące przy jm uję  i u sk u te ­
czniam  we w łasnej pracow ni jak  n a jp u n k tu a ln ie j.

O łaskawe poparcia upraszam A n t o n i  S w i d e r s k i .

- • ► - i  • *

li HOTEL pod KOLEJĄ
w  G r y b o w i e

własność L. ZBIEGN1EWICZA res tau ra to ra  kolei
położony tuż przy stacyi kolei państwowej' poleca się P . T. P odró­
żującym do miejsc kąpielowych, a mianowicie: do K R Y N IC Y , Z E - 

G ESTO W A , SZC ZA W N IC Y  i W Y SO W Y .
Z akład ten nowo wybudowany, urządzony z komfortem i na 

tak ą  stopę, że je s t w możności zaspokoić wszelkie życzenia Szano­
wnej Publiczności, a nadto wypełni dawno czuć się dający brak  po ­
dobnego zakładu w miejscu gdzie ruch kolejowy zwłaszcza podc/as 
sezonu kąpielowego tak  znaczny bywa.

li



ssess

i t .  p .

P I E C Ó W K A F L O WY C H
po ś. p. Józefie Szebeśeie.

O bjąw szy  na w ła sn o ść  
rzeczoną  fa b ry k ę  wy 
rabiani nadal wynale  
zionę p rzezeń  i po w sze ­
chnie za na jlepsze  u 
znane, w A us try i ,  W ę ­
grzech  i Niem czech wy­
łącznym  przyw ile jem  o- 
bda rzone , t, z. piece
podwójne z wen- 
ty laey ą  lub eyr- 
ku lacyą, kuchnie

CENA PIECÓW:
po 35 zlr. 40, 45, 

50 i 55. 
Mniejsze piece po 

30 złr.
S podziew ając  się li­

cznych zam ów ień, p o ­
lecam się ła skaw ym  
względom Szanow nej 
P. T . Publiczności.

Fr. Zahradniczek
właściciel kaflami niegdyś śp. 
J. Szebesty własnej na G ra­

bówce przy cegielni.

Kółko techników w Tarnowie
Po zbadaniu patentowych pieców kaflowych ś. p. J . Szebesty budowni­

czego z Tarnowa oświadcza, źe piece kaflowe tak zwane cyrkulacjjno, wen­
tylacyjne i z regulatoram i wymagają rzeczywiście nie wiole paliwa dla osią­
gnięcia żądanej ciepłoty w pomieszkaniu piece znów kaflowe wentylacyjne, 
jako dla zdrowia korzystne używać należy szczególniej w lokalach publi­
cznych, jako  to szkołach, urzędach, szpitalach etc. i w ogóle we wszelkich 
mieszkaniach wilgotnj-ch.

Tarnów, 25 czerwca 1883.
Sekretarz kółka Przewodniczący

Idzikowski Adam. Głowacki.

Piece wentylacyjno-cyrkulacyjne z w entylatorem  posiadają w  Tarno­
w ie: XX. Filipini, Bank galicyjski, Handel Muldnera, Jaszczórowski inżynier, 
B irtus, Miildner, Dr. Portik, Szoligiewicz, .Turska, Nowotny c. k. radca sądu 
kr., Swiderski, S tac je  kolei Tarn, łeluch, w Tarnowie, Grybowie, N. Sączu; 
w Radomyślu Ł. A ugustyniaka, w Partyniu F. Czernecki, w Gorlicach itd.
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J. Pserhofera krew czyszczące pigułki,
d a w n ie j  , , l i i iw er& uliicn ii  p ig u łk a m i1* zw a n e .

1.  Pigułki te  rozgrzewają żołądek i pobudzają krążenie krwi, odprowadzają z eiała 
w sposob nader delikatny kwasy, flegm ą! zbyteczną żółć i tym  sposobem powodują tworze­
nie się całkiem nowej, zdrowej krwi, ponieważ tylko z żołądka, skoro ten nie jest w stanie 
należycie trawie, wszelkiego rodzaju słabości i choroby ciała powstają. — 3 .  Te krew 
czyszczącące pigułki napraw iają m etylko trawienie żołądka, lecz nadto 3. Obudzają: apetyt 
utracony , 4. Rozprowadzają wiatry, z których b ó l w krzyżach, ściskanie w żołądku i pier­
siach, wzdęcie i boleści w kiszkach, zatwardzenie, odbijanie z żołądka, gorycz i zamulenie 
w ustach, nudności, wymioty, osłabienie i rw ania w członkach, ból głowy, zawrót, przy­
gnębienie umysłowe, klocie w bokach i wiele innych dolegliwości powstaje. 5. Również 
wielki wpływ ma na krwawnicą (hemoroidy), skoro ta  się już raz otworzyła i zatkała albo 
jeżeli się jeszcze me krwawiła i tylko wrzody w kiszce odehodowej się pokazują, albo je­
żeli je s t siepa krwawnica,  ̂bole, rwanie i strzykanie w krzyżach, świędzenie w kiszce od- 
c loc on ej, o 0 owy, trwozliwośc, zawrót, zaduma itp. to należy przez kilka dni po kolei 
rano i wieczór wziąć każdym razem 1, 2 aż do 3 pigułek, a z pewnością oczekiwanie i ży­
czenie każdego me będzie zawiedzionem. O. Niemniej okazuje się dziwnie skutocznem w hi- 
pochondryi czyli siedzienmctwie, melancholii i we wszyatkiem, co z tych chorób wynika, 
albo je  powoduje; ono bowiem zatkane wnętrzności jako to: śledzionę, wątrobą, jelita itp. 
w- dziwny sposób otw ierają i choroby te usuwają. 7 . Leczą niezawodnie wszystkie wycieki 
głowy i ciała jako to: boi głowy, zębów i uszu, wadę słuchu, jeżeli takowa z wilgoci lub 

pochodzi również płymeme, cieczonie, mętność, zamglenie i czerwoność 
oczu, gdyby się nawet juz błonka na oku utworzyła a naw et bielmo, można takowe przy 
pomocy stosownych zewnętrznych środków skutecznie i na zawsze spędzić, lecz trzeba się 
zdecydować na kilkutygodniowo zażywanie codziennie lano i wieczór po 1, 2 do 3 pigułek!

_ ozna również z pewnością na to liczyć, żo za pomocą tego środka wszystkie słone 
wycieki, w yrzuty skórne, w ągty na twarzy, świerzb, ehrosty, wysypki, cieczenia i strupy 
na głowie, strupien dziedziczny, liszaje, suszyeo, rany na nogach, odmrożenia, wrzody, obie”-
dtuF? F i  !tp ' c.horo y, 1 zboezenia, które z zepsutych soków pochodzą, choćby niewie- 
dzie jak  zastarzałe i zakorzenione, przy pomocy zewnętrznych osuszających, czyszczących
i leczących środkow niechybnie usunąć i wyleczyć się dadzą, a me trzeba się obawiać, żo 
po użyciu wspomnianych zewnętrznych środków z powodu wessania jadu  "popadnio się 
w niebezpieczeństwo, te pigułki zawsze usuną z ciała częścią przez odprowadzanie, częścią 
przez powolne wyparowanie to. eoby z zewnątrz nie dało się odprowadzić. {>. Niemniej oka­
zuje się )uko jedyny środek we wszystkich chorobach jakie sprowadza zaraza kiłowa, jako 
to; Cieczenie śluzu, weneryczne guzy i nabrzmiałości itp., nawet tam  gdzie choroba kiłowa 
J U Z  tak  dalece się zakorzeniła, ze na szyi, na wargach, na nosie i gdziekolwiekbądź jako 
toczący rak się objawia, można na pewno liczyć na ich niezawodny skutek. 10. Posiadają 
pewną i niechybną moc przeciwko robakom, tylko trzeba uważać, aby wieczór pigułek nic 
zazywac, lecz zjesc m ierną kołacyę, dopiero rano na czczo wziąć według wieku i budowy 
ciała 4, b do 8 pigułek i tego dnia przed południem nie nie jeść, prócz filiżanki herbaty,
i i  n i “ I  ! C° y, 1UJ wy g l‘bić, trzeba przez kilka dni w ten  sposób postępować. — 

* ' ^ , Za y  tez znakomite i niechybne skutki w żółtaczce, jeżeli okoliczności i ustrój eiała
pozwala zazywac rano i wieczór po X, 2 do 3 pigułek. W yzdrowienie które w czwartym 

piątym  dniu z pewnością nastąpi, dowiedzie prawdziwości togo. 13. Panny i m ężatki 
w razie nieregularnego odbywania lub całkowitego zatrzym ania miesięcznych odpływów, 
juzy ia yc up y wach, w biadaczce itp., następnie dziewczęta u któryrcłi czy-szczenie mie­
sięczne mimo wieku odpowiedniego się opóźnia, niemniej kobiety, które pod tym  względom 
znajdują się w stanie przejściowym i które w tym  stanie narażone są na wiele dolegliwo- 

,na mebezPleczne choroby, mogą z niewątpliwym pożytkiem zażywać, przyczem 
P, według okoliczności przez 1, 2 do trzech tygodni leczenie prowadzić, drugie tylko
od czasu do czasu zazywac powinny, również kobiety ciężarne mogą być zapewnione, że 
m etylko będą podczas tego stanu zdrowe, lecz nadto odbędą połóg szczęśliwie i lekko, 
i same naty chmiast zdrowe, cieszyc się będą zdrowem dzieckiem, jeżeli podczas brzemien- 
nosci co 4 lub 6 tygodni przez kilka dni rano  i wieczór po 1 lub 2 pigułek zażywać będą.

yin’ ktorzy cierpią na kolkę jakiegokolwiek rodzaju albo na kurcz żołądkowy, częste 
wymioty, krwiotoki z nosa i plucie krwią, rznięcie w brzuchu, dolegliwości macicy, na 
dnę trzewną, niemniej dzieciom cierpiącym na wszelkiego rodzaju m orzyska tudzież 
dzieciom z wydętym brzuchem, dają natychm iastową i szybką pomoc; także w pa-



daczce orzy ciąo-łem używaniu okazały swą, cudowną siłę leczniczą. 1 4 .  Podobnież mogą 
cierpTącyTa wietrzną i wodną puchlinę przy użyciu tych p ig u ek  bezy,° 
czenie, tylko muszą ci ostatni dawki ranne i wieczorne powiększyć. 1 5 . 5_na k °jn .te jis łu g i

* no7\' o s ła b io n e  CZionKl ltp. i mu s ‘
•osną. 1 7  Leczą także gnilec dziąseł (szkorbut), z a c h o w u j ą  Z ę b y  od pruchmenia 

i • „cf l f t  C /vszcza ze szluzu nerki, moczem odprowadzają piasek,
' kamienia, leca .  W * - * ! *

dnia' i stad wynikłego ściągnięcia się szyjki pęcherzowej jest utrudniony, daje ">
i<\ ąt nou-nvm «y.vhkioi nomocv przy bólu gardła, nabrzmieniu

w oczach i
i  U S U W £

k a m i e ń

m e le k k o  i s z c z e l iw ie  je ż e li  się p rz e z  m ie rn o  u ż y c ie  tych  p ig u łe k  p rz e z  * m u  o u m  ;  u 

i • i ^ ni , ftvAk rinłiiowfiź w sze lk i p o z o s ta ły  je sz c z e  j a u  oapiowACizaję,, kiow

f i S W S S W S r  ^ S S ^ tS S  i p™ ,P„ u ; » .  s - g g .
J  _ • i .       1 „ * . T „ i n  A V i i o n n a l v ’

gotowaw czego lub .czyszczącego p«H* ^ i d  je st  tych przypadków, w których.one
2, lub 3 pigułek użyją. w ijcznych okazały próbach, ażeby wszystkie

wyhczać mmżna, ^ j e d n a k  każdego można, żo przy jakiejkolwiek oko- 
w tem  m iejsc nikom u bezskutecznem i się m e okażą. ____________________ —SggagśBriUw .*, <-Ła»«rtrsŁage
w aptece J. Pserhofeia »zur" ,■ _  pakiet z Oma pudełkami kosztuje I złr. 50 C.
dełko z 15 pigułkam i kosz-tnje 21 centów P<* 1 za „pakowanie i stem pel.
Przy przesyłce pocztowej niem niej m z pac J  łco raałych pacZ0kjtajstsuasr* ^

—J 1 zwitek pigułek 1 złr. 2o cent.
2 „ „ 2 30 „
3 „ n 3 » 4? »
4 „ n 4 n 40 ”
5 5 „ 20 

9 „ 20W » . .

NB. Z p o w o d u  of omnego rozpows^echnioma^liywuyą pignłk. Uy k|.ew czy

^zczacyc^ 1 p lgX k i“  ależy ty°lko te za prawdziwe uważać, w których opis „zyc,a zawiera 
własnoręczny podpis J. Fserhofera.   --------

a k * '



Eseney 27 maja 1874. W ielmożny P a n ie ! Ponieważ pańskie krew czyszczące pigułki 
moją żonę, k tóra przez długoletnie cierpienia żołądkowe i reum atyzm  członków trapioną 
była, nietylko do życia przywróciły, lecz nawet młodzieńczą siłę jej nadały, przeto me 
mogę się oprzeć prośbom innych ludzi cierpiących na podobno słabości; proszę zatem 
o powtórne nadesłanie 2 paczek tych cudownych pigułek za pobraniem. B łażej Spistek.

B ielsk 2 czerwca 1884. W ielce szanowny panie Pserhofer! Czuję się w obowiązku 
wyrazić panu, tak  jak  wielu innych, którym  pańskie krew czyszczące pigułki znów do 
zdrowia pomogły, najżywsze i gorące podziękowanie. W  bardzo wielu chorobach okazały 
pańskie pigułki przedziwną siłę leczniczą, gdzie wszystkie inno środki były daremnemi. 
W  miesiączce, przy nieregularnem czyszczeniu, utrudnionem  moczeniu, robakach, słabości 
żołądka, zawrocie i wielu innych dolegliwościach pomogły ze skutkiem- Z całom zaufa­
niem proszę mi znów przysłać 12 paczek.

W ielmożny Panie! Szczęśliwym przypadkiem dostały mi się pańskie krew czyszczące 
pigułki, które na mnie cudów dokazały. Długie la ta  cierpiałam na ból i zawrót głowy, 
jedna przyjaciółka odstąpiła mi 10 sztuk pańskich w ybornych pigułok i to 10 pigułek tak 
mnie zupełnie wyleczyły, że to aż do zadziwienia. Z wdzięcznością upraszam  o nadesłanie 
mi znowu paczki. <E W ielki Czkam 3 grudnia 1878. M alw ina Czabo.

Szanow ny Banie Pserhofer! Półtrzeeiej paczki pańskich znakomitych pigułek nietylko 
sprawiły polepszenie w mej słabości, o której panu w poprzednim liście pisałem, lecz nadto 
całkiem mię uzdrowiły. Moja żona, k tóra od wielu la t tysiącznych kuracyj próbowała i cał­
kiem wychudła, ozdrowiała za pomocą pańskich wybornych pigułok i stała się znów we­
sołą, Dziękuję panu w imieniu całej mej rodziny i życzę z całego serca itd. — Za załą­
czone 10 złr- proszę mi znów przysłać pigułek, bym  i innym cierpiącym mógł dopornódz. 
Gałacz 25 lutego 1879. B u d o lf Weidner.

Lengyel 13 kwietnia 1880.—Wielmożny Panie! W  tym  roku pozwoliła mi Opatrzność 
poznać pańskie pigułki, donoszę więc panu o skutkach, jakem  to przy zamówieniu obiecał. 
Mój siostrzeniec cierpiał już od dawna na zaparcie moczu i dolegliwości pęcherza, w sk u ­
tek czego chciał sobie już życie odebrać; lekarze odmówili mu już pomocy i Bogu dzięki 
jedna paczka pańskich prawdziwie cudownych pigułek zupełnie go uleczyła. Niech P. Bóg 
Panu tysiąckroć nagrodzi. Proszę o 4 paczki. Z poważaniem Jan  Schlotthauer, nauczyciel.

działająca szybko i pewnie, niezaprzeczenie najlepszy środek 
®8lV w wszelkiej podagrze i cierpieniach reum atycznych, jako to: 

w cierpieniu pacierza, rw aniu w członkach i schias, migrenie, norwowem bólu zębów,
głowy, strzykaniu w uszach i t  d. 1 złr. 20 cent.
Phińdip nivdtn llialplowp y*ai1ePsze z mydeł, po którego użyciu skóra staje się w dotknięciu
UllIltMl litłUlu lUolclWno jakby  aksam itną i bardzo mile wonieje, je s t bardzo wydatnem i nie
wysycha. 1 złr. 70 cent.
Ralsani ni ftdmrniflnia Pserhofera Od wielu la t uznany jako najlepszy środek przeciw od- 
DdlMlIl lid uUIIIIO/rllld mrożeniom wszelkiego rodzaj u tudzież w zastarzałych ranach. Słoik 40ct. 
FmiPtl TO'iil (krople pragskie). Na zepsuty żołądek, liche trawienie, w dolegliwościach brzu- 
uovuljd iUld cjla znakomity środek domowy. Flaszka 20 cent.
PrńwL riP7Pm> nnwmill W  imn> TJsuwa pocenie się nóg i pochodzącą stąd nieprzyjem ną woń
1 risirK [lutllW jUlflllll Mr ""k-chroni obówio i jes t nieszkodliwy. Pudełko 50 cnt.
Paini/1'i Pserhofera uznana od dawna przez lekarzy jako najlepszy środek
lUllIaud IdlliiU 111 Ul I Ilu n a dr, porostu włosów, W ykw intny i duży słoik 2 złr,
PfUTCW.llllI ęijl ^  ' Pollricha, Znakom ity środek domowy przeciwko wszelkim
I mu/,1 lllld .III I /.(Ml/.(lid następstwom złego trawienia jako  to: bólu głowy, zawrotowi, ku r­
czom żołądka, paleniu, cierpieniom hemoroidalnym, zatwardzeniu. Paczka 1 złr. 
J8(fc,ńVszystkio francuskie wytwory albo utrzym uje na składzie, albo na żądanie sprowadza, 

-■  -  ■ •  ** * - ■ - Aa «»  A  <*-
apteka ..'/.u iii gol tlen en llriclisil p l r l ' '  W iedeń, I. Singerstrasse, 15. 

a r  Posyłając należytość z góry opłata pocztowa kosztuje znacznie taniej niż przy prze­
syłkach za zaliczką.

T a s ie m c a  (Solitera) leczy (także listownie) I>r. B lo c h
w Wiedniu, Praterstrasse, 42.
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FRANCISZKA JANA KWIZDY $
«;. k nadwornego dostawcy w Kornenbnrgn.

u ż y w a n e  w  s t a j n i a c h  Jej k r ó l e w s k i e j  M ości  C e s a r z o w e j  a u s t r y a c k i e j ,  Kró low ej  
a n g ie l s k i e j  i K r ó la  p r u s k i e g o  C e s a r z a  n i e m i e c k i e g o ,  t u d z i e ż  w ie lu  d o s to jn y c h  o- 
só b  z  n a d z w y c z a jn y m  s k u tk i e m  i m e d a l a m i  n a  w y s t a w a c h  l o n d y ń sk ie j ,  p a r y s k i e j ,  

a j  w e d e ń s k ie j ,  h a m b u r s k i e j  i m o n a c h i s k ie j  o d z n a c z o n e .  U .
C. k. k o n c e s y o n o w a n y  K o r n e u b u r s k i  p r o s z e k  by d lęc y  dla koni, bydła rosa- ^

T% tego i owiec. doświadczony jako środek odżywiający. Oparty na długoletnim i j
A J doświadczeniu i wypróbowany w skutkach w hrakn ochotv do jadła, krwawem ^
T l  dojeniu, w polepszeniu mleka, j a k o  ochrona w trudności oddychania i trawienia,

wspiera znacznie naturalną siłę odporną zwierzęcia przeciw zaraźliwym wpły- f l r
J J  wom i zmniejsza skłonność do zołzów lub kolek. IX
JJ C. k. wzmacniający ptyn d iak o n i. Ola posilenia przed prze- "J

bytem lub nastąpić mającem zmordowaniem, jakoteż jako środek pomocniczy jĘ f
jU f przy leczeniu zewnętrznych uszkodzeń, podagry, reumatyzmu, zwichnięcia, ze- »»

sztywnięcia żył, muskułów i t. p. 1 flaszka 1 złr. 40 ont _ _ J J
^  Woda na oczy przeciw wszelkiego rodzaju słabościom ócz domo-

a j  wych zwierząt. FI. 80 cnt. , . UL
Blister (ostre wcieranie) przeciw ochwatowi, złośliwości, trzaskaniu 

JU  stawów,i t. p Słoik 3 złr.
,A Ż y w ic a  k w i a t o w a  przeciw niepłodności zwierząt domowych. Dlaogie- u

Ą Ł  rów 60 ot'., dla klaczy 50 et., dla skopów 60 e t . krów 50 at., owie \  kóz i swiń 5 0 ct. ł e
a j  C. k u p r z y w .  P r o s z e k  o d w a n i a j ą c y  do stajen, kloak itp zarazem środek U
j j  łączący sole nawozowe. Pakiet pół kilo 15 ct., skrzynka o 10 ko. 2 zł. 40 ct. u

■4% M a ś ć  n a  g r u c z o ł y  i w y m i o n a  przeciw gruczołom u koni i chorobom wy-
t ,  mion u bydłi lub innych zwierząt dom. Słoik 1 złr. I Ł

T l  Olej n a  l i s z a j e  i p a r c h y  u psów. FI. 1 złr. 50 cnt.
i ł  T y n k t u r a  ż ó łc i o w a  dla koni. FI. 1 złr. 50 cnt. ^

P r o s z e k  g o ją c y  ptactwa domowego. Pakiet 50 et.
T l  Kit  n a  k o p y ta  (sztuczny róg). Kawałek 80 ct. ■ ;
J J  V a s e l i n a  n a  k o p y ta  k o ń s k ie  chropawe lub kruche. Puszka 1 zł. 25 ct.

- P r o s z e k  n a  s t r z a ł k ę  k o p y t o w ą  przeciw butwicniu kopyta. FI. 70 ct. '
T \  P i g u łk i  d l a  psów .  Pudełko 1 złr.

a j P r o s z e k  p r z e c i w  b o len iu  k o p y t  (zarazy kopyt). FI. 70 ,ct. IX
n  P i g u łk i  p r z e c i w  k o lko m  dla koni i bydła rogatego. Puszka blaszana 1 zł. j .

«W| 60 ct., karton 60 ct. J T
I I  K a r m a  p o s i l n a  dla koni i b y d ł a  do szybkiego podkariniema wycedzonych a»
Tli zwierząt i podniecenia tuszy W skrzynkach po 6 i 3 zł. w paczkach 30 ct. J J
i ł  M a ś ć  n a  p a r c h y  u koni lub bydła. Słoik 1 zł.

P e h i s i c ,  pigułki na rozwolnienie. Puszka blaszana 2 złr.
T l  Ś r o d e k  n a  b i e g u n k ę  dla owiec. Pakiet 70 ct. J J
X f  P r o s z e k  d l a  ś w i ń  do podniecenia opasu i szybkiego podkarmienia chudych. ję*
{ ,  zwierząt, również jako środek przeciw zgorzelinie. Duża paczka 1 zł. 26 ct. u
4% M ydło  do mycia przeciw chorobom skórnym dla zwierząt dom. Fi. 1.25 et.
A J P i g u łk i  n a  ro b a k i  dla koni. Puszka blasz. I  zł. 60 ct. karton 60 ct.

J J  !Jfig ~ Składy częściowe znajdują się prawie we wszystkich miastach i ^
J j  miasteczkach monarchii Austr. Węgierskiej. — Główny skład Franciszka Jana u

T l  Kwizdy, c. k. Nadwornego dostawmy i apekarza w Kornouburgu.
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Pracownia kamieniarska

Jana Czuby
W  T A R N O W I E

właścicie la  kamieniołomu w  Bieśnilui.

W ykonyw a wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z granitu , 
marmuru, ciosu i a labastru , figury, biusta, medaliony, kaplice 
i grobowce familijne. Posadzki kamienne i marmurowe, orna- 
mentacye do udekorowania tak  wewnętrznego ja k  i zew nętrz­
nego salonów lub budynków itd. P rzytem  przyjmuje wszel­

kie odnowienia i reperacye starych pomników.
Roboty powyższe wykonuje z m ateryału  najtrwalszego 

nie ulegającego wpływom powietrza i wilqoci po cenach 
najumiarkowańczych w terminach najkrótszych.

SKŁAD POMNIKÓW '
w T a r n o w i e  n a p r z e c i w  c m e n t a r z a .

UZNANIE: Uchwałą Świetnej Rady miasta Tarnowa z dnia 16. li­
stopada 1882 r. udzielono J a n o w i  C z u b i e ;  w łaści­
cielowi kamieniołomu w Bieśniku poczta Zakliczyn za 

trwałą i dokładną lobotę dostarczoną dla miasta Tarno­
wa, wykonaną tanio i w należytym czasie —  piśmien­
ne uznanie. —

'■J V w W  Vy VVV VvV*y
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M am  zaszczyt  ozna jmić  P. T. Publiczności
o mojej pracowni

na p la c u  K a z i m ie r z a  W ie lk .  w  domu W g o  W a l t e r a ,
w której  wykonuj ę  wszelkie zamówienia  z m a te ry a łó w  na 
w ła sny m sk ładz ie ,  w obfitym wyborze  z r eno m ow any ch  f a ­
bryk  pochodzących ,  szybko,  s ta ranni e ,  e legancko  i po cenach

umia rkowa nyc h .
Przytem  pozwalam sobie zwrócić uwagę W go Duchowieństwa iż dla 

tego stanu wszelkie ubrania wykonuję, tak  w miejscu jako na prowincyi 
i dla Alumnów sem inaryum  duchownego od la t kilku, tuszę sobie przez 
oznajmienie to, szersze względy i poparcie ze strony W bnego Duchowieństwa 
uzyskać.

Z  uszanowaniem  
F r a n c i s z e k  £ £ u b i s x t a i

krawiec.

OJ
8

Oi
U)

OJ
Q>

J A  N M Y C I N S K I
I sio d L lstx 'K

w  T a rn o w ie  w  domu Wnej S e rd o w ej  (na Starej poczcie).
W y k o n u j e  roboty  r y m a r s k i e  i s iod la rsk ie ,  nowe j a k  rów nież  repe racye ,  

meblowe roboty ,  s iod ła  angielskie.
Z a ła tw ia  wszelkie dotyczące zamówienia  p u nkt ua ln ie ,  d ok ła dni e  i po 

cenach  n a j u m ia r k o w a ń s z y ch .

O łaskawe względy P .  T. Publiczności uprasza się.

F B I .
n a  S t r u s i n i e  o b o k  k a m i e n i c y  W e i n f e l c l o w e j

poleca do u s ł u g  P.  T. Publ iczności

F i a k i e r  p o w o z o w y  Nr. 12
wygodny i e legancki  na wszelkie wycieczki ,  bale, majówki ,  lub 

w lec ie^d o  kąpiel i  duna jcowych  i t. p.



i. es
fabryka perfumeryj

W# B K ! m E  
s k ł a d  n a  S t a d t h o f f p l a t z ,

poleca niżej wymienione ar tyku ły  do ł a ­
skawego użycia , ręcząc za  n ajlepszy  

skutek.

W szystkie te środki są własnego wyrobu a  w składzie swym nie zawierają żadnych 
części szkodliwych.

P. T. Aptekarzom, i innym osobom zajmującym się rozsprzedażą, jak  równie i tym , 
którzy znaczniejszą ilość tow aru zamawiaią, odstępuje się stosowny procent.

1lozsyłka na prou ineyę pocztą odbywa się dw a  ra zy  dziennie.
F a i l  t ip  UA hp  s c h o d n i  środek upiększający, jes t bezsprzecznie najlepszym środ- 
L a u  u c  r lc U t/. kiom na upiększenie cery, usuwa piegi, węgry i w yrzuty skórne, oraz 
wszelkie plam y na tw arzy i nadaje jej po krótkiem użyciu nadzwyczajną delikatność, bia­
łość skórze, Cena flakonu 85 cnt.

K a r p a c k a  w o d a  do u s t  z k w a s e m  s a l i c y l o w y m .
kności i czystości zębów, do czyszczenia sztucznych szczęk, jak  również i radykalnym 
środkiem przeciw bólom zębów i odorowi ust, Cena flakonu 60 cnt.
R n h n r a n  + i l im  ÓYłosy i brodę wzmacniająca eseneya, umiejętnie wytworzony środek nODOramiUm, zawsze z pożądanym skutkiem używany przeciw łysinom, wypadaniu 
włosów, łupieży i siwiżnie. Posiada także szczególną własność, gdyż usuwa bóle głowy i 
wzmacnia a zarazem odświeża pamięć. Cena flakonu 1 zlr, 50 cnt. Flakon na próbę 1 zł.
P n c m a ł i p i i n i  olejek wzmacniający porost włosów, czyni włos miękim i kędzierza- b o s m e i i c u m ,  wym. Cena flakonu 1 złr. 50 cnt. Flakon próbny 1 złr. 
n . . .  „ I- L. Perfum y do chusteczek dla eleganckiego świa-B o u q u e t  du S e r a i l  de  b r o h e n ,  ta  P erła  wszystkich perfum z powodu n a j­
przyjemniejszego zapachu, Stósowne na podarunki. Cena flakonu 1 złr. 50 cnt, lub 80 ct.

j . - i i . i - : , , .  usuwa włosy niepotrzebne pewmie i szybko. CenaG ro l i c h a  p o u d r e  d e p i l a t o i r e .  flakonu 70 ycn t,
p  - i ;  l  C l n f o  P n i i H r o  Ho Ri-7 różowy we dnie, liliowo-biały w- nocy. Najle- urunCfla r  lura ruuurc  Uc niż, pSZy ze wszystkich pudrów, nadaje cerze olśnie­
wającą białość, gładkość i delikatność a zupełnie nie wpada w ocz}'. Cena 50 cnt. w ele- 
ganckiem pudełkn.

G r o l i c h a  F lo r a  R o s e n  S ch m in k e ,
mieńce. Flakon 50 cnt.
p  p i  ,  T . i n b ł i i r o  zabarwiająca włosy. Pod gw arancyą zupełnie mesrko-
u r o u c n a  r lurd- I y uKlurd, dHwy, naturalny  i trw ały  środek nadający wszystkie 
odcienia barwy w'osom od jasno-blond, aż do najciemniejszego. Cena wielkiego flakonu 
1 złr. '20 cent.
P p n l i e h o  F I n r y  U o ip  M ill /n n  mleko omładzające włosy, nie je s t barwikiem, a po- 
U rO lIC n d  r  lu r d - n d l r - l ł l l lK U n ,  sjal}a szczególną własność, iż siwym włosom ich

pierwotną barwę przywraca. Środek ten został przez najpierwsze powagi lekarskie zbada­
nym i poleconym. Działa na cebulki włosowe i dostarcza im potrzebnego pożywienia, 
usuwa łupież i nadaje włosom piękny połysk. Cena wielkiej fl, 2 złr.

G ro l ic h a  a r o m a t y c z n a  w o d a  p r z e c i w  ł u p i e ż y .  w y p lL n i f  w łosów T 'Iya
sine, dlatego nalepy zaraz z początku przeciw niej działać a używać środków pewm’ch, 
Takim właśnie środkiem pewpie działającym jest wymieniona wyżej woda arom atyczna, 
Flakon 1 złr.



M a  in  W a  n n n t a r i a  1  b u / i a ł ń u /  wytworzona z świeżych wiosennych kwiatów bar-m d jjw a  p om aaa z K w iatów , dsB0 dobra do pieią„nowftnia ,rtos(-,w, które ochra­
nia przed wypadaniem, łupieżą, siwieniem i wyłysieniem. Po dłuższem użyciu stają się wło­
sy miękie i kędzierzawe. FI. 1 złr.

Podajem y adresy osób, które nam nadesłały podziękowania i uznania po użyciu wy­
żej wymienionych artykułów. (Oryginały pism są w składzie do przeglądnięcia): .TW. Hr.
Ciqolo, Insbruk. — W bny Stanisław  Maduka, wik w Staromieściu pod Rzeszowem__
F r  Swoboda, Branowitz M orawia -  Pani Teresa Schlosser w H eidenreichensteiu  Jan
Lautm ann, w Tr.yeście - Jozef Kuczera, w N R*,hlit,z (Czechy) _  H. Tlanselka w Sta­
rting (Szląsk).— A nton i TJnycr, w W arnsdorf, Czechy—Bob. I)out, w Wicliau pod Starken- 
bach, Czechy.— Jan Mannhartseder. ck. wachmistrz żand., w Hopfgarten, Tyrol. — V. S. 
L u d v ik , Gr.-.Tedlersdorf pod W iedniem.— V. Vodiczlca, w Prestic, Czechy.—E d . S. Burger, 
w W iedniu. — C. Arazim , apt. pod .Salw atorem " w Agram. — M ichał Salomon, urzędnik 
poczt. w Seraje w ie.—,7. Bloss w Rossbach pod Asch, Czechy — ,7. W olf, w Kaden.— Gust 
Johanny, 7pt w Biały.—Pni M arya Veit w Złoczowie. — Rob. H ild, urz. w Gorlicach. — 
J. L inhart, w Sattel, Czechy. — B  Tama, w Rożotau pod Jungbunzlau. — F r. Sehrótter, 
w Niemes, Czechy.— Piotr Hauser, w Prags. Tyrol. — Ign. N em adba , ekon. w Żalkowi- 
cach pod Rikowitz, Morawia. A d o lf K łiw a, w Potschach. — W ilhelm Stahl: w Freudon- 
ber# w Niemczech; i t  d.. i t. d.

Składy i miejsca sprzedaży: Tarnów : L. Chodacki, aptekarz, Borszczów : Niemcze- 
wski, aptekarz, Brody: H . S. Franzos, droguerya; Brzękany: Ad. Durst, aptekarz: Buczacz- 
K ercel i Jeżewski; Gzortlców: L. Hoss, aptekarz; Drohobycz: S. Jabłoński, ap tekarz ; J a ­
rosław: J. Wisłocki, aptekarz; J a s ło : T. W. Brązie wic,z; K raków : W iktor Redyk, ap tek - 
Kołomya: E. Stenzel, aptekarz; Lwów: Zygm. Rucker, aptekarz: Mościska: W. A. Tlluki*- 
wicz, kupiec; N ow y Sącz: R. Klausner, kupiec; Przemyśl: M. Krug, kupiec; Przemyślany ■ 
E. Baranowski, ap tekarz; Bzeszów: .T, Schaitter i Sp,:' Raw a ru ska : H, W ilczyński, ap te­
karz; Stanisław ów : .T, Macura, aptekarz; Tarnopol: F, Jamęogiewicz, aptekarz; Z b o ró w  
A. Rappaport, aptekarz: Złoczów: Franc. Pottesch, aptekarz: Żywiec: M arya Pawlukiewicz. 
Bukowina. Czerniowce: Ignacy Schnisch, kupiec. Szląsk. — Opawa: Maks.' Plachky, aptek.; 
B iała: Gust. Johanny, aptekarz; Jaworze: Apteka; Cieszyn: E l. Floch, kupiec i J , Kon- 
czakowski, kupiec.
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|  KWIZDY PŁYN GOŚĆCOWY II
O n  = 0(1 wielu la t wypróbowany niezrównany środek przociw

^oaaoooooococxjodbaobadbbbadbbbra

y-rj P ^ g0ŚĆC0W'? reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym
OO środek ten skuteczny nadzwyczaj we wszelkich zwichnięciach, > J
OO « sztywności muskułow i żył, podbiegnięciach krwi, zgnieceniach, V 4
OO M znieczuleniach skóry, również przy lokalnych kurczach (kurczach J  \
OO 0 ’rlekh , cierpieniach nerwowych, napuchnięciach która po długotrw ałych w
OO oba,ndazowamach powstały a głównie także do wzmocnienia przed odbyć sie > <
OO uiającemi trudam i, forsownemi marszam i itd., lub po odbyciu takowych dla J  7
OO uzyskania sił, jakoteż dla podeszłych wiekiem przy zbliżającej się niemocy.

g o  GŁÓWNY SKŁAD: Aptekt t  o kręg o w a  F r a n .  J a n a  K w i z d y  c. k. w
o o  n a d w o r n e g o  d o sta w cy  w K o r n e u b u r g u .
oo  C ena je d n e j  fla szk i I atłr. w al. au str . M

u°rTv'0, tego zna.idu.ią aię niem al we wszystkich aptekach w ró- '  <
O z,,ycn krajach składy, o czem w prowincyonalnych pismach od czasu do czasu J  ■?

OO ogłaszane bywa. M
O O  „  D o łaskawej wiadomości! P rzy  zakupnie tych preparatów, uprasza się 
2 2  1 .  Ó ,P " b’lczno^ 1 zawsze Kwizdy P łyn  gośćcowy żądać i na to baczyć, aby w
OO tak  każda flaszka jako  i pakiet powyższym znakiem ochronnym były zaopatrzone V <
VOOOOO tXX50000nOOOOOfYinnnf»YVYYifVvvifwvyvwvv>riA____________><^  ^  u u u u i z M z m n n n n m u n n n r w y i o w w w i o o o



Odznaczone srebrnym medalem zasługi na W ystaw ie przyrodniezo-lekarskiej w  Krakowie 
w  r  1881, tudzież w Marburgu r  1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie 
Krakowskie. Srebrny medal zasługi na w ystaw ie rolniczo-przemysłowej w  Przem yślu 1882

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
wyrobu

a ptekarza  pod „Koroną" w  Krakowie.

w skie S o 7ekC^ in X 0miiIv iinOwChinOWe 2 ie la 2 e m - P'-’zez T ow arzy stw o  L e k a rsk ie  k r a k a ­
no o k ż k i c h c h o r o W h ^ 'w z m a c n i a j ą c y  w o g ó ln o śc i. a m ian o w ic ie  w re k o n w a le sc e n c ja c h

k  r  ̂ ~  KŁro£t
w i m f c h i n o t  "  « • *

s j ? ct -  *"•
c h r y p k ^ p l  . i  H ”  WSMki d ługo trw ały  kaszel, zaflegmienie, duszność,

blednicy0Z“ łlbionfnrac S l ^ Wi T  W S° b ' e P>’rłofn«fJorfln ż<d»z* i sody, który  w niodokrewności,
PrZM najsław niejszych lekarzy za

d u s z n o F r ’zaflr . m i ! ! ! iWJ'nC1 0ł“We U suwają zadaw niony i najuporczyw szy kaszel, chrypkę, 
ausznose, zafleąn ien  e, wyschniecie w gard le  lub k rtan i. Cena 50 ct. '

słodowe w kaszlu, katarze po 10 ct

podagre g o śu e c * 'd T rd e ^ ła m ^ n ifnh9° ^ CaWe-?Ẑ SZ^za krew ’ ^ s ta rz a ły  reum atyzm ,
P° aS^ i 6 ?  ^ r n  i e;  = \ llezr ^ n o « i  w rękach lub nogach i t, d 10 p o rc ji 1 * .  
i t d. Cena 40 ksszel d ługotrw ały , k a ta r  płuc, astmę, d ław ienie w gard le ,

płuca, a s tm ę ^ b ra k ''p o w ie trz ^ f?  d ^  Snos°óh ^  Wyb?rn y . dl* w szystkich cierpiących na 
rządu  roznvlonv M  ; a • Sp, k ''ty c ia  następujący: p łvn ten za nnm oca p j y -  
taka sama jaka oddvm hainv'w W . i ?  ° n " ^ z w y c z a j  przyjem ną do oddychania, zupełnie 
szpilkow ych w pokoiach nrzvrzad i"* sosno"jb0b. zatem można sobie saraeuiu te woń drzew

"Si. nTSSjuL” ^ w zimi0 jflst pô ^ n6ra- c*« b̂ «
odhijan?*.1 hrrczed 7o7aadkow«nVb r [ t d0Pk / ’e0M« 0y w szelk ie  k a ta ry  żo łądkow e, zaflegm ien ia ,

słan ie poprzednia raza B a lsam u T d row ia  ?fo",9 °  nfti nPrzei mieJ W ielm ożnem u Panu za prze- 
skutkach "upraszam  ziłów o^ p o s t n i !  mi Z d c f f l  " ^ 7  WyroblL tak ^ ^ o m it e g o  w sw ych  
i upow ażniam  Pana o oełoszen io  n u  dwóch flaszek za zaliczką, a zarazom upraszam  

Ja weteran z r i S S  P o b o ż n o ś c i  z moim podpisem  co następuje:
roidv u r w a łe m  r&Jnroh v > i e ierP ^ ftV na katar &ołądkowv i hem o-
7 ń sb a d z ie ^  żadne z do wyż S7  vcb 7 '  y w  ,P° klĄ \™ 7  " M arienbadzie, K aHsbadzie. Pran-

i^V ^bsrSS& A 'SR
s k ie g o  1<B *]” a m u ^ z d r ow iaT 7 tó r v ^ l t  w i r e U Prfl, fZ,-m *n d w  -1°  P rzy s ła n !e  mi trzech  f laszek  p ań -  
w  katarze  ż o ła d k a  a co d o z n a ia c  na  s n h u  7 7  Z n a j lep sz y m  s k "tkiera daje  s ię  u ż y w a ć  
k ażd em u  z m oich  z n a jo m y ch  k tórzy  X 7 » U f  sta.ram 8i« r ó w n ie ż  za le c a ć
i i . t „ P. d .  i ® , ?,i w w ^ Ł g ^ o e a g r ,

P»ń0kie^oelB a 7 8 a L fa7drowU ^rodzieju! U praszam  o łaskaw e nadesłanie mi znów 2 flakonów 
pańskiego idalsamu zdrow ia za pobraniem  poeztowem. Praw dziw ie powinni być W Panu



wdzięczni wszyscy cierpiący na katary żołądka za ton wynalazek, ho skuteczniejszego a tak  
łagodnego środka nie miałom w życiu mojom, ani będąc we Włoszech, ani we Franoyi, 
ani w Prusicch, słowom nigdzie, i to donoszę boz przesady. Nawet wody mineralne, ani 
H unijady, ani Karlsbadzkie, ani Muhlbrun, ani Sprudol coś podobnego nie czynią, eo pań­
ski Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni kominem trzeźwym, lekkim, ból gł..wy 
znika i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie zna jeszcze pań­
skiego wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni t  o używać, a potwierdzi to, com 
doznał sam na sobie. Moszczan dnia 81 Października 1881 Z szacunkiem K siądz Krescenty 
kapucyn w Krakowcu, poczta Radymno.

Expele r in ,  działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reum atyzm , 
gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksją, kurcze żołądkowe: 70 cent! 
i złr. 1 centów 50

Antichem icran in .  .Testto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu 
głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje zażyć należy natych­
miast 2 3 pigułek antihem icraninu a w razie potrzeby po upływie jednej godziny uży­
wszy znów 2' 3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić 
od częstokroć gwałt.owneoo bólu głowy: należy równocześnie natrzeć skronie po za uszami 
a naw et i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychm iast ustępuje. K to  peryodycznie 
dotknięty bywa migreną, powinien dla przerwania następnych paroxyzmów jeszcze przez 
następujące trzy  dni do 2 pigułki Antichm icraninu używać, codzień na czczo. Oona fla­
konu, 1 złr. 80 c

V erruc in ,  płyn niszczący odgniotki: sm arując pędzelkiem odcisk przez 8 do 10 dni 
sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych 50 centów'

Allyl, niezawodny środek przeciw migrenie i new ralgii Sposób  u ż y c ia :  Zwilżywszy 
płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, a w razie 
silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy ustępuje 
w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

P a s t a  piękności  fCreme do bautó). Środek usuwający piegi, plam y wątrobiane, p ry ­
szcze, zmarszczki na tu'arzy, w yrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, słowem jestto śro­
dek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera żadnych 
części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją  można. Cena 85 centów.

Mydło toa le tow e ,  złożone z wyciągów' ziołowych, nadające nadzwyczajną białość i de­
likatność cerze. 25 cnt. Mydło g l icerynowe p łynne,  uznane przez Tow. lekarskie jako  zna­
komite i nieszkodliwa, 60 cnt. Jodowe 35 cnt. Smołowe 25 cnt Siarkowe 25 cnt. K arbo­
lowe 25 cent. Mydło na wszelkie plam y tłuste. Cena 25 cent. Olejek p rz ec iw  g łuch oc ie ,  
Cena 50 et. P r o s z e k  n is z c z ą c y  pluskwy, mole, karakony ,  oraz w sz e lk ie  owady domowe, ś r o ­
dek  n iezaw odny .  Flaszka 25 cent, iP u d e r  n ieszkod l iw y  Blanche i liouge z puszkiem 1 złr, 
Woda ko lońska  po 35, 70 ct, do 3 złr, P a s t a  do zębów  25 i 50 centów.

W oda do u s t  ochraniaiąca psucie się tychże, oraz niszczącą w’oń nieprzyjem ną czę­
sto się wytwarzającą. Cena 30 i 75 centów.

R e g e n e ra te u r  je s t niezrównanym środkiem przywracającym siwym włosom kolor pier­
wotny, wzmaenicjąe takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor połyskujący', 
nadto niszczy łupież tworzący się nagłow ie oraz pryszcze lub w yrzuty skórne usuwa. Za­
leca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, iż przy innych 
prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w sodzie lub mydle 
a to w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tymczasem używając R egenerateur staje 
się mycie włosów zupełnie zbytecznem i przez proste zwilżanie a po części naw et wcie­
ranie płynem tym we włosy takowe po 8 do 10 dniach otrzym ują kolor pożądany, nie farbując 
nadto skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych środkach. Cena 1 złr 50 c. 3 złr.

Krople Cudowne, od bólu zębów; krople można zakładać na wacie w ząb bolący, 
nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolejącej oraz na wacie założyć do ucha a gdy 
zacznie piec w uchu ból przechodzi natychm iast, również przez wąchanie tych kropli nerw 
zostaje uśmierzony. Cena 50 cnt. W ata  uśmierzająca, ból zębów 15 contów.

Olejek fan ino-łop ianowy, rano podczas czesania należy olejkiem zwilżać włosy wcie­
rając takowy silnie w skórę a zapobieźy się dalszemu wypadaniu włosów, które nastę­
puje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobach za­
palnych, jak  zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapomocą olejku 
tanino łopianowego, lub essencvi taniuo-łopianowej nietylko, żo się wstrzymuje w zupeł­
ności dalsze wypadanie włosów', lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym i bujniej­
szym. Cena olejku 80 centów.

I j s sen c y a  tanno - ło p iano w a,  Skutki jej są te same, co olejku tanino-łopianowego, lecz



różni się tem , że n ie  zaw iera w sobie olejku tłu stego , ale, że je s t  to  p rzetw ór w yskokow y, 
Cena 80 centów .

Cudowny p las te r  krakowski n a  w szelkie zas ta rza łe  ra n y  i skaleczen ia  cena 40 cent. 
Płyn odwietrzający zepsute pow ietrze p rzy  epidem iach, ja k  ospa, szk arla ty n a , cho lera, t y ­
fus i t. d. Cena 55 cent. Proszek  desinfekcyjny, odw adniający na ty ch m iast, 20 cent. Kit do 
lepienia szkła ,  porcelany  50 cen t.

Wody lekarskie, przez Św ietno Tow. lok. krakow skie  u zn an e  i polecone w łasnego 
w yrobu nadzw yczaj przyjem ne- do użycia a o wiele skuteczniejsze od wód n a tu ra ln y ch  i 
o połowę tańsze m ianow icie: W oda z pyrofosforanem  żelazowym . W oda gorzka  przeczy­
szczająca. W oda litow a, W oda V ichy, W oda Jodow a, W oda Selcerska.

^i4T" Pow yższe środki u trzy m u ją : w Poznaniu M ankiew icz apt., we Lwowie R u ck er 
apt., M ussil apt., w Bochni R eiss apt., w B óbrce M iędliński apt., w B rodach K u lak  ap t., 
w B udzanow ie Jasień sk i apt., w C hrzanow ie Sporysz apt., w Ciężkowicach Z opo tt ap t., 
w D em bicy Z auderer apt., w G rybow ie T ulczycki ap t,, w Ja ś le  Paloh apt., w K rośn ie  P ick  
ap t., w K rzeszow icach R y b ack i apt., w Ł ańcucie  Schu ltz  apt., w M ielcu  Paw likow ski apt, 
w K ry n icy  N itr ib it t  apt., w P rzem y ślu  M aszewski apt., w Rzeszowie K alinow ski apt., 
w N ow ym  Sączu Jak ubow sk i apt., w S tanisław ow ie M acura ap t., w T arnopo lu  Jam ru g ie -  
wicz apt., w Tarnow ie C hodacki apt., R eid apt., w W adow icach K urow ski ap t., w Żyda- 
czowio B ardasz apt., w Szczaw nicy Jez ie rsk i ap t., w B rzeżauach  H ausberg , w P rzem yślu  
M ańkow ski, w B rodach In laender.

Wody mineralne krajow e jak o też  i  zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne.
3 J 8 | y ” N a  żądanie p rzesy ła  się cenniki franco,

Z am ów ienia za zaliczką pocztową.

t
X

i

r F Q ^ X K IE W X C S
optyk i mechanik w Tarnowie

w  dom u W n e j S erd o w e j l. 2 .  —  P la c  Sobiesk iego  (S ta r a  P o c z ta )
obok h an d lu  żelaza W go Paw łow skiego.

Po leca  swój zak ład  op tyczny  i m echaniczny  zao patrzony  w w ielk i w ybór od 
n a jtań szy ch  do najlepszjm h ze szkłam i kryształow em i okularów , b inokli, lo r­
n e tek  tea tra ln y ch , persp ek ty w  polowych, barom etrów  m etalow ych  i r tęc io ­
w ych  term om etrów  le.kaiskich m axim alnych  (najnow szego system u) i do b ro ­
warów, ró w n ież : A lkoholom etrów , Saccliarom etrów  w ogóle p rob ierzy  do 
w szelkich płynów , przyrządów  e lek try czn y ch  jak o  też w szelkich w yrobów  
w chodzących w zakres op tyk i z p ierw szorzędnych zakładów  zagran icznych

i w łasnego w yrobu.
Wszelkie naprawy i zamówienia, uskutecznia  w jak najkrótszym czasie  naj­

sumienniej po cen a c h  umiarkowanych.
M ając w ielo le tn ią  p ra k ty k ę  tak  w dobieraniu stosownych do ócz szkieł 

jak o  też i w w ykonyw aniu  tychże, spodziew am  się ted y  ze s tro n y  Szan. P T . 
P ub licznośc i doznać m ożliw ego poparcia  ile, że w tu te jśzem  m ieście i oko­
licy  zak ład  mój je s t  jed y n y .
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W. Muldner i Ska w Tarnowie
p o le c a j ą  s w ó j  h a n d e l  to w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  w in , r o s o l is ó w ,  
l ik i e r ó w  i d e l i k a t e s ó w  w r a z  z e  s k ła d e m  m ą k i  z  m ły n a  

p a r o w e g o  w  S z c z e p a n ó w ic a c h ,
Wszelkie krupki, groch zielony i żółty, soczewicę, łuskano i nie łuskano; 

wreszcie skład cem entu, wapna hydraulicznego i kości nawozowych (Baker Gnano).

Zakład kąpielowy„ ajiw **
obejmujący kąpiele w wannach, łaźnię parową z natryskami i basenami

o tw arty  od 7ej rano do 8ej wieczór. 
dla kąpieli w wannach codziennie, dla łaźni parowej we środę, czwartek, 

piątek, sobotę i niedzielę. — Urządzony z wszelkim komfortem +- poleca się Sean. 
1*. T Publiczności.

Ceny przystępne, wygody wszelkie,-'obsługa uprzejma.

-i

ooocooooocooooococorsDcocccoi.cccacoooococO'

Dzieło polecone jako podręcznik dla nauczycieli i do bibliotek 
szkolnych przez austr. W , c, k. Ministerstwo wyznań i o* 
Świecenia rozporządzeniom z dn. 1. września 1881 r  do 1. 1 1855.

E. T. Borta, szefa franc, min. rolnictwa 
Podręcznik do nauki

opracowany po polsku przez H . H a v rd n k a  i F r. l i  suw. 
M ig d a ła  naucz. szk. wydz. — jest do nabycia u Wydawcy 
J ó z e f a  P is z a  w Tarnowie tylko za gotówkę po cenie 
ł  zł —  1 rubel. s r .= 2  marki — wraz z przesyłką franco

Dzieło polecone do uży tku  dla c. k. Seminuryów naucz, 
m ęsm ch  oraz jako p odręczn ik  dla nauczycieli i do bibliotek 
szko lnych  okólnikiem W . c. k. R a d y  szko lnej kra j. z dn ia  8  lii 
tego 1883 r. do 1. 893 w myśl uchwały z d. 3 lutego 1883 r

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOPOOOPOOOOP



^ W n i a J ó z e f <*/>/
oraz wydawnictwo »

czasopism „Pogoń 1 UniaM
w ychodzące co tydzień na przem ian

f A^w-i w&imM* *

w Tarnowie. — Plac Katedralny I. 6.
przyjm uje i wykonuje z wszelką starannością i dokładnością 
w szystkie w zakres tego zawodu wchodzące roboty, a mianowicie 
dzieła, broszury, cy rk u la rze ; tabele, ogłoszenia, b ilety  wizytowe, 
nagłów ki na listach lub kopertach, zaproszenia weselne, kartk i 
pośm iertne, b lank iety  wekslowe, spraw ozdania i zam knięcia ra ­
chunków dla insty tucyj publicznych, jak o  to : B anków , kas za­
liczkowych, stowarzyszeń, i td . ; k a r ty  adresowe, noty, rachunki 
dla pp. kupców, fabrykantów , przemysłowców, rękodzielników itp . 
Drukarnia zaopatrzona jest w systematyczne znaki nutowe (czcionki) dla 

użytku, wydawców dziel muzycznych.

: SKŁAD P A P I E R U " ^
przyborów  do pisania 1 rysow ania, tak  d la szkół, jak o  i powszech­
nego u ż y tk u .— K siążki szkolne. — Z eszyt/ szkolne własnego wy­
robu, według wskazówek c. k. Bady Szkolnej Okr. w myśl komisyi 
na konferenoyi okr. w roku 1878 wypracowanych uskutecznione;
zeszyty m niejsze według powyższego rozm iaru w kształcie mu- 
silowskich i po takiejże c e n ie ; b ilety  z powinszowaniem im ie­
nin  i Nowego roku, papier ozdobny na powinszowania, papier 
listow y j zw yczajny z m onogramami, okładkowy w różnych 

barw ach i odm ianach, koperty itp.
— ^ S = łi^ f r —

K k ła d  g o to w y c h  d r u k ó w  dla c. k. Sądów Starostw , 
Notaryuszów, Adwokatów, R ad  powiatowych, gm in, gospodarzy 
wiejskich, dla szkól w ydziałowych i ludowych, urzędów p a ra ­
fialnych i wojskowości. —

K s i ą ż k i  d o  n a b o x e iis tw 'i i  w rozm aitych form atach — 
w oprawach pojedynczych, ozdobnych aż do najw ykw ituiejszych. 
Obrazki św iętych N orym bergskie i F raucuskie. —

G:n,y bardzo umiarkowane. §
Zam ówienia a prowincy! uskutecznia sią sp iesznie — za  zaliczką.
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